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ZAGRANICZNE.
***

czyli podarunki dla naprzód 
płatnych abonentów “Gazety 
Polskiej w Chicago.”
Ponieważ wielu abonentów za

pisuje gazetę na kwartał lub pół 
roku, co utrudnia bardzo prowa
dzenie książek i naraża nas na 
znaczne koszta, postanowiliśmy 
dać każdemu abonentowi, który 
opłaci z góry “Gazetę Polską” 
na cały rok, premię czyli poda
runek wartości jednego dolara 
w książkach znajdujących się 
w naszej księgarni, tak Powie
ściowych, Historycznych, jako też 
do Nabożeństwa, za dopłatą lOc ___ ,
na przesyłkę tejże premii. Jeżeli nlj]jonÓW funtów szterlin- --------------- --- ---------------

I
I

na premię wybierane są Roczniki 
Tygodnika, to trzeba dołączyć 
40c. na przesyłkę.

Jeżeli książka, wybrana na 
premię, kosztuje więcej jak dolara, 
to abonent dopłaca tyle, ile 
książka ponad dolara kosztuje i 
przysyła tę sumę razem z abona
mentem. Np.: Kto sobie wybierze 
w premii powieść Hrabia Monte- 
Christo która kosztuje $2.00, to 
odciąga sobie $1.00 jako pre
mię, a $1.00 przysyła razem 
z prenumeratą I dołącza lOc na 
przesyłkę premii. Prawo do po
wyższej premii mają tak samo 
nowi, jak i starzy abonenci 
‘Gazety Polskiej.”

“Gazeta Polska” na cały rok 
kosztuje $2.00, na pół roku $1.25, 
na cztery miesiące $1.00, na 
kwartał 75c.

“Gazeta Polska” do Europy 
kosztuje $3.00 na rok, $1.50 na 
pół roku.

Katalogi 
wysyłamy 

•^bezpłatnie.

sywać każdego czasu.
Na zmianę adresu należy przy

słać lOc. w znaczkach poczt.

książek i obrazów 
każdemu na żądanie

Polską" można zapi-

NASI PODRÓŻUJĄCY 
AGENCI 1 KOLEKTORZY.

Naszymi podróżującymi agentami są 
obecnie pp. W. Radomski, W. Michalski, 
W. Pawłowski, J. M. Sienkiewicz, 
Wł. Darowski, J. Przybyłowski, W Dy
czewski, 8t. Góralski i T. E. Winiarski. 
Posiadają nasze zupełne zaufanie! mają 
prawo kolektować za “Gazetę Polską” i 
książki na co wydają kwity.

Władysław Darowski, 519 Milwaukee 
ave., kolektor “Gazety Polskiej” w Chi
cago.

Pan W. Radomski kolektje obecnie 
za “Gazetę Polską” w Ivanhoe, Owaton 
na, Wilno, Marshall, Taunton, Appleton, 
Minn., Greenville, So. Dak., i Geneseo, 
N. Dak.

Pan W. Michalski 1 pan M. Ziarko 
kolektujeza “Gazetę Pol.” Amsterdam, 
DuukIrk, Erie, Pa. Bchenectady, Buffa
lo. Depew, Tonowanda, Niagara Falls, 
West Seneca i okolicznych miastach 
Stanu New York.

Pan Pawłowski kolektuje w całem 
stanie Pennsylvania, Deleware, New 
Jersey, obecnie odwiedza abonentów w 
Philadelphia 1 sąsiedniej okolicy.

Pan Stanisław Góralski kolektnje 
w Worchester, Webster i całym Stanie 
Massachusetts i Rhode Island.

Pan J. M. Sienkiewicz kolektuje 
w Stanach Pennsylvania 1 New York.

Pan Teodor E. Winiarski kolektuje w 
stanach Illinois, Wisconsin i Indiana.

Pan Franciszek Pisarek, 520 Hudson 
ave. Rochester, N. Y., kolektuje w sta
nie Michigan i Ohio.

Pan Jan Przybyłowski. 28 Oliver st, 
Holyoke, Mass., kolektuje w stanie 
Massachusetts, amianewicle Holyoke, 
Springfield, Greenfield, Turners Falls, 
Westfield, Chicopee, Montague, North 
Ampton itd.

P. H. Oleszyńskl, 1097 Evergreen av. 
kolektuje za “Gazetę Polską“ w Chi
cago.

Pan Bronisław Florkowskl, 480 Lo
vett st. Detroit Mich, kolektuje w mie
ście Detroit i okolicy.

Pan A. Czajko, 605 Jarvis Ave., 
Winnipeg, Canada.

Wł. Bańkowski 3696 8. E 65 st A 
Cleveland, Ohio Kolektuje w całem sta 
nie Ohio.

Pan F. Frączkowski, 268 Elm cor 
8th st. Wyandotte, Mich, kolektuje za 
“Gazetę Polską“ w Wyandotto i sąsied- 
nioj 1 okolicy.

A. Konieczny. 2401 W 4 st Avenue 
Duluth, Minn. Kolektuje w Duluth 
i sąsiedniej okolicy.

Abonenci, którzy mają opłać prenu
meratę za “Gazetę Polską”, idący do 
pracy, niechaj pozostawią w domu pie
niądze 1 upoważnią swoje żony do zapła
cenia abonamentu, a odblorą zaraz od 
nich swoje premie, jakie sobie obiorą, 
ponieważ wieczorem po 6-ej wnet zmrok 
•spadnie, to mało obejść można, a cały 
dzień się zmarnuje.

Władysław Dyniewicz.

Do Abonentów.
Kto z Czytelników ma na 

■dresie znaczek "April 7”, 
■naczy to, że prenumerata jego 
■kończyła się w Kwietniu 1907. 
5*°  chce nadal Gazetę Polską 
■obierać, niechaj natychmiast 
Przyśle prenumeratę; w prze- 
c*wnym  razie wysyłkę gazety 
w®trzymamy. W. Dyniewicz.

Olbrzymie oszustwo.
Londyn, 18 kwietnia. .— 

Oszustwa, o jakich jeszcze 
świat nie słyszał, wychodzą 
na jaw na dalekim wscho- 
dzie.Eksperci przekonali się 
że Japończycy podczas osta
tniej wojny zalali całą Man- 
dżuryę fałszywemi picniądz- 

! mi. Dotychczas odkryto 16

I

gów, albo $30,000,000 fał
szywych pieniędzy, który
mi oszuści zalali całą Man- 
dżurye. Obce państwa we
zwały rząd japoński, aby ta
kowy przeprowadził ścisłe 
śledztwo i pociągnął oszu
stów do odpowiedzialności 
sądowej.

Eksperci instytucyi fi
nansowych Bank of Eng
land i American Banknote 
Co. są już w drodze do Chin, 
aby pokazać fałszywe pie
niądze które zmieszane by
ły z prawdziwemi. Najspry
tniejsi detektywi w świecie 
otrzymali zadania szukania 
dziesięciodolarowych ban
knotów meksykańskich z 
numerem 0664, któremi cały 
daleki wschód jest komple
tnie zasypany. Śledztwo wy
kazało, że fałszerstwa po
pełniano w Japonii. Główna 
fabryka fałszywych bankno
tów znajdowała się w Kobe. 
Wybiła ona banknotów na 
sumę $100,000. Japończycy 
podrabiają zręcznie pienią
dze innych państw.

Zawieszenie broni.

San Salvador, 18 kwie
tnia. — Prezydent republi
ki Salvador Figeuroa przy
jął zaproszenie prezydenta 
Zelay’a z Nicaraguy w celu 
układów o pokój w Amapa- 
la. W ostatniej jednak chwi
li prezydent Zelaya oświad
czył, że jest słabym, i popro
sił prezydenta Figeuroa, a- 
by tenże wysłał ministra dla 
spraw zagranicznych na 
konferencyę.
Prezydent Figeuroa, chcąc 

pokazać szczerość i chęć za
warcia pokoju, zgodził się 
na tę Dropozycyę. Wysłał za
raz Garcia Gonzalesa mini
stra dla spraw zewnętrz
nych na pokład amerykań
skiego krążownika Chicago 
w Amapala, aby tenże per
traktował z nicaraguańskim 
ministrem dla spraw zewnę
trznych, Jose Gomezem.

Prezedent Roosevelt od
dał okręt Chicago do dyspo- 
zycyi parlamentarzy stron 
wojujących.

Mexico City, Mex., 18 
kwietnia. — Prezydent re
publiki Honduras, Manuel 
Bonilla wylądował w Salina 
Cruz. Przybył on tam na a- 
merykańskiej kanonierce 
Princenton. Dzisiaj ma on 
przyjechać do Mexico City. 
Z Amapala odpłynął on w 
zeszły czwartek, lecz wprzód 
rnusiał złożyć przyrzeczenie 
prezydentom Zelayi i Figeu
roa, że zrzeka się wszelkich 
pretensyi do prezydentury 
republiki Honduras.

W przeciwnym razie był
by wpadł w ręce nieprzyja
ciół, jako jeniec.

Żywność dla głodnych.
Szangai, Chiny, 19 kwie

tnia. — Komitet dla uśmie
rzenia nędzy głodowej w 
Chinach .karmi obecnie 400, 
000 głodnych i będzie to czy
nił aż do czerwca r. b.

Zboże nadchodzi teraz 
codziennie. W przybliżeniu 
zakupiono na kwiecień zbo
ża 5,000 buszli do siania, 
3,150 ton prosa, 14,000 mie
chów maki, 350 ton ziemnia
ków itd. Przy rozdawaniu 
tych towarów jest zatru
dnionych 4,000 ludzi.
Węgrzy przeciw Prusakom.

Budapeszt, 20 kwietnia.— 
Wczoraj odbyła się w tutej
szym parlamencie interpela- 
cya w sprawie ruchu niemie
ckiego w południowych Wę
grzech. Na interpelacyę od
powiedział premier dr. We- 
kerle, wyrażając swe zdanie 
w ten sposób, że nie przy
wiązuje do tego ruchu ża
dnego znaczenia polityczne
go. Gdyby się zaś miało wy
kazać, że rząd węgierski się 
myli, dołoży on wszelkich 
starąń, aby przecięto nić, łą
czącą Niemców węgierskich 
z Niemcami pruskimi. Sta
nie się zaś to najlepiej w ten 
sposób, że Węgrzy wystąpią 
jak najostrzej przeciwko 
trójprzymierzu, to znaczy 
łączeniu się Austro-Węgier 
z cesarstwem niemieckiem 
i Włochami na wypadek 
wojny.

Prusacy źli.
Berlin, 20 kwietnia. —Da

wne antagonizmy niemie
cko-angielskie, ustawicznie 
tłumione, ale nigdy nie mil
knące, wydobywać się za
czynają z właściwą Niem
com brutalnością na ze
wnątrz. Prasa niemiecka 
jużto z przekąsem, już to 
złośliwie, już to nawet wśród 
brutalnych pogróżek wyra
ża się o ostatnich podróżach 
króla angielskiego, Edwar
da, w których jednozgodnie 
dopatruje się intrygi przeci
wko Niemcom. Gazeta ko- 
lońska piętnuje spotkanie 
się króla Edwarda z Wikto
rem Emanuelem królem wło
skim, jako polityczny ma
newr. mający na celu odcią
gnięcie Włoch od trójprzy- 
mierza dla zupełnego izolo
wania Niemiec.

Gazeta ta, zazwyczaj do
brze poinformowana z kół 
rządowych berlińskich wy
stępuje pod koniec artyku
łu z formalnem ostrzeże
niem pod adresem Anglii, że 
“wojna z Niemcami może 
się okazać groźną i niebez
pieczną dla każdego nieprzy
jaciela, a choćby i dla koali- 
cyi nieprzyjaciół”.

Głód w Rosyi.
Londyn, 20 kwietnia. — 

Dr. Kennard, członek angiel
skiego towarzystwa “Socie- 
ty of Friends”, wysłany do 
Rosyi dla zbadania sytuacyi 
głodowej — opisuje przykry 
obraz cierpień, jakie biedna 
ludność musi znosić. Około 

20 milionów ludzi cierpi głód 
w południowo - wschodnich 
guberniach. Ludzie ci muszą 
dostać jakieś wsparcie, jeśli 
mają dożyć do żniw, aby coś 
zarobić. Obszar, nawiedzony 
klęską głodową, jest pięć ra
zy większym, aniżeli repu
blika francuska. Żniwa za- 
czną się około 3 lipca,a skoń
czą się około 23 lipca. Setki 
tysięcy jest takich ludzi, 
którym nawet żniwa nic nie 
przyniosą, bo nie mają swe
go gruntu ani bydła. Z po
wodu braku mleka, dzieci 
muszą jeść czarny clileb o- 
ściany. Chłopi sprzedali 
wszystko, co posiadali, a 
niektórzy sprzedali nawet 
plony, które kiedyś mają ze
brać pośród żniwa. Z powo
du tajania śniegów, wszyst
kie strumienie wystąpiły z 
brzegów i zalewając cbszary 
jak daleko oko sięga — <>1- 
brzymiemi kaskadami wpa
dają do rzeki Wołgi. Środki 
komunikacyi są bardzo u- 
trudnione: drogi popsute, 
koni brak, koleje nie kursu
ją. Dr. Kennard błaga o 'po
moc dla nieszczęśliwej lud
ności.

Ustępstwa dla Irlandyi.
Londyn, 20 kwietnia. — 

Izba gmin czyli parlament 
przyjęła wczoraj w drugiem 
czytaniu 208 głosami prze
ciwko 60 głosom bill w spra
wie podziału gruntów w Ir- 
landyi. Bill ten wniosła ir
landzka partya narodowa. 
Według tego prawa komisa
rzom ziemskim będzie przy
sługiwało prawo do zmusze
nia właścicieli ziemskich, a- 
by sprzedali część albo całą 
swą własność, gdy tego za
żąda. Komisarze też będą u- 
poważnieni do wyznaczania 
ceny ziemi. Unioniści opo
nowali przeciwko temu pra
wu, uważając je za prostą 
konfiskatę.

Trzeba tu nadmienić, że 
Anglicy po podbiciu Irlan- 
dyi odebrali Irlandczykom 
wszelką ich własność ziem
ską, odstępując ją lordom. 
Irlandczycy zaś mogli jedy
nie dzierżawić ziemię od 
tych lordów angielskich. 
"Właścicielem ziemi nie mógł 
zostać żaden Irlandczyk. 
Nowe prawo ma usunąć tę 
wołającą o pomstę do nieba 
niesprawiedliwość. Lordo
wie jednak nie mają zostać 
zupełnie; dostaną za ziemię 
odszkodowanie. Odszkodo
wanie to zaś określi bliżej 
każdorazowy komisarz ziem
ski, bo sam lord mógłby ta
ką wyznaczyć sobie cenę za 
odstąpiony kawałek ziemi 
chłopom irlandzkim, że 
sprzedaż ziemi stałaby się 
niemożliwą.

Pożar na Filipinach.
Manila, 20 kwietnia. — 

Miasto Doiło na wyspie Pa- 
nay zostało zupełnie znisz
czone przez pożar, który 
zniszczył 269 domów i 20,000 
mieszkańców pozostało bez 
dachu nad głową. Wojsko u- 
ratowało tylko dzielnicę bi
znesową. Władze cywilne i 
wojskowe robią wszystko, a- 
by ulżyć ludności w cierpie
niach. Przestraszona lud

ność uciekła kilka mil dale
ko przed dymem i gorącem 
od pożaru. Co było przyczy
ną pożaru, niewiadomo.

Iloilo jest stołecznem mia
stem wvspy Panay i leży na 
wscliodniem wybrzeżu. Jest- 
to główne centrum importu 
cukru i inych owoców pod
zwrotnikowych. Po Manili 
jest drugiem i największem 
miastem na wyspach i lian- 
dlowem. Iloilo leży na połu
dniowo - wschodnim cyplu 
wyspy Panay i posiada bar
dzo wiele fabryk. Miasto 
jest nieregularnie zbudowa
ne w ciasnych uliczkach,lecz 
posiadało kilka wspaniałych 
budynków jako to: katedrę, 
seminaryum i dużo pięknych 
gmachów rządowych.

Dżuma w Indyach.

Simla, Indye wschodnie, 
20 kwietnia. — W tygodniu, 
który się skończył z dniem 
13 kwietnia, a więc od 7 do 
13 bm. umarło w Indyach 
75,000 osób ną dżumę. W 
Bengalii zaś i w Pendżabie 
dżuma pochłonęła w tym sa
mym czasie 70,000 ofiar. 
Straszna ta epidemia trwa w 
Pendżabie od 1897 roku i po
mimo największych starań 
władz angielskich nie można 
jej wytępić.

Okręt zatonął. i

Petersburg, 22kwietnia.— 
Trzydzieści jeden osób zna
lazło śmierć w zimnych nur
tach rzeki Newy, niedaleko 
miasta Petersburga. Paro
wiec “Archangielsk”, kur
sujący między tem miastem 
a przedmieściem Irinowka, 
w czasie śnieżnej zawiei ude
rzył na masy kry lodowej i 
rozbił się.

Bratobójcy.
Łódź, 22 kwietnia. —Wal

ki socyalistów z narodowca
mi trwają dalej. Socyaliści 
nie chcą dopuścić do pracy 
wygłodzonych robotników i 
sytuacya się zaostrza W 3ch 
dniach ostatnich padło w 
tych walkach po obu stro
nach 12 trupów, a 16 osób 
jest śmiertelnie rannych. Or- 
ganizacye robotnicze wyda
ły odezwy potępiające mor
dy i wzywające do zawiesze
nia walki.

Rozruchy w Persyi.
Petersburg, 22 kwietnia. 

—W kołach rządowych za
niepokojenie budzą rozruchy 
w Persvi, w pobliżu granicy 
rosyjskiej, grożące rozsze
rzeniem na rosyjską prowin- 
cyę Erywan. Wedle osta
tnich wiadomości Sarber 
Chanal Makin zmuszony zo
stał przez partyę rewolucyj
ną do schronienia się na te- 
rytoryum ros jskie, a pałac 
i jego sławne skarby zostały 
przez motłoch splądrowane. 
Rosyjski minister wojny ka
zał wzmocnić garnizon w Na- 
hiczejton. “Nowoje Wre- 
mia” w sensacyjnym arty
kule obwinia o intrygowanie 
dragomana brytyjskiego po
selstwa w Teheranie, G. 
Churchilla, wielce popular
nego u niższych klas w Per
syi, a nienawidzącego Rosyę.

Rosyjscy rewolucyoniści.
Kopenhaga, 22 kwietnia. 

Wybitny rosyjski rewolu- 
cyonista, podróżujący pod 
przybranem nazwiskiem 
Karwalowa, przybywa tu ze 
Sztokholmu i Chrystyanii, 
gdzie oglądał liczne rosyj
skie organizacye i magazy
ny. Udaje się do Londynu, 
Nowego Yorku i Chicago.

Wedle informacyi, nade
słanych do policyi duńskiej, 
rząd rosyjski jest zaniepoko
jony tą podróżą, gdyż istnie
je podobno plan, aby rosyj
scy anarchiści i rewolucyoni
ści ze wszystkich stron świa
ta równocześnie we -u do 
Rosyi. Prawdziwe nazwisko 
Karwalowa jest podobno I- 
wanow. a był on dawniej ku
pcem w Kijowie.

Drobne Wiadomości.
Omaha, Neb. — Cały wa

gon turystów z Michigan w 
drodze do Los Angelos, zo
stał wstrzymanym tutaj, bo 
wybuchła pomiędzy nimi dy- 
fterya.

Salt Lake City, Utah. — 
Rabusie rozsadzili kasę w 
składzie jubilerskim J....n 
Daynes and Sous i ukradli 
brylantów za $15,000

Cleveland, O. — Jacyś nie- 
wyśledzeni łotrzykowie wy
sadzili w powietrze część to
rów kolei Pennsylvania na 
północ od Bedford, w celu 
wykolejenia pospiesznego 
pociągu, ale zamach został 
na czas spostrzeżonym i się 
nie udał. ,

Birmingham, Ala. — 2-ch 
ludzi zostało zabitych a dwa
naście rannych, w zderzeniu 
się pociągów osobowych na 
kolei Southern, niedaleko 
Woodlawn Junction.

East St. Louis. Ill. — Tru
pa Jana Łapińskiego, nocne
go stróża firmy Bessemer 
Wash Coal Co. znaleziono w 
biurzę kompanii. Miał dziu
rę od kuli rewolwerowej w 
głowie i sercu, a pugilares, 
w którym miał $100. prze- 
padł.

Chihuahua, Mexico —Wy
buch, spowodowany przez 
nieostrożne rzucenie zapalo
nego cygareta, zniszczył w 
zupełności obszerną fabrykę 
ogni sztucznych La Sultana 
i spowodował szkody na 
$200,000.

Londyn. — Największy na 
świecie krążownik zbudowa
no w Londynie i spuszczono 
go na wody Atlantyku. Ala 
on 530 stóp długości i 17,250 
ton pojemności. Nadano mu 
nazwę “Niezwyciężony”.

Londyn. — Watykan dał 
pozytywne zapewnienie bi
skupowi z Sioux Falls, S. D„ 
ks. 0’Gormanowi, że najbliż
szy konsystorz, zwołany 
przez papieża zadecyduje 
wybór i naznaczy jednego 
lub dwóch kardynałów dla 
Ameryki.

Wilno. — Kuryer Wileń
ski donosi: Dowiadujemy 
się, że sprawa autonomii dla 
Królestwa Polskiego a wła
ściwie kwestyę nadaniaKró- 
lestwu obszernego samorzą

du ma rozstrzygnąć sam 
rząd. Oczekiwane jest w 
bliższym czasie ogłoszenie 
odpowiedniego aktu.

Boston, Mass. — Pożar 
wybuchł w tutejszym doku 
towarowym a silny wiatr 
roznosił iskry po wszystkich 
magazynach, zagrażając im 
również pożarem. Towary 
kilkomilowej wartości były 
w niebezpieczeństwie, zanim 
zdołano zlokalizować i opa
nować rozszalały żywioł. 
Szkoda wvnosi przeszło 
$100,000.

Springfield, 111. — W iz
bie posłów stanu Illinois 
przeszła nowela, zabraniają
ca sprzedaży papierosów i 
sprzedaży papierków do cy- 
garet w całym stanie. Nowe
la pójdzie teraz przed senat.

Manila. — Dało sie tu u- 
czuć dwukrotnie trzęsienie 
ziemi, ale szkód nie zrzą
dziło.

Konstantynopol. — W 
mieście dało się odczuć nad 
ranem dosyć silne trzęsienie 
ziemi. Szkód nie ma.

Madryt. — W Tortosa i 
Murcia, miastach hiszpań
skich odczuto wczoraj silne 
trzęsienie ziemi.Szkody dość 
znaczne. Z ludzi, o ile dotąd 
wiadomo, nikt życia nie stra
cił.

^Valparaiso, Chili —Wul
kan Pruehne w prowincyi 
Valdivia znowu wyrzuca pło
mienie i popiół. Stru
mienie lawy, zapaliły sąsied- 
dnie lasy. Ludność okolicz
na ucieka w popłochu i prze
rażeniu.

Evansville, Ind. — John 
P. Walker, były skarbnik 
miejski i powiatowy, oskar
żony o »kradzenie $66,(XX), 
przyznał się do winy.

Hazleton, Pa. — Rabusie 
włamali się do banku stano
wego tutaj, obłożyli kasę 
workami pełnemi cementu, 
przez co zaciszyli huk wybu
chu, wysadzili drzwi nitro
gliceryną, zabrali $4,000 i u- 
ciekli.

St. Paul, Minn. — Ruch 
na odnogach kolei Great 
Northern, Northern Pacific 
i Soo, został z powodu zasp 
śnieżnych przerwany przez 
24 godzin.

Omaha, Nebr. — Central
na Nebraska na wiedzioną zo
stała zawieją śnieżną i ta- 
kiem oziębieniem tempera
tury, że wszystkie wczesne 
owoce zostały zniszczone.

Ostatnie Wiadomości.
Tulon, 24 kwietnia. — Wczoraj 

rano wybuchł w tutejszym arsena
le pożar i wyrządził wielkie szko
dy. Jest to już szósty pożar w tym 
arsenale w ostatnich kilku miesią
cach. 30 zabudowań około arsena
łu zostało zniszczonych. Władze 
sądzą, że pożar był podłożonym i 
postanowiono zbadać tę sprawę 
dokładnie i winnych pociągnąć do 
odpowiedzialności.

Chicago, 24 kwietnia. — Rada 
miejska uchwaliła, aby zamknięto 
ratusz w czerwcu w celu rozebra
nia go i postawienia nowego za 5 
milionów dolarów.

Norfolk, Va., 24 kwietnia. — 
Panuje tu ogólny ruch na otwar
cie wystawy. Silna wojenna esko- 
dra amerykańska stoi w pogoto
wiu na przyjęcie okrętów zagrani
cznych, przybyłych na otware:e.

i
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INTERES BANKOWY
Kurs pieniędzy, które wysyłamy 

do Europy, jest następujący:

MARKA do Nlemiac, W.
Ks. Poznańskiego, Prus 
Wschodn. 1 Zachodnich., . _I Szląsku 24lto 15c

_ORONA do Austryl, Ga
licy!, Czech, Moraw!! i __ 98
Węgier 2Uloo

RUBEL — do Kosy!, Litwy, n ».
Polski pod MoskalemoZioo

KRAN K — do Francy!, Bel-, n M , -
gil i Szwajcaryl lOioo 1DC.

GULDEN — do Holandyl 41$ 25c. 
KRONER — do Danii, Nor-„_ !5

węgli i Szwecyl £>4100
LIRA — do Włoch 19$ 25c.

Wszelkie pieniądze wysyłane do 
Europy przez niżej podpisanego, do
chodzą bez żadnej zwłoki do miejsca 
przeznaczonego i wypłacone gotówką 
prawdziwemu odbiorcy, ponieważ pie
niądze te wvsełane są za pośrednictwem 
banku w Lipsku, który to bank ma 
pieniężne stosunki z mym bankiem, 
największym w całej Ameryce “First 
Natioual Bank of Chicago.* 1

Władysław Dyniewicz.

Kalendarz Tygodniowy.

KWIECIEŃ.
26 P. Kleta i Marcelego.
27 S. Teofila.
28 N. Witalisa.
29 P. Piotra.
30 W. Katarzyny.

MAJ
1 S. Filipa i Jakóba.
2 C. Atanazego.

Wiadomości z Polski.

Zagubiony milion.
Przed paru laty zmarł w 

Warszawie ogólnie znany X 
człowiek uchodzący w sfe
rach handlowo-ziemiańskich 
za bardzo bogatego. Pozo
stała rodzina testamentu nie 
znalazła, a również przeko
nała się. iż spodziewany “o- 
gromny” majątek, po szcze- 
gółowem obliczeniu, zredu
kował się do niespełna stu 
tysięcy rubli. Naturalnie, 
wobec tego niejeden “sio
strzeniec” z przekąsem u- 
trzymywał, iż “wujaszek” 
zanadto “reklamował swój 
majątek”, a tego zdania by
ły też “ciocie”, siostrzenice, 
bliżsi i dalsi krewni, liczący 
kuzyna na... miliony! O- 
statecznie pogodzono się z 
losem, podzielono się pozo
stałą schedą i ó “kuzynie” 
zapomniano.

Nagle w tych dniach mi
liony zmarłego stanęły w 
pamięci spadkobierców. A 
stało się to za sprawą zega
ra stołowego. Pomiędzy ru
chomościami po zmarłym 
pozostał wspaniały zegar 
francuski. Zegar się zepsuł 
i spadkobierca, przed odda
niem do naprawy, zaczął go 
bliżej oglądać i natrafił w 
postumencie na skrytkę, a 
w niej na bardzo ważny do
kument mianowicie spis pa
pierów procentowych na su
mę miliona rubli, w którym 
zapisy obejmowały przeszło 
milion rubli. Suma ta jest 
zgodna z tem, co pozostało 
i z milionem, którego bra
kuje!

Gdzie się podział milion— 
niewiadomo. Zaalarmowani 
odkryciem spadkobiercy 
sprawdzili, że ów milion był 
rzeczywiście złożony w jed
nej z instytucyi finanso
wych, lecz na rok przed 
śmiercią został odebrany 
przez właściciela. Jakie by
ły dalsze losy owego milio
na — nie ma śladów, fak
tem jest jednak, że zmarły 
X nie bawił się w spekula- 
cye, w karty nie grał i utra
cić go nie mógł.

Rozpacz ogarnia spadko
bierców — gdzie jest milion.

Kozacy przed sądem.
Na 15 kwietnia wyznaczo

no sprawę 5 kozaków doń
skich z 14 pułku, stojącego 
załogą w Zagłębiu Dąbrow- 
skiem. którzy wraz z inny
mi opryszkami utworzyli 
bandę, mającą na celu doko
nywanie rabunków i rozbo
jów; kozacy naturalnie w o- 
wych operacyacli posługi
wali się bronią skarbową. 

Banda zrabowała ogółem o- 
koło 1000 rubli. Wszystkim 
oskarżonym grozi kara 
śmierci.

Żydowskie Towarzystwo 
Rolnicze.

W Warszawie powstało 
stowarzyszenie, którego za
daniem ma być popieranie 
własności żydowskiej ziem
skiej w Królestwie Pol- 
skiem. Stowarzyszenie da
wać ma materyalną pomoc 
żydom, trudniącym się rol
nictwem, wydawać zapomo
gi żydom, kończącym zakła
dy naukowe rolnicze, otwie
rać zakłady tego rodzaju dla 
żydów, rozwijać śród nich 
zamiłowanie do pracy na ro
li, pomagać przy zaprowa
dzeniu drobnych gospo
darstw rolnych żydowskich
1 t. p.

Nie pierwsze to próby, a- 
by żyda przywiązać do roli. 
Przyszłość wykaże, czy i 
tym razem nie będą dare- 
mnemi.

Pieniądze z Ameryki.

Dane statystyczne wyka
zują, jak zaznacza “Gazeta 
Kujawska”, że za miesiąc 
styczeń rb. wychodźcy z Ku
jaw przez jedną tylko pocz
tę włocławską przesłali z A- 
mervki dla swoich rodzin 
74,693 rubli. Sumę tę ode
brało 962 osób. Jeżeli tę po
ważna kwotę pomnożymy 
przez 12 miesięcy, licząc, że 
mniej więcej taka suma 
przechodzi przez pocztę, to 
otrzymamy już bardzo po
ważną cyfrę 896,316 rubli. 
Jest to jedynie dodatni ob
jaw, charakteryzujący nie
zmierne przywiązanie ludu 
naszego do ziemi, bo w więk
szości wypadków pieniądze 
te składane na kupno grun
tów, na których osiadają po
tem bezrolni wychodźcy po 
ciężkiej pracy za oceanem.

Z pola walki szkolnej.

Poznań. — Dnia 20 marca 
redaktor Nowicki z “Kury- 
era Poznańskiego” za znane 
sprawy szkolne skazany w 
procesach na 300 marek i 50 
marek grzywny. Pan Kazi
mierz Ziółkowski z “Orę
downika” w 2 procesach na 
100 marek. Redaktor Dyoni- 
zy Królikowski z “Dzienni
ka Poznańskiego” w 2 pro
cesach razem na 150 marek 
grzywny. Prokurator wniósł 
o 4 tygodnie więzienia. Dnia
2 marca redaktor p. Nowicki 
skazanv znów na 20 marek, 
a redaktor Ziółkowski w 2 
dalszych procesach na 100 
i na 20 marek grzywny.

Ostrów. — Znowu ksiądz 
skazany za rzekome wzywa
nie do strajku szkolnego! 
Izba karna w Ostrowie za
sądziła ks. proboszcza Ja- 
domskiego z Kotłowa na 200 
marek kary za przekrocze
nie osławionego paragrafu 
110 o podburzanie.

Szelejewo. — Następują
cy panowie zostali pozba
wieni urzędów, względnie 
nie potwierdzeni z tego po
wodu. że ich dzieci brały u- 
dział w strajku szkolnym: 
Szczepanowski, właściciel 
dóbr w Lubczu, którego syn 
nadto został wydalony z gi- 
mnazvum w Trzemesznie, 
Tomasz Goc, gospodarz w 
Sarbinowie, Chęć, gospo
darz w Sarbinowie, Jan Ba
ła, gospodarz w Świątkowie, 
Dobecki, młynarz w Świąt
kowie. “Vaterland” urato
wany.

Żnin. — Z powodu strajku 
szkolnego postradali swe u- 
rzędy względnie nie zostali 
potwierdzeni następujący 
panowie: Grajewski Alojzy, 
młodziej z Januszkowa, go
spodarz Kuczma Józef, Nyk 
Michał z Skarbina, Słom- 
cowski Łukasz z Brzeczka, 
Jan z Piastowa.

Szubin. — Sąd ławniczy 
w Szubinie skazał żonę pod- 
jemcy robót budowlanych, 

Ludwikę Wendlandt z Szu
bina za obrazę nauczyciela 
p. Fulst na 75 marek kary, 
dwukrotne odwołanie tej o- 
belgi w dzienniku powiato
wym szubińskim i wszystkie 
koszta. Miała ona powie
dzieć: Nie boi się pan Boga, 
tak te dzieci bić, tacy nau
czyciele są hańbą. Tymcza
sem pani W. powiedziała 
tylko: Nie boi się pan Boga 
tak te dzieci bić? Wyroków 
krytykować nie wolno.

Inowrocław. — Wielki 
proces toczył się tutaj w 
sprawie strajku szkolnego. 
Chodziło o 73 mandaty poli
cyjne na kary za niestawie
nie się dzieci do aresztu. — 
W 11 wypadkach uwolnie
nie nastąpiło. Sześć spraw 
odroczono. W 2 przypad
kach oskarżeni cofnęli swe 
wnioski, a w 54 przypad
kach odrzucono wnioski ro
dziców. W tej sprawie przy- 
padło 21 spraw na mieszkań
ców wsi Rzadkwina.

Borek. —Ponieważ strajk 
dzieci w szkołach nie ustaje, 
odmówił rząd gminie szkol
nej 3500 marek subwencyi. 
Gmina płaciła dotąd 110 
procent podatków komunal
nych, teraz płacić będzie do 
300 procent, bo i szósty nau
czyciel ma być ustanowio
nym. — Gminie Skokowo z 
tego samego powodu odjęto 
subwencyę rządową. Dzieci 
mimo to strajkują.

Gniezno. — W Bolesławo
wie wymiernikowi odmó
wiono świadectwa ubóstwa 
dlatego, że dzieci nie chcą 
odmawiać “Vaterunser” w 
szkole Ciekawa odmowa.

W Gnieźnie wydalono se- 
kstanera Aleksandra Pan
kowskiego z Łabiszyna za to 
że jego młodsze dziecko nie 
odpowiada na niemieckiej 
nauce religii.
Politechnika w Warszawie.

Ministerstwo zastrzegło, 
że wykłady na politechnice 
warszawskiej mają być 
wznowione we wrześniu br., 
mało jednak jest nadziei, a- 
by to zastrzeżenie weszło w 
wykonanie przed zadecydo
waniem w Dumie, w jakim 
języku mają być wykłady 
prowadzone w szkołach Kró
lestwa. W razie gdyby wy
kłady nie wznowiono, ciało 
profesorskie uda się do no
wo otwierającej się polite
chnik’ w Nowo-Czerkaw- 
sku, która będzie nosiła 
miano Dońskiego Instytutu 
politechniczego. W razie 
bezczynności politechniki 
warszawskiej — środki jej 
materyalne będą zużyte na 
rzecz Dońskiego Instytutu, 
przyezem ziemstwo nowo- 
czerkawskie zobowiązało się 
dać na ten cel 1.200,000 rub.

Wojujący Kozłowici.
W Zgierzu kilkudziesię

ciu uzbrojonych w pałki i re
wolwery Kozłowitów napa- 
dło na dom Józefa Jędrzej
czaka i jego żonę na podwó
rze i znęcali się nad nimi, bi- 
jąc kijami ich i kolbami re
wolwerowemu Na rozpaczli
we wołanie delikwentów, 
wybiegli inni domownicy. 
Kozłowici dali do nich jed
nak strzały, od których cię
żko ranieni zostali 4 robot
nicy. Dopiero wobec przyby
wającej policyi i wojska roz
pierzchli się Kozłowici. 
Rannych w stanie poważ
nym przewieziono do Ło
dzi.

Rozbiórka byłej mennicy.
Warszawa.—Gmach byłej 

mennicy Królestwa Polskie
go przy ulicy Bielańskiej 
już przeszedł do wspomnień. 
W ciągu dni kilku zburzono 
prawie cały ten gmach, sto
jący osobno w ogrodzie za 
kratami, oddzielającemi go 
do ulicy. Osobno złożono ka
mienne sfinksy i pilastry fi
atów frontowej kolumnady, 

o które kołata Stowarzysze

nie miłośników przeszłości 
naszego miasta.

Zburzony gmach był odle
wnią monet Królestwa Pol
skiego do roku 1840. W o- 
statnich latach mieściły się 
tam warsztaty broni ręcznej 
(obecnie istniejące w oficy
nach byłego pałacu Pryma
sowskiego od ulicy Koziej) 
oraz czas jakiś był kancela- 
rya okręgowego zarządu 
wojskowo-lekarskiego, wre
szcie mieścił warsztaty ko
mitetu obywatelskiego, do
starczającego mundurów dla 
wojska.

Gmach dyrektora menni
cy ze skrzydłami postoi je
szcze czas jakiś; obecnie do
piero lewe skrzydło jest bu
rzone.

Są tam jeszcze piękne 
odrzwia i artystyczne pła
skorzeźby na frontowej kla
tce schodowej, wyobrażają
ce “Wiosnę”.

Zła robota.
Na chwilę zaświtała na

dzieja. że stosunki w Łodzi 
można będzie unormować w 
sposób znośny dla obu stron 
walczących, fabrykantów i 
robotników. Na kilku wie
cach robotniczych uchwalo
no znaczną większością gło
sów zgodzenie się na warun
ki solidarnie działających 
fabrykantów. Ci znowu, nie
wątpliwie pod naciskiem o- 
pinii, zdecydowali się na 
przerwanie lockoutu, choć 
osobiście podobno wyrazili 
przekonanie, że w stałość po
stanowień robotników i w 
rychłą poprawę stosunków 
nie wierzą.

.Zdawało się więc, że spra
wa wchodzi bądź co bądź na 
dobrą drogę, że uda się wre
szcie położyć kres strasznej 
nędzy, trapiącej tysiące ro
dzin robotniczych w Łodzi, 
że zagrożony w podstawach 
swego istnienia przemysł 
miejscowy uniknie katastro
fy, wciąż nad nim wiszącej.

Ale na polubowne zała
twienie sprawy zgodzić się 
nie chcieli socyaliści. Wy
warli nacisk na pozostający 
pod ich wpływami związek 
metalowców, i powstrzymali 
należących do niego robotni
ków od podjęcia robót przed
wstępnych, koniecznych dla 
puszczenia w ruch nieczyn
nych od kilku miesięcy fa
bryk. Postępowanie zaś 
swoje objaśniali niezbędną 
jakoby potrzebą zwołania 
powtórnego wiecu, dla usta
wienia raz jeszcze warun
ków zgody i określenia sta
nowiska robotników.

Drobne Wiadomości z Polski.
Warszawa. — Wielu pro

fesorów uniwersytetu war
szawskiego otrzymało bar
dzo korzystne oferty od u- 
niwersytetów rosyjskich, 
jednakże nie przyjęli tych 
ofert, nie chcąc uszczuplać 
w ten sposób grona profeso
rów rosyjskich w Warsza
wie i torować temi lukami 
drogę spolszczeniu uniwer
sytetu.

Toruń. — Przy ulicy Lu- 
Inckiej znaleziono tu zwłoki 
wdowy Józefiny Wiśniew
skiej, która podobno była 
nałogową pijaczką. — Prze
ciwko pierwszemu wyroko
wi, wskutek którego uwol
niono ułana Szultza, który 
to swego czasu zamordował 
robotnika polskiego Izydor- 
czaka, wniosła prokurato- 
rya apelacyę. Ponowny ter
min odbędzie się przed wyż
szym sądem wojennym w 
Grudziądzu.

Gdańsk. — Właściciel 
Klingenberg jechał konno 
do sąsiedniej wioski. Wtem 
koń się spłoszył, uderzył na
gle w bok, jeździec spadł z 
siodła, ale niestety zahaczył 
się nogą o strzemię. Koń 
wlókł go i tak go pokaleczył, 
że K wydobywszy nogę ze 
strzemienia, leżał bez przy

tomności. Mieszkańcy chaty 
tak go znaleźli, złożyli u sie
bie — ale ów ranny w trzy 
dni potem umarł.

Kościerzyna. — W Podle
siu zamordowano w nocy z 
piątku na sobotę kolonistów 
Ilorna i Ziehlkego i wrzuco
no ich do rzeki. — Sprawą 
tą zajęła się prokuratorya.

Gniezno. — Krawiec pan 
Woźniak w czasie kontroli 
wojskowej przy okrzyku 
hurra! na cześć cesarza nie 
zdjął z głowy kapelusza i za 
to go skazano na cztery mie
siące aresztu we fortecy.

Poznań. — “Posener Ta- 
geblatt” zamieścił artykuł, 
który można streścić w tem, 
że Polaków trzeba wynisz
czyć za jakąbądź cenę. 
“Schlesische Z tg.” domaga 
się od rządu nowych anty
polskich ustaw, a przede- 
wszystkiem zmiany ustawy 
prasowej, któraby zupełnie 
zakneblowała usta polskim 
gazetom.

Bytom. — Rozpocznie się 
niebawem nowy proces prze
ciw 12 członkom gniazda so
kolego w Szopińcach, oskar
żonym o należenie do tajne
go związku, podma wianie 
do pogwałcenia ustawy i u- 
czestnictwa w zebraniu, ma- 
jącem na celu opór czynny 
przeciw wykonywaniu u- 
stawy.

Warszawa. — W mieszka
niu buchaltera fabryki Pat- 
zera p. Stanisława Chudziń
skiego, którego aresztowano 
wraz z bratem, przybyłym 
doń z Wilna, dokonano re- 
wizyi.

Jednocześnie aresztowa
no siostrę p. Chudzińskiego 
pracowniczkę biurową fir
my Koppel, oraz pięciu pra
cowników tego biura.

Warszawa. — Jenerał gu
bernator Skałłon zamienił 
skazanym na karę śmierci 
przez powieszenie za rozbro
jenie leśnych łagowskiego 
rządowego leśnictwa Jano
wi Olszewskiemu, Tomaszo
wi Gawrońskiemu i Stani
sławowi Witkowskiemu ka
rę tę na 10 lat ciężkich ro
bót w kopalni.

Warszawa. — Właściciel 
sklepu jubilerskiego przy 
ul. Rymarskiej p. Rejsglik 
po zamknięciu sklepu zwy
kle zabierał wszystkie naj
cenniejsze precyoza i prze
nosił do domu. To samo u- 
czynił onegdaj.

Gdy znalazł się w bramie 
domu przy ul. Nowolipie, 
gdzie mieszkał, otoczyło go 
czterech drabów, czatują
cych tu na niego, zabrali mu 
zawiniątko z biżuteryaml 
wartości 5,000 rubli i gotów
kę w kwocie 263 rubli, po- 
czem zbiegli bezkarnie.

Poznań. — “Gazeta Ko
ściańska ’ ’ donosi, że ze szko
ły kościańskiej i okolicznych 
nie zwolniono dzieci, które 
brały udział w strajku, po
mimo ukończenia 14 roku 
życia. Nie udzielono również 
promocyi do wyższych od
działów znacznej liczbie 
strajkujących dzieci. Wśród 
rodziców panuje z tego po
wodu wielkie rozgoryczenie.

Warszawa. — Według o- 
bliczenia na dzień 1 stycz
nia roku bieżącego ludność 
Warszawy wynosiła 761,051 
osób płci obojej.

Niemcy i konferencya 
haska.

Z Petersburga nadeszły 
wiadomości, że niemcy sta
wiają trudności odnośnie do 
propozycyi obradowania w 
Hadze nad kwestyą ograni
czenia zbrojności. Delegaci 
rosyjscy znaleźli w Berlinie 
bardzo zimne przyjęcie, a te
raz dyplomacya berlińska 
żąda wycofania angielskiej 
propozycyi. Jeżeli Niemcy 
w Hadze pozostaną przy 
swem stanowisku, to nie u- 
lega wątpliwości, że Anglia 
i zapewne Ameryka odstą

pią od konferencyi. Jeżeli 
zaś mimo to propozycya an
gielska utrzyma się więk
szością głosów, to również 
pewnem jest, że Niemcy, a 
za niemi naturalnie i Au- 
strya odwołują swych re
prezentantów. Misya rosyj
ska przekonała się, że propo
zycya może liczyć na popar
cie Anglii, Hiszpanii, Włoch 
i Francyi, oraz Japonii i A- 
meryki. Zatarg, jeśli go dziś 
już tak można nazwać, jest 
między Berlinem a Londy
nem. Ale ponieważ oba ga
binety porozumiewają się w 
tej kwestyi za pośrednic
twem Petersburga, jakaś u- 
goda nie jest zupełnie wy
kluczoną. Rząd holenderski 
chce, aby konferencya ze
brała się 1 lub 15 czerwca»

Iniroligatornia W, Dyniewicza,
r 532 Noble st., Chicago, 111.

Przyjmujemy wszelkie ksią
żki do oprawy po przystępnej 
cenie. Kto chce mleć opra
wioną jaką książkę, niechaj 
nam ją przyśle i napisze jaka 
ma być oprawa, skórkowa czy 
płócienna, a odwrotną pocztą & 
otrzyma odpowiedź, ile opra
wa będzie kosztowała wraz 

z przesyłką.

Główny skład tytoniu Cygar i Papierosów.
' I IMPORTUJEMY Tytonie rosyjski i turecki; oraz herbatę rosyjską róż- j [ 
S nych firm. ' >
C FABRYKUJEMY TAJLEPSZEGO GATUNKU CYGARA <•
", PAPIEROSY I TABAKĘ DO ZAŻYWANIA, “
5 Zwracamy uwagę Szan. Publiczności, iż FARRYKA NASZA SPRZE- » 
<’ DAJE PO ZNIŻONYCH CENACH! <•
], Mamy na składzie wszelkiego rodzaju tytonie, tabaki do zażywania, ma- ',
! > szynki do papierosów, gilzy, cygarniczki gruszkowe, jabłkowe 1 orzechowe, J > 
<' bibułkę 11. d. [
5 HERBATA ROSYJSKA K. S. POPOWA. ' [
| MAGES & TRACKT, 779 tHICiG0. IŁUBOIS. ; i

LEON J. NOWAK
ADWOKAT I DORADCA PRAWNY, 

praktykuje w Sądach Stanowych i Stanów. Zjedn.
załatwia wszelkie sprawy sądowe we wszystkich kra
jach a także sprawy spadkowe i pleni po tencyjne, mając 
przedstawicieli w różnych krajach, udziela wazelkft*  

informacyi prawnych, jakich ktokolwiek zażąda.
Pełnomocnictwa i inne prawne dokumenta wyrabia w 
różnych językach i do wszystkich krajów, według praw 

miejscowych.
Adres: 801 FILLMORE AVEM BUFFALO, N. Y.

2 Czytajcie!!! Czytajcie!! 2
| $28 Szyfkarta do kraju! $28 | 
2 Mała zmiana w terminach odjazdu szyfów turystowych. ® 2 Nie dajcie więcej TYLKO 28 dolarów za szyfkartę i KTO WAM

•
 w gazecie Jeszcze taniej przyrzeka, bądźcie pawni, że ten chce Was a

oszukać, złapać Wasz pieniądz, uciekać a potem ani szyfkarty ani
A pieniędzy nie będzie. Taniej bowiem jak za 28 dolarów nie jest mo- W2 żebne. Każdemu znane nasze termina szyfów turystowych. Drugi £
X Termin był na 12 marca. Odjechało od nas przeszło 200 rodaków, za- 2

dowolonych, obdarzonych prezentami, każdy płacił po 28 doi. (nie X
W mniej nie więcej). Dalsze terminy są na: 17 kwietnia 8 maja i na 5 X
A czerwca. Koizystajcie zatem dalej! Zważcie na czas! Zamawiajcie W2 miejsca zaraz Nigdzie nie dostaniecie tych szyfkart, tylko u nas! Jazda

•
 najszybsza! Wyjątkowe wygody dle pasażerów! Dla co dwóch osobny M

pokój! Czystość 1 staranność panuje! Elektryczne oświetlenie! Kąpiele,
A domowy wikt, zabawy! Tylko 500 miejsc mamy zamówionych z nu- Q 

merami! Chwytajcie je a podziękujecie! Kto do kreju jedzle, niech
W zaraz do nas napisze! Każdy dostaje śliczny prezent w drogę! Para- W 

dne odprowadzenie na szyf! Nie bywałe! Każdy pilnie oczekiwany A 
• na dypie! Każdy dostaje porządny nocleg za darmo! Pakunki bez-

płatnie czekowane każdemu aż do miejsca celu! •
O Ta uama firma sprowadza każdego z kraju na najlepszych szy- A2 fach po cenach najtańszych. Prowadzi przez granicę, wsadza na szyf 
X czeka w Nowym Yorku, wyjmuje z Castle Gardenu I odstawia na W 
J miejsce pobytu. O

Ta sama firma wysyła wszelkie pieniądze do kraju przez c. k. A 
£ pocztę wedle kursu znacznie zniżonego. Ręczę za każdy cent i za do- 22 ręczenie w 12 dniach. Daję za każdą wysełkę wraz z pokwitowaniem
• kupon na prezent. Za 5 kuponów śliczny krzyż do łańcuszka. Piszcie W

po katalog prezentów. Q
• ... Bezpłatny Oddział Poradczy ... •

Izydor Herc, Bankier, pyta ai$, kto ma kłopoty wojskowe? (o kontrole, ćwiczę*  A 
nia, lub asenterunki.) Kto chce dhiżne pieniądze prędko z kraju ściągnąć? Kto ma 
apadki odebrać? Kto ma procee o grunt? Kto potrzebuje pełnomocnictwa? Kontrakty 

A kupna i sprzedaży. Kto chce przez konsulat coś wykonać? Dokumenty wystawić lub X 
legalizować? Kto szuka porady w czeinkolwiek? Piszclo zaraz do nas! Rada, pocie- 

W e n e i ptnioc zaraz pewnie nastąpi! Nie zwlekajcie! A
0 Nasz adres: IZYDOR HERC, Bankier i Notaryusz X
• 2 Carlisle st., New York. £

Drzewka owocowe i krzewy
Stosowne do wysyłki koleją w cahj Amerykę, dokęd tylko kolej 
dochodzi, z 30 akrowej szkółki W. Dyniewicza przy Diyersey

i North 60th aves. w Chicago.
Grusze 5 do 7 stóp wysokie po ...............................................60c
Jabłonie 4 do 6 stóp wysokie po ............................................40c
Śliwy 5 do 7 stóp wysokie ................................................... 75c
Wiśnie 4 do 6 stóp wysokie • ■ • ..................................................75c
Agrest 4-letni już rodzi po ....••••..............  50c
Porzeczki czyli Swigtojanki 6-letnie już rodzę po ................. 75c
Winogrady 6-letnie, już rodzę po ........................................... 75c
Róże morszusowe, białe po ...........  50c
Róże pnące się czerwone po ...................................................... 50c
Róże purpurowe, duży kwiat (American Beauty) po..............50c
Róże niskie (Babie rumbie) kwitnę całe lato, aż do zimy, po $1.00 

Powyższe róże sę wytrzymałe przez zimę.
Bez turecki po • • .. .......................................................................75c
Bez biały po................................................................................ 75c
Piwonia włoska (Peonies) po ...................................................50c

Kupującym z powyższych najmniej za 10 dolarów, opłaca 
się przesyłka.

Drzewa owocowe w cenie po 2, 8 i 5 dolarów można także 
wysyłaó koleję. Większe zaś w wartości 71, 10, 15, 20 i 30 do
larów wywozi się wozami i sadzi się pod kontrolę mego ogrodnika.

Drzewka z mej szkółki wszędzie rosnę i wydaję owoce, bo 
sę wyhodowane na ciężkiej glebie.

Obstalunki przysyłajcie do mego głównego ofisu, adresujęc: 
W. Dyniewicz, 532 Noble St., Chicago, III.

SŁOWNIK 
Polsko=Angielski 

i Angielsko-Polski 
English-Polish & Polish-English Dictionary

Nowe Wydanie
dokonane w drukarni “Gaz. Polskiej”.

Rozmiar 6x4j4 cala, 
Zawiera 830 stronie,

Piękny papier — Wyraźny druk 
Twarda oprawa — Złocone tytuliki.

Cena $l.oo
W. Dyniewicz

532 Noble st.. Chicago, 111.
Słownik ten jest tylko do pomocy dla 

tych, którzy już mają początki języka 
angielskiego. Kto nie umie języka an- 

! gielskiego, ten się z tego słownika nie 
może uczyć, gdyż zawiera on tylko spis 
wyrazów angielskich 1 polskich.

I/Trt mmr załatwić jaki grun- 
K II I.HI.b ^wy lub pieniężny |\ I U UIIUL interes w Starym

Kraju, ten niech 
się zgłosi osobiście lub listownie do na- 

! szego Kantoru. Zawiadamiamy intere
sowanych, iż Kantor nasz powiększony 

i i mamy u siebie staro-krajskiego notary- 
| usza w osobie p. Adama Midowicza, dla 
1 szybkiego i należytego załatwienia 

spraw staro-krajsklch. Zatem kto ma 
jakie pieniądze z gruntu do osiągnięcia 
lub chce posłać pełnomocnictwo, albo 
uskutecznić jaką intabutacyę lub eks- 
tabulacyę, dalej kto chce podać jaką 
prośbę do sądu, lub wyproceaować swoją 

1 część czysto w austryackim, pruskim lub 
rosyjskim zaborze, ten niechaj się zgło- 

I si do naszego Kantoru. Zwłaszcza wszy- 
I stkie sprawy gruntowe i spadkowe w 

Galicyi załatwiamy skoro I skutecznie, 
albowiem mamy stosunki z wszystkimi 
Notaryuszaml w każdym powiecie w 
Gallcyl 1 w całych Austro-Węgrzech.— 
Dalej sprzedajemy i zamieniamy domy, 
loty ! farmy, asekurujemy od ognia i 
wypożyczamy pieniądze na zakupno 
propertów lub na budowę domów. Przyj
mujemy pieniądze na wypożyczenie na 
procent na I. hipotekę.

C. W. DYNIEWICZ*  Co.,
805 Milwaukee ave. blisko Division 
Tel. Monroe 1209 Chicago, III.
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Ciąg dalszy.

—Ależ ogromnie! Poczeka pan, byle obiad 
skończyć i pozbyć się tych ludzi, zaraz się 
tem zajmę i pogodzę was.

—Alboż ją pani znasz!
—Jeszcze nie, ale to nic. Do wieczora 

będzie dobrze.
—Ach, jak ja panią ubóstwiam!
—Wiem, wiem!
Strzepnęła rękami i odeszła.
Gwar i rozbawienie rychło orzeźwiły nie

fortunnego zalotnika. Po półgodzinie nie pa
miętał wdowy i zasiadłszy przy Janickiej, wy
ciągał ją na naiwne dwuznaczniki, ubawiony 
setnie.

Ale przecież najlepiej z całego grona bawi
ła się panna Felicya.

Pomarszczona jej twarz wygładziła się u- 
śmiechem, ciemne policzki pokrył rumieniec, 
oczy błyszczały. Odnalazła tylu znajomych, od
nowiła stosunki, dowiedziała się tylu nowin i 
wypadków.....

I zapomniała w tej chwili o minionych dwu
dziestu latach, a wspomienie przybrało świeże 
barwy rzeczy zaledwie wczorajszych.

— Pamiętasz pan? — Pamiętam pani? — 
brzmiało wokoło niej, a ona się śmiała uszczę
śliwiona.

Podczas obiadu, Werbicz wzniósł jej 
zdrowie, a stary Jawornicki przypomniał:

—Pamiętasz pani na redutach przed laty, 
tańczyliśmy polkę-mazurkę i upadli?

Młodzież słuchała tego, śmiejąc się z cicha.
Wiktor wodził szyderczem okiem po zgro

madzeniu.
— Ils sont ridicules!—wycedził z cicha do 

Rity.
Ta ruszyła ramionami.
—Będziemy i my w tym wieku podlegali 

podobnemu zdaniu. Nic nowego pod słońcem.
W połowie obiadu, Różycki podniósł kie

liszek.
— Pamiętamy o sobie. Stare dzieje. Pili

śmy zdrowie nas starych, co schodzimy z placu, 
wypijmyż i zdrowie młodych, którzy do życia 
wspólnego i pracy się zabierają. Panowie są
siadzi i przyjaciele, niech się ze mną ucieszą. 
Synowca swojego żenię, a łaskawa pani Zofia, 
swoją jedynaczkę mu daje. Niechże tym kieli
chem spełni się zdrowie narzeczonych i niech 
im nie będzie gorzej, niż nam bywało!

Niespodziana ta wiadomość osłupiła wszy
stkich. Pod wzrokiem tylu osób, Adaś pobladł, 
Jadwisia pokraśniała, toast spełniono w mil
czeniu.

Potem dopiero rozwiązały się języki, a 
gdy wstawano od stołu, wszyscy otoczyli pana 
Erazma i panią Zofię, rozpływając się w po
chwałach i życzeniach.

—Cóż to? Osiadasz w Rogalach na gospo
darstwie? —zagadnął Adasia piękny Wiktor.

— Ja? A cożbym tam robił?
— Więc może w.yjedziesz do Algieru?
—Zobaczymy. Ślub nasz dopiero za rok.
- A daje co szanowna ciocia?
—Daje mi córkę.
—Tylko? To nie jesteś wymagający. Zli

tuj się, przyślij podobnych sobie idealistów do 
moich sióstr, niechby ten towar zabrali!

Zawrócił się na pięcie i odszedł do Jawor
nickiej. Adaś był dla niego szczytem idyoty- 
zmu.

Jadwisię opadły panienki, dopytując się, 
gdzie będzie robiła wyprawę.

Ruszyła na to ramionami.
—Nikt z nas o tem jeszcze nie pomyślał!— 

odparła przez zęby, tonem odstręczającym od 
dalszej gawędy.

Panią Zofię obiegły starsze damy.
—Tacy młodzi jeszcze oboje! — zaczęto de

likatną krytykę.
—On wygląda wątło i słabowicie, matka 

jego umarła z suchot!
—Wywiozą jedynaczkę na kraj świata!
Ale pani Zofia była po dobrym obiedzie, 

Różycki pognębił jej prześladowcę, żyda, pan
na Stefania chwaliła Adasia, posagu i wyprawy 
nikt nie żądał, wojowniczo tedy napadła na 
krytykujące niewiasty:

—Moje panie, ja matka, wiem, co dobre 
dla mojego dziecka. Przytem i pan Erazm ma 
głowę nailepszą w powiecie. My oboje posta
nowiliśmy, to dość!

Panie, oburzone, odeszły, wznosząc oczy 
i ramiona.

Powoli goście się rozchodzili. Podwórze 
rozbrzmiewało serdecznemi pozdrowieniami, 
zapewnieniami przyjaźni, życzeniami i kom 
plementami.

Gdy za ostatnim gościem zawarła się 
furtka, Rita odetchnęła głęboko.

—Teraz dopiero będą mówili, co myślą!— 
rzekła.

—A pewnie!— ozwał się za nią niespodzie
wanie Stefan .—Przyszli, najedli się, napili, a 
teraz was ogadają.

Wskazał palcem siostrę i Adasia.
—Za co? Co im szkodzimy? — zagadnął 

Adaś.
—Ja nie wiem, ale ogadają.
— Za to, żeście szczęśliwi — odpowie

działa Rita. — Cóż, panie Stefanie, rad jesteś 
ze szwagra?

—Jeśli im z tem dobrze, to mnie wszystko 
jedno. Jabym sobie pewnie takiego kłopotu 
samochcąc nie nabierał.

—No, mógłbyś być dla mnie choć dzisiaj 
uprzejmym — zaburczała Jadwisia.

Odprowadził ją do furtki i tak rzecz za 
gaił:

— Ze się znalazł idyota. co ciebie chce 
wziąć, to jeszcze nic dziwnego; ale że ty się 
na to zgadzasz, toś rozum do reszty straciła. 
Skądbyś go zresztą miała? Jakże to idziesz za- 
mąż: w tej spódnicy i w tych trzewikach? Toż 
tobie trzeba sto gałganów i fatałachów, które 
nie warte śmiecia, a kosztują sumy! Mówiłaś 
o tem z mamą?

—Nie. Po co? Nie da grosza.
—No więc cóż?
—Powiedziałam Ricie, że wyprawy nie bę

dę miała.
—At, głupie gadanie! Potem po całym 

kraju plotka pójdzie, Holanicką Różyccy 
wzięli bez koszuli. Nie doczekanie ich! Ileż 
na te śmiecie trzeba pieniędzy?

—Czy ja wiem? Pewnie tysiąc rubli!
—Trzysta tysięcy ich! No, to masz, scho

waj tylko przed mamą, bo odbierze, a ja dru
gich nie dam. A że i ty i Adam jesteście parą 
idyotów, to oddaj pieniądze tej czarnej pan
nie, która ma rozum, jak mi się widzi, bo 
kpi sobie z całego świata.

Zygmuś, obejrzawszy się, czy gdzie nie 
widać matki, wydobył z różnych kieszeni obie
caną sumę i wetknął siotrze w rękę.

— Dziękuję Zygmusiu!—szepnęła Jadwisia, 
zupełnie oszołomiona.

—Nie dziękuj, a schowaj! Aj, dalibóg, ma
ma idzie!

Na to hasło, Jadwisia wsunęła pieniądze 
do kieszeni, a Zygmuś zniknął za furtką.

Zaraz po nim wysunął się na .ulicę Kostuś 
ze Stefanem.

Szli jakiś czas w milczeuiu, wreszcie Ja- 
mont ziewnął i rzeki:

—Tu można z nudów oszaleć!
—U was weselej?—mruknął Stefan.
—Pewnie, że weselej, bo się pracuje, a 

w pracy dzień do dnia niepodobny i krótki. 
Oni tu powiadają, że też pracują; wyglądał
bym ja ładnie, żebym tyle tylko robił! U 
nas taki tydzień kontraktów zrujnowałby 
farmę!

—A przecie miałeś o czem tu przyjechać.
—Ba! Ojciec zbierał na to dziesięć lat, a 

ja drugie dziesięć będę odrabiał. U nas, bracie, 
kredytem żyć nie można!

—A droga do was dużo kosztuje?
—Pięćset franków!
—No, a tara pracując, można czegoś się 

dorobić!
—Coś taki ciekawy? Może się też wybie

rasz?
—Pojechałbym....—rzekł Stefan nieśmiało. 
Kostuś się roześmiał.
—Wykradniesz się chyba z Pryskowa?
— A cóż! Na co ja tam? Żebyś mnie z so

bą zabrał, tobym ci potem koszta drogi od
służył.

— Ba, a starzy? Rozmów się z matką, z pa
nem Erazmem, ja jestem gotów cię. zabrać.

—Et, mama! Byle nie chcieć od niej pie
niędzy, to jej wszystko jedno. I mnie było do
tąd wszystko jedno, a teraz, pogadawszy z to
bą, z Adasiem — czy ja wiem?— jakoś mi się 
widzi, że trzeba inaczej żyć! Zygmuś kpi ze 
mnie, nędza dojadła, a Jaga, blaźnica, zmyka 
z domu! Pójdę sobie i ja.

—I dobrze zrobisz. Nauczysz się tam do
piero, co to praca, a nie tu!

W tej chwili doleciał ich uszu żałosny płacz 
dziecka.

Kostuś się rozejrzał.
—Co to piszczy!
—Coś pod chodnikiem!
—Zajrzeli obaj w otwór w deskach, pod 

którym krył się rynsztok bardzo głęboki i uj
rzeli na dnie dziecko, skulone na kupie stulet
nich śmieci.

—Tola! — krzyknął Kostuś, klękając nad 
dziurę i wyciągając do niej ręce.

—Jaka znów Tola? — zapytał Stefan.
Ale już Kostuś wydobył na wierzch dzie

cko brudne, rozczochrane, dygocące ze stra
chu i łkań.

—Co ty tu robisz, Tolu? — spytał, biorąc 
ją na ręce i zawracając z powrotem.

—Tola boi się mamy! Mama wybije!—wy
jąkała.

—Za co?
—Bo Tola uciekła od Zośki i powalała su

kienkę.
—A dlaczegóż uciekłaś?
—Bo my się pogniewały.
Tu zaczęła się obszerna, a mało zrozu

miała opowieść owego zajścia, której obaj mło 
dzi ludzie słuchali, pokładając się od śmiechu.

Tak doszli do furty panny Stefanii i Ko
stuś, ubawion, podniósł dziecko do werandy.

—Panno Rito, oto, co znalazłem!—zawołał, 
podnosząc je wysoko w ramionach.

Ale zamiast Rity, inny głos się odezwał:
—O Boże, Tola! Co się stało?
I przed zdumionym Kostusiem stanęła pa

ni Wojakowska we własnej osobie, blada z prze
rażenia, a za nią powstali i skupili się wszyscy: 
pani Jamontowa, panna Stefania, panna Feli
cya, Różycki i Rita.

Siedzieli sobie na ganku i gwarzyli spokoj
nie. Teraz obstąpili Kostusia, a on, wobec na
giego widoku swojej wdowy, zapomniał języ
ka w gębie.

Tola, przerażona widokiem tylu obcych, w 
poczuciu winy i obawie kary, zamiast garnąć 
się do matki, kurczowo objęła go za szyję, kry- 
jąc twarzyczkę.

—Gdzie ją pan znalazłeś!—zawołała matka.
—Siedziała pod chodnikiem—odparł Ste

fan— a on ciekawy, że coś piszczy, zajrzał i 
wyciągnął.

—Dajże mi ją pan!
—Niech tylko pani ją za to nie karze! O- 

biecałem jej swoją opiekę i protekcyę. Ma
leństwo okropnie się zlękło, może przechoro- 
wać!

—Warta kary, niesłychanie uparta i sa
mowolna!

— To dobrze, będzie miała charakter!— po
cieszał Różycki, a panie jednogłośnie wzięły 
stronę dziecka.

Tola nareszcie została wydobytą z objęć o- 
piekuna i przechodziła z rąk do rąk.

Gdy się znalazła na ziemi, była już czysta, 
uczesana, uśmiechnięta i pod opieką Adasia i 
Jadwisi, ruszyła do zabawy w trawie i kwia
tach. Starsi wrócili na ganek.

Po drodze Kostuś spytał szeptem Rity:
—Jakim cudem ona tu jest?
—Poszła do niej panna Stefania ze stry

jem i przyprowadzili.
—Pani jesteś aniołem, czarodziejką, bó

stwem !
— Bagatela! Tylko tyle?—zaśmiała się. — 

Śliczna ta pana wdowa, inteligentna, poważna, 
a ładna, jak kwiatek. Masz pan pobry gust!

Kostuś, aż poczerwieniał z radości.
Tak mu ten sąd Rity zawrócił głowę, że 

przysiągłby, iż od czasu, jak kochać zaczął, 
kochał tylko swoją wdowę i że żyć bez niej nie 
potrafi.

Usiadł naprzeciw niej i pieszcząc ją rozko- 
chanemi oczami, marzył, że potrzebuje tylko 
rękę wyciągnąć, aby ją posiąść.

Impertynencya, jaką jej rano powiedział, 
wywietrzała mu zupełnie z pamięci.

Wojakowska zaś opowiadała swoje dzieje, 
a raczej dalszy ich ciąg, przerwany epizodem 
Toli.

Ukończywszy smutną opowieść, podniosła 
oczy na pannę Stefanię i pana Erazma i dodała 
ciszej:

—Wy pierwsi odezwaliście się do mnie po 
ludzku.

—A my?— z uśmiechem ujęła się panna 
Felicya, wskazując na Kostusia i na siebie.

Wdowa spojrzała na młodego człowieka 
tak zimno, że poczerwieniał, aż po uszy i wy
sunął się z ganku. Poszedł do Toli po pociechę 
i znalazł ją zapewne, bo po chwili napełniali 
śmiechem podwórze.

Różycki, wysłuchawszy opowieści do końca, 
wstał i przeszedł się parę razy po ganku.

—Tak — rzekł z goryczą — tutaj miejsca 
dla nas nie ma.

—Nie mów pan taki—przerwała panna Ste
fania.—Życia nietyle, co na ziemi.

A stara matka swoją białą, suchą dłoń po
łożyła na pochylonej głowie wdowy i rzekła:

—Młodość przebyta w trudzie, to zadatek 
na spokojną starość. Jesteś jeszcze bardzo 
młoda, odżyjesz na nowo i wszystko to, jak 
sen, się rozwieje.

Kobieta potrząsła głową niedowierzająco.
Staruszka spostrzegła ten ruch.
—Nie przecz! W człowieku wszystko się 

odnawia i odradza, a kto ma dziecko, ten nie 
może być zimnym i zamarłym. Dziecko cię na
uczy śmiać się i śpiewać, marzyć i kochać!

Tu pan Erazm żartobliwie się uśmiechnął 
i siadając przy niej, szepnął wesoło:

—Aże dzieciak uparty i samowolny, jak 
pani mówisz, do wychowania trzeba pomocni
ka. Niedługo czekając, pani Heleno, wyswa
tam ci tęgiego chłopaka na męża, bo to dopra
wdy grzech, żeby tak śliczna kobieta marno
wała się samotnie. Ja na to nie pozwolę!

—Naturalnie! — potwierdziła stanowczo 
panna Felicya.

Wdowa uśmiechnęła się smutnie zamiast 
odpowiedzi i powstała, bo krzyk Toli przecho
dził granice przyzwoitości.

—Na litość Boską, to dziecko robi się sza
lone pod pana opieką! Dosyć, Tolu, chodź do 
domu!

Tola usiadła na trawie, poczęła bić nogami 
w ziemię, a piąstkami odpychać matkę.

—Nie chcę, nie chcę, nie chcę! Ja tu zosta
nę z tatkiem—krzyczała w niebogłosy.

—Z jakim tatkiem? Cicho! Będziesz stała 
w kącie za pokutę!

-Z tym nowym tatkiem! Tola jego kocha!
Paluszkiem wskazywała Kostusia.
—No, no, ostatni raz widzisz tego opie

kuna!
Wzięła ją na ręce.

—Dlaczego ostani?— zaniepokoił się Kostuś. 
—Przecie mi pani przebaczy i pozwoli chociaż" 
by odwiedzić Tolę, która mnie kocha!

—To kochanie jest zupełnie zbyteczne. 
Mam jeden pokój i takiego wrzasku znosić nie 
myślę.

—Będziemy cisi! — rzekł pokornie. — Zre
sztą niewyrzuci mnie pani za drzwi, gdy przyj
dę z ciotką. Bez starszych nie stawię pani 
czoła.

—Po co to?— mruknęła nie hętnie.
Bo musi tak być!— odparł.
—Co?—spytała, brwi marszcząc.
—Ze się z panią żenię!-- rzekł, patrząc z 

uśmiechem w jej chmurne oczy.
Spojrzała nań, jak na waryata, potem ru

szyła ramionami.
—Po tem, co mi pan dzisiaj rano powie

działeś, zamiar bardzo dziwny. Zresztą, szko
da pana zachodu; nie myślę powtórnie wycho
dzić zamąź! Tolu, co ty robisz?

Tola na ręku matki zachowywała się nie
spodziewanie cicho, bo była mocno zajęta.

W rączkach, umorusanych piaskiem i zie
lem, trzymała zegarek swojego nowego “taty”, 
w którym, po długich zachodach, otworzyła 
rnaszyneryę i paluszkami zdejmowała kółko, 
które się dało uchwycić.

Matka odebrała jej drogą zabawkę. Po
wstał naturalnie hałaśliwy protest.

—Ach pan jesteś niemożliwy! Co teraz bę
dzie! Zegarek zniszczony! Szkaradne dziecko, 
poczekaj!

—Jeśli pani mnie odtrącisz, zrobisz pani, 
jak Tola z zegarkiem. Proszę więc być dla niej 
pobłażliwą.

Rozmawiając, oddalali się od furtki. Gdy 
ją minęli, panna Felicya, obserwująca ich z 
dala, żywo zwróciła się do pana Erazma.

Ciąg dalszy nastąpi.

Biblia
---- CZYLI -----

Księgi Starego
i Nowego Testamentu

wydanie kompletne
na język polaki przełożone przez 

ks. Jakóba Wujka
1 wydane w Krakowie 1599 roku.

Zakupiliśmy cały zapas tej 
Biblii w Europie od dawna 
poszukiwanej i tego dzieła, 
abrobawanego przez władzę 
Apostolską, nigdzie niemożna 
nabyć, tylko u nas, gdyż 
pozostało go tylko 300 sztuk.

Cała Biblia obejmuje trzy 
tomy o 2550 stronicach wy
raźnego druku na pięknym 
papierze, oprawne ozdobnie 
w skitogen i wyzłoconymi 
tytulikami na okładce
Cena Biblii (3 tomy) $12.00.

W. Dyniniewicz,
532 Noble st., Chicago, 111.
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Dla chcących się nauęzyć 
języka angielskiego 

mamy następujące podręczniki: 
ANGLO-POLISH LEXICON by J. 

J. Baranowski. Książka dla 
Amerykanów do uczenia się po 
polsku z dokładnem opisaniem 
każdego wyrazu jak się wyma- j 
wia.
Cena w mocnej oprawie $1.00 

OLL.EN DORFA Teoretyczno-prakty
czna METODA nauczenia się czytać, 
pisać i mówić po angielsku w sześciu 
miesiącach, z oryginalnej edycyi prze
robiona i do użytku Po'aków zastoso
wana. Dwa tomy. I Tom Gramatyka, 
II Tom Klucz. W mocnej oprawie. 
Cena........................................ 82.00

POŚREDNIK polsko-angielski, książka 
dla Polaków w Ameryce dla tatwego 
nauczenia się po angielsku; z opisa
niem każdego wyrazu j»k się ma wy
mawiać, wypracował Wł. Dynlewlcz, 
przejrzane, poprawione 1 znacznie po
większone a mianowicie dodane Bą 
rozmowy i różne listy w polskim i 
angfblskim języku. Cena..........  30c.

REU88NERA SAMOUCZEK polsko- 
angielski z opisaniem każdego wy
razu po polsku jak się piszę I wyma 
wia po angielsku. Najłatwiejsza me- ' 
toda do nauczeuia się. po angielsku. 1 
Cena w mocnej oprawie......... 81.00 .

SŁOWNIK POLSKO-ANGIELSKI 
i Angielsko-Polski przez prof. ■ 
O. Callier i W. Kiersta. Nowe 

-wydanie. Rozmiar 6x4% cala, 
830 str. w twardej oprawie.

Cena $1.00

Rzecz zupełnie nowa w medycynie.
DR. BONKERA KRÓLEWSKIE 

WZMACNIAJĄCE PIGUŁKI 
CZYNIĄ KREW ZDROWĄ.

Życiodajnym środkiem system u ludzkiego jeet czysta 
czerwona krew, i jak długo krew jeet czystą, -awe’ 
najniebezpieczniejsza choroba nie będzie miara do 
WM przystępu.— JEŻELI CIERPICIE NA JAKĄ 
CHOROBĘ, CHOĆBY BYŁA NAJNIEBEZPIE- 
CZNIEJSrZĄ, jeżeli przyprowadzicie krew do czysto

‘fijści. czerwoności i zdrowego etanu. KAŻDA CHORO 
CBA BĘDZIE WYLECZONĄ. — Lekarstwo używane 

wewnętrznie, wytwarzające czysta, zdrową 1 bogata 
krew, jest jedvnem lekarstwem na każdą chorobę.

A? DR. BON U KRA KRÓLEWSKIE PIGUŁKI 
~ WYTW/PRZAJĄ KREW. WZMACNIAJĄ
V»/ . NEKWt I DAJĄ ŻYCIE,

słani?krwnak^np^ CHORoK*  KoSlKCfi 
CHOROBY MĘSKIE: Ogólne osłabienie. Nerwowo!}^^zsemnoM. ImmHencya JS^PRzTfirRACA?Ą 
WE WSZYSTKICH WYPADKACH CHORÓB ZUPEŁNE ZDROWIE A

Do nabycia we wszystkich aptekach w cenie 50c. — Przyrządzane przez:

The Dr. Bonker’s Medicine Co.,
709 Milwaukee Ave., Chicago, Hl.

Po otrzymaniu 50c, wyślemy pocztę do wszystkich części St. Zje

Coś niebywałego — u Michała Wojteckiego!
Polecam Szanownym Kodakom

------------------- WIELKI WYBÓR ---------
Pierścieni, Biżuteryi, Zegarków, Dyamentów 

itp. towarów po bardzo niskich cenach.
icra ^piłeczka do krawatu z Białem, emaliowanym Orłem

  ’ * ------------------------------------ $2.50 
$1 00 

__ _  .----------------------- „ $9.50 
Brelok do Łańcuszka czyli Wisiorek z Białem Orłem Polskim r_*  *•-  -- -* ----«-*  —----*-  -»--»»-« a___________

albo innego znaku.
Inne Breloki Gold Filled gwarantowane na 5 lat z Orłem Tolakm

egancka hpileczka do kn_________
Polskim, szczerozłota, za

TA SAMA z czystego srebra, za 
Złoty PisHoień z Polskim Herbem, pięknie emaliowany

__ - nil:-  
na czerwonym tle, na drugiej stronie gładki do monogramu, 
albo innego'znaku.. ezczero-zioty za «*.00
DRUGI^Jżejezy także złoty za % ..y5.-7?
lub Herbem Polskim za $8.75

Powyższe towary wysyłamy tylko przy 
odbiorze zadatku, reszta przez C. O. i), lub 

Money Order lub z góry opłacone. 
Kto nie płaci gotówką opłaca przesyłkę. 

Pleciecie dla Towarzystw WKzelklego tatuśku 
PISZCIK PO NASZ WIKLKI IIJ.Ü8TROWANY 

KATALOG ZKGARKÓW, ZEGARÓW, 
I WSZELKIEJ BIŻUTERYI.
M. WOJTECKI
Zegarmistrz i Jubiler

677 MILWAUKEE AVE-, CHICAGO. ILL.

NASIONA! PRAWIE ZA DARMO.
Przytlijcie nam 25c 

a wyślemy wam pocztą opłaconą 20 paczek z następujących nasion warzywnyol 
lub kwiatowych.

Ćwikła 
Jarmuż
K a pu» ta tatowa 
Kapusta zimowa 
Ogórki
March» w 
Selera
Kalafiory

NASIONA WARZYWN£:
E ud y wia 
Galarepa
Pora
Sałata główkowa 
Sałata liicicuta 
Cebula czerwona 
Cebula żółta 
Piełrószka

Pasternak
Pieprz
Brukiew 
Rzodkiew eter won. 
Rzodkiew biała 
lit od kie w ctama 
Szpinak 
Rzepa rychła

Rzepa potna 
Pomidory czerw 
Pomidory żółte 
Koper
Szałwia 
Marianka
Cząber 
Macierzanka I

 Tabaka 
Kol*dra  
Anyż 
Kminek 
Fen Jul 
Rotmaryr. 
Sząfran 
Piołun

Abronia (acroclinium) 
Słomianki (adoim) 
Ptasie oko (ageralum) 
Modra к
Alyssum
Amaranto Jós. płaszcz 
Antirrium (pyszczki) 
Astry
Auriculum klucz nieba 
Bahamy

NASIONA KWIATÓWE:
Batchellor Button
Candytuft
Carnation (guoidslk) 
Cclosia (grzebieh) 
Cosmos
Cypress
Diant hut
Four o'clock*
Gaillardia

I’odetia 
n elianthus 
Flax (Ien) 
Marigold (turki) 
Morningglory 
M*anonette  (rezeda) 
Kostur cue
Pansy (bratki) 
Petuna

J Phlox,
> Poppy (так) 
s Posta la cca
J Ricin
> Stocks t Ltwkonia) 
S Sweet Peas
a FertaMi
? Wall flower
S Zinnia

Przyilijcie nam Mc a wySlemy 40 paczek nasion powyższych. Przyślij nam 91 00 a tryllemy 
80 paczek czyli wszystkie powyższe gatunki. Przesyłką sami opłacamy.

Ro każdego obstałunku 25 centowego dodajemy extra jedną paczkę nasiennb 
Cykoryi, z którego można samemu z korzenia robić cykoryę czyli essencyę kawy

TERAZ JEST CZAS!
Nasiona powyższe są najlepsze jakie tylko można dostać i wszędzie sprze

dają się po 5c za paczkę. Każda familia, która ma kawałeczek ziemi, może 
z powyższych nasion uhodować dosyć jarzyn 1 kwiatów aby wystarczyło im cały 
rok. Nasiona te dla tego sprzedąjemy prawie za darmo, ażeby zaznajomił 
wszystkich czytelników z naszą flnuą. K /demu wysyła ' !>AKX0, dołą 
czeniem 5c na przesyłkę, Największy Ilustrowany Katalog P *ld łych Przed 
miotów. Pieniądze niżej $1.00 można przysyła« w 2 cenowych znaczkach 
wych. Adresować należy:

PULASKI AAiL OllDEK.HOUSE
816 N. HAMLIN AVE. CHICAGO. ILI

W. Dyniewicz
532 Noble st. Chicago, III. j

ÎUCZUCIE ZMĘCZENIA!
Na wiosnę

promienie słońca padajij na 
ziemię i uwalniają rozmaite 
gazy, pary i inne nieczystości.

Na wiosnę
organizm ludzki jest napełnio
ny nieczystościami, które się 
nagromadziły w cięgu zimy, i 
nie jest przyzwyczajond do no
wego sezonu.

Na wiosnę
każdy, którego krew potrzebu
je oczyszczenia i wzmocnienia 
doznaje codziennie uczucia 
zmęczenia tak, jakby pracował 
ciężko i fizycznie.

Na wiosnę
pryszcze, wyrzuty, wrzody, 
bolęczki, acne i inne wysypki 
pojawiaję się na skórze.

Na wiosnę
apetyt słabnie, człowiek podu
pada na zdrowiu i nie jest w 
stanie podołać obowięzkom 
życia codziennego.

Na wiosnę
aby pokonać wszystkie te przy
padłości, najlepiej jest wzięć

Severy Czyściciel Krwi
Przez ćwierć wieku to lekarstwo, zrobione ze starannie dobranych ziół najczystszych 
leków, wyleczyło tysiące ludzi, których krew była rzadka zbiedzona lub nieczysta. 
Jesr to powszechnie uznane jako zaufane lekarstwo wiosenne — i nie zawiedzie was.

Zwiększa odporność całego organizmu przeciw chorobie

PRZYWRACA ZDROWIE 
ODNAWIA SIŁY.
SPROWADZA APETYT.
TWORZY BOGATĄ, CZERWONĄ 

KREW.

We wszystkich aptekach

USUWA PRYSZCZE I WYRZUTY. 
OCZYSZCZA PŁYN ŻYCIA. 
UPIĘKSZA PŁEĆ.
PRZYNOSI ZYCIE KAŻDEMU ORGA 

NOWI.

Cena $1.00.

Porada Lekarska darmo

W. F. Severa Co. ,
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GAZETA POLSKA W CHICAGO.
Nąjstanze czasopismo polskie w Ameryce.
Wychodzi co czwartek kaidego tygodnia.

PRENUMERATA ROCZNA:
W Stanach Zjedn., Mexyku i Kanadzie $2.00 
W Europie, Ameryce Środkowej i Południowej, 
Ązyi, Afryce, Australii........................... $3.oo
POSZUKIWANIA krewnych i znajomych nie 

wynoszące jednego cala druku na jeden raz 
50 centów, następnie połowę ceny.

POSZUKIWANIA na jeden raz jak i ogłoszenia 
o założeniu jakiego przedsiębiorstwa dla 
abonentów naprzód płatnych, bezpłatnie.

ABONENCI zmieniający pomieszkanie, powinni 
podać stary adres i dołączyć 10c (w zna*  
czkach poczt.) na opłatę zmiany adresu.

PIENIĄDZE należy przesyłać przez Money 
Order, Express lub w liście registrowanym. 
Kwoty niższe od dolara można przesyłać w 
znaczkach pocztowych.

Rękopisów nie zwracamy.
Wszelkie listy i pieniądze adresować należy:

W. DYNIEWICZ,
532 Noble st., Chicago, Ili.
Pierwsza Księgarnia Polaka w Ameryce posiada 
ksiątki «prowadzone z Europy oraz przeszło 1000 
dzieł t dziełek własnego wydania i nakładu.

TELEFON MONROE 1256.

GAZETA POLSKA W CHICAGO.
Oldest Polish Newspaper in America

APPEARING EVERY THURSDAY.

_____________ESTABLISHED 1873.

Represents the interests qfover 8,000,000 Poire re
siding throughouth the United States <fc Canada.

Subscription Two Dollars per Year.

Rates of advertising on application.
Gazefa Polska w Chicago is read in all the States 
and Territories of the Union, in Canada, Mexico. 
Central America. South America, in Crest 
Britain, Ireland, France. Germany, Austria. Ser
bia, Switzerland. Turkey in Asia. Africa, Austra
lia. and in all the provinces of ancient Poland, is 
realy a First Class Advertising Medium.

AU communications ought to be addresedt 
\N. DYNIEWICZ, 

Publisher “Gazeta Polska”,
532 Noble St., Chicago, Ill.
We have over 1000 works of our own Publication 

and Editions, and Imported Books.

CHICAGO, ILL.,25 Kwietnia 1907.

Kwestya polska w Dumie.
W Dumie toczyła się dy

skusja w kwestyi polskiej. 
W imieniu Koła polskiego 
przemawiał dep. Stecki, o- 
świadczając, że Polacy nie 
ustana w walce z biurokra- 
cyą rosyjską, dopóki nie u- 
zyskają praw swych w całej 
pełni; budżet — wywodził 
mówca — jest niewystarcza
jącym dla Polaków, wogóle 
Polacy zgodzą się tylko na 
taki budżet, który zatwier
dzony zostanie przez polski 
sejm autonomiczny. Rząd 
ma przedewszystkiem wpro
wadzić samorząd miejscowy, 
ażeby ludności dana była 
sposobność wyrażenia swo
ich życzeń, które powinien 
spełnić. Dalej powiedział po
seł, że ogólna polityka rządu 
jest wrogiem narodu rosyj
skiego. Mówcy polskiemu 
odpowiadał minister Ko- 
kowcew’, oświadczając, że 
rząd nie jest wrogiem naro
du rosyjskiego i że tutaj nie 
ma wrogów Rosyi, lecz są 
tylko przedstawiciele naro
du rosyjskiego, którzy z wo
li monarchy mają wypowie
dzieć życzenia swoich wy
borców i ministrowie wolą 
monarchy powołani do wy
słuchania uważnie życzeń 
posłów i wypełnienia ich, o 
ile pozwalają na to ustawy i 
środki, jakiemi rząd rozpo
rządza; trudne więc zadanie 
powierzone ' zostało przez 
monarchę ministrom.

W dalszym ciągu mówił 
minister, że nie odpowiada 
na część mowy Steckiego,nie 
dotyczącą budżetu, odpowia
da tylko na zarzuty, iż w 
budżecie rząd niesprawiedli
wie obszedł się z innemi na
rodowościami. Minister 
stwierdza, że naród rosyjski 
nie ma dochodów z Polski, 
przeciwnie wydatki na Pol
skę są znacznie większe, ani
żeli dochody. Naród rosyjski 
zmuszony jest do tych wy
datków większych nietylko 
dlatego, iż Polska jest kra
jem ucywilizowanym, jak 
powiedział Stecki, ale i dla 
tęgo, że Polska jest wido
wnią morderstw i rewolucyi. 
Naród rosyjski utrzymyje w 
Polsce armię, ponieważ Pol
ska leży na granicy państwa 
zresztą naród rosyjski przy
czynił się wiele do rozwoju 
kraju, tworząc w nim wiel
ki przemysł. W sprawie au
tonomii Polski oświadczył 
minister,że sprawa ta przyj
dzie pod obrady dumy i że 
wówczas stanowisko swoje 
zaznaczy. Mowę ministra 
przyjęła prawica oklaska
mi.

Ministrowi. odpowiedział 
natychmiast poseł polski 

Żukowski, stwierdzając, że 
w roku 1904 dochody z Pol
ski wynosiły 129 milionów, 

1 rozchody 111, dopiero w r.
1905 bvł deficyt dwumilio- 

1 nowy, wywołany nienormal- 
I nymi stosunkami. W dal
szym ciągu omawiał mówca 

1 poszczególne pozycye budże- 
j tu, zwłaszcza dotyczące in- 
stytucyi ekonomicznych, 
prowadzonych przez rząd, 
domagając się ich decentra- 
lizacyi. Gdy minister pono
wnie wstępował na trybu
nę, aby deputawanemu pol
skiemu odpowiedzieć, dały 
się zauważyć na lewicy obja
wy niezadowolenia i niecier
pliwości. Minister wyraził 
Żukowskiemu uznanie za to, 
że nie mięszał do dyskusyi 
spraw ogólnej polityki, zmu
szony był jednakowoż do od
powiedzi, aby wyjaśnić po
słom niektóre kwestye, po
ruszone przez Żukowskiego. 
W szczególności odpierał 
minister zarzuty, dotyczące 
organizacyi monopolu.

Duma.
Już miesiąc upłynął od 

chwili otwarcia drugiej du
my rosyjskiej, a los jej zda
je się być tak niepewnym, 
jak dumy pierwszej.

Cały ten miesiąc zeszedł 
parlamentowi rosyjskiemu 
na czynnościach formalnych 
sprawdzaniu mandatów,wy
borze prezydyum i komisyi, 
i aczkolwiek podczas tych 
przedwstępnych działań dą
żenia poszczególnych stron
nictw’ dość jasno się zaryso
wały, to jednak układ par- 
tyi, ich wzajemny do rządu 
stosunek — wszystko to stoi 
jeszcze pod znakiem pyta
nia. Głosowania, z których 
możnaby o ukształtowaniu 
się stosunków wnosić, wy
padły różnie,wybory do pre
zydyum wypadły po myśli 
skrajnej lewicy, zaś sprawę 
amnestyi i deklaracyę rzą
dową potraktowano wedle 
życzeń umiarkowanego cen- 

. trum.
W ostatnich dniach wzmo

gły się pogłoski o bliskiem 
rozwiązaniu dumy, czytali
śmy nawet, iż prezydent mi
nistrów Stołypin ostrzegał 
Gołowina przed nieprzyja
znymi zamiarami, panujący
mi względem dumy w sfe
rach dworskich. Pogłoski te 
należy brać z zastrzeżeniom, 
mogą to być plotki i strasza
ki, lecz rozwiązanie Izby by
najmniej wykluczone nie 
jest — z rozpoczęciem dy
skusyi w sprawie agrarnej 
Duma weszła w najniebiez- 
pieczniejszy dla siebie okres.

Reprezentacya polska w 
tych warunkach pracuje na
der wytrwale, a rezultaty 
jej usiłowań są już wido
czne. Słabsi liczebnie niż w 
poprzedniej dumie, zorgani
zowali się w nowej znacznie 
silniej i jednoliciej. Koło po
słów Królestwa szło utar
tym już torem, lecz posło
wie Litwy i Rusi w tej do
piero kadencyi utworzyli 
grupę, stojącą na gruncie 
czysto polskim, związaną so
lidarnością z reprezentacyą 
Królestwa, tak, że w najwa
żniejszych i zasadniczych 
kwestyach słyszymy oświad
czenia wygłaszane przez u- 
sta jednego posła w imieniu 
wszystkich Polaków, repre
zentujących Królestwo, Li
twę i Ruś. Ta jednolitość w 
działaniu, to podniesienie 
poczucia łączności wszy
stkich dzielnic, jest naszą 
trwała i doniosłą zdobyczą w 
walce o lepszą dolę.

Drugą doniosłą zdobyczą 
jest bardzo wyraźnie zary
sowująca się zmiana zapa
trywań stronnictw rosyj
skich na kwestyę naszej od
rębności. Reprezentacya na
sza tak w poprzedniej, jak 
i w obecnej izbie, stale i kon
sekwentnie zaznaczała odrę
bność naszego stanowiska i 

interesów, popierała opozy- 
cyę i ruch wolnościowy ro
syjski. lecz nie stanęła, jak 
tego niektórzy chcieli w jego 
ogonie, szła swoją drogą od 
początka dumy aż do Wy- 
borga i dalej.

Ta konsekwentna polity
ka nie została bez wpływu 
na stronnictwa rosyjskie — 
oswoiła je z myślą i prze
świadczyła o konieczności i 
poprawności tego naszego 
stanowiska. Dość pod tym 
względem porównać dwie 
mowy, w sprawie agrarnej 
wygłoszone w imieniu na
szej reprezentacyi i przyję
cie ich przez dumę — mowę 
posła Steckiego w czerwcu 
roku ubiegłego i mowę posła 
Dmowskiego. Podczas, gdy 
p. Stecki zmuszony był na
sze stanowisko w sprawie a- 
grarnej szczegółowo moty
wować. a Izba słuchała tego 
nieprzychylnie i z niedowie
rzaniem, — w mowie posła 
Dmowskiego odrębność na
sza traktowana jest jak coś, 
co się samo przez się rozu
mie, a Duma przyjmuje to 
oświadczenie oklaskami.

Faktem jest, że przedsta
wicielstwo polskie, pomimo 
ogromnie niesprzyjających 
warunków, uprzedzeń spo
łeczeństwa polskiego i ten
dencyjnego wrogiego stano
wiska prasy, zdobywa sobie 
w Dumie coraz silniejsze 
stanowisko i coraz to więcej 
poważania. Rezultat ten zaś 
zawdzięcza nie ustępstwu, 
lub schlebianiom stronni
ctwom rosyjskim, lecz wła
śnie samodzielności i stało
ści swej polityki. Zjawisko 
to będzie miało niewątpli
wie dodatni wpływ na ustrój 
i kierunek dążeń i myśli po
litycznej w samym kraju.

Duży odłam opinii społe
czeństwa polskiego bardzo 
jeszcze politycznie niewyro
bionego, skłonny był do 
przejmowania się frazeolo
gią polityczną, głoszącą je
dność i nierozerwalność na
szych celów z celami rosyj
skiego ruchu, widzącą jedy
ne zbawienie nasze w bez- 
warunkowem łączeniu się z 
tym ruchem, w poddaniu 
się jego wpływowi, rozka
zom. Męska i stanowcza po
lityka Koła Polskiego, idą
cego zawsze własną drogą, 
bez oglądania się na chwilo
we sympatye czy antypatye 
otoczenia i zdobywająca 
właśnie rezultaty poważne, 
wzmocni niewątpliwie w 
społeczeństwie przeświad
czenie o konieczności samo
dzielnego działania, podnie
sie zaufanie we własne siły.

Ten zwrotny wpływ poli
tyki naszych posłów na kraj 
będzie tern donioślejszy im 
silniej i powszechniej zapa
nuje przekonanie, że tylko 
w postawie społeczeństwa i 
jego pracy twórczej leży do
bycie się z obecnego zamę
tu i odgrodzenie się od anar
chii rosyjskiej.

Sokoli polscy w Petersbur
gu.

Dnia 3 kwietnia rozpoczę
ła się uroczystość sokolska 
nabożeństwem odprawio- 
nefn przez ks. proboszcza 
Butkiewicza w kościele św. 
Katarzyny. Po skończonej 
mszy organy zabrzmiały hy
mnem “Boże coś Polskę”, 
który w murach tej świąty
ni nie rozlegał się już od lat 
przeszło czterdziestu.

O godzinie 1 po południu 
ks. Butkiewicz poświęcił 
“sokolnię”, która mieści się 
w duże j i pięknej sali gimna
stycznej na Śtolarnym zauł
ku. Około 2giej poczęła się 
gromadzić publiczność w sa
li Pawiowej na ulicy Troi- 
ckiej. Rolę gospodarzy peł
nili członkowie zarządu So
koła i studenci.

Rozpoczęto od marsza so
kolskiego odśpiewanego 
przez chór “Sokoła” pod dy- 
rekcyą p. Kossowskiego.Na- 

stęnie rozpoczęły się prze
mówienia z estrady, zajętej 
przez honorowych gości: 
posłów do izby państwowej, 
Rady państwa i osoby za- 
proszone.Owacyjnie witano 
przemówienia gości — p.Lu- 
cyana Kobyłeckiego, preze
sa Związku Sokołów w War
szawie, p. F. Nowodworskie
go, jędrne przemówienie po
sła robotniczego Dziurzyń- 
skiego, pełne poetyckiego 
polotu przemówienie przed
stawiciela młodzieży p. Ra- 
wicza-Szczerby, p. Kapliń- 
skiej, zwłaszcza zaś przed
stawiciela sokolstwa cze
skiego w Petersburgu, p.Wi- 
chry.
Po przerwie nastąpiły ćwi

czenia popisowe — najpierw 
oddziału mężczyzn star
szych, t. zw. dorostu sokole
go, wreszcie sokolic. Miały 
być jeszcze popisy dziatwy, 
która również uczęszcza na 
ćwiczenia do “Sokoła”, ale 
zaniechano ich z powodu po
ry spóźnionej. Przewodził 
ćwiczeniom druch Biegań
ski. W na wpół tanecznym ry
tmie, nrzy dźwiękach forte
pianu odbyte ćwiczenia z 
precyzyą zostały wykonane, 
zwłaszcza przez oddział “do
rostu sokolic”. Znać, że do
rastająca młodzież i panie 
najwięcej w nie wkładają 
staranności i najsumienniej 
zapewne uczęszczają na ćwi
czenia Wystąpiły jeszcze 3 
pary techmistrzów na pała
sze, na estradzie zbudowano 
parę “piramid”, chór “So
koła” bardzo dobrze odśpie
wał “W noc majową”, wre
szcie za podniesieniem kur
tyny ukazał się żywy obraz: 
na tle purpurowego wscho
dzącego słońca — postać 
niewieścia w królewskiej 
szacie, z berłem w dłoni, 
przed nią Sokół z czapką “w 
lot”, inny z ptakiem soko
łem na ręku, po obu stro
nach szeregi druhów i dru- 
hiń z litawrami u ust. Cały 
obraz, harmonię układu ,i 
barw robił doskonałe wra
żenie. Układał go artysta 
malarz tutejszy p. Eberling. 
Jeszcze raz — marsz sokol
ski i uroczystość skończona.

Delegaci z Polski na zlot do 
Detroit.

Najserdeczniejsze życze
nia Sokolstwa naszego, aby 
raz na Zlocie Sokołów Ame
rykańskich módz powitać 
reprezentacyę Sokolstwa z 
Ojczyzny, spełniają się.

Zlot w Detroit, który się 
odbędzie w dniach 4, 5 i 6 
lipca, będzie pierwszym od 
czasu istnienia Sokolstwa 
w Ameryce, na którym powi
tani będą od tak dawna o- 
czekiwani goście.

Prywatne wiadomości po
twierdzają tę wiadomość, z 
których się dowiadujemy, że 
na zlocie w Detroit będziemy 
mieli gości z Galicyi, Króle
stwa, Poznańskiego, a nawet 
z Petersburga. Około 20 dru
hów przybędzie z Polski.

Spełniają się zatem naj
serdeczniejsze marzenia So
kołów naszych, a wiadomość 
ta niewątpliwie wpłynie na 
podwojenie i potrojenie ich 
energii w przygotowaniach 
zlotowych.

Zaszczyt powitania repre
zentantów Sokolstwa z Pol
ski u wstępu na ziemię ame
rykańską przypadnie Okrę
gowi Wschodniemu.

Że wystąpi okazale, że 
ściągnie wszystkie siły z 
miast z Nowym Yorkiem są
siadujących i że nie braknie 
tam w szeregu ani jednego 
Sokoła, o tern nie wątpimy 
ani na chwilę.

A Sokolstwo na wschodzie 
stanowi już poważną potęgę.’ 
Zadziwią się pewnie delega
ci z Polski, gdy już u wstę
pu na ziemię amerykańską 
na ich powitanie wystąpi o- 
koło 1000 Sokołów strojnych 
w amarant czerwonych ko
szul.

A w drodze do Detroit, to 
już pewnie także nie będą 
nudzić się delegaci, bo dru
howie ze Wschodu, jak sły
szymy, licznie do Detroit się 
wybierający, potrafią z pe
wnością wynagrodzić im tru
dy morskiej podróży.

Zaiste wielkie święto ob
chodzić będzie w Detroit So
kolstwo nasze, a z nimi i cała 
amerykańska Polonia.

Przymierze Niemców z Ir
landczykami w Ameryce.

Pan Matthew Cummings, 
narodowy prezes najwięk
szej organizacyi irlandzkiej 
w Ameryce tak zwanej “The 
Ancient Order of Hiber- 
nians” ogłosił w organie te
goż związku list, w którym 
zwraca uwagę licznych ty
sięcy swych członków, Ir
landczyków na przymierze, 
zawarte w Ameryce pomię
dzy Niemcami a Irlandczy
kami.

Pan prezes irlandzkiej or
ganizacyi narodowej tak dy
plomatycznie piszę o owym 
sojuszu:

“Przypuszczam, że widzie
liście w ostatnim numerze 
naszego organu, że zostało 
zawarte formalne przymie
rze pomiędzy ZwiązkiemNie- 
miecko Amerykańskim, któ
ry liczy 1,250,000 członków a 
Starożytnym Związkiem Ir- 
landczyków.Głównym celem 
tego przymierza jest zwal
czanie angielskiego wpływu 
i ostatecznie zapobieżenie te
mu, czego najwięcej pragnie 
Anglia, a mianowicie zawar
ciu przymierza ze Stanami 
Zjednoczonymi Ameryki.

Niemcy i Irlandczycy sta
nowią około 60 procent lud
ności Stanów Zjednoczonych 
i pracują razem, jako amery
kańscy obywatele w imię 
najżywotniejszych intere
sów obu tych narodów w 
tym kraju, dojść mogą do 
władzy nie do przezwycię
żenia.

Naturalnie nie możemy za 
złe brać ani Niemcom ani Ir
landczykom," że o interesą 
swoje dbają, nie możemy za
bronić łączenia się dla wspól
nej polityki i zopopólnych 
korzyści, lecz nowo zawarte 
przymierze pomiędzy Niem
cami a Irlandczykami w A- 
meryce powinno nas wiele 
pouczyć, na wiele otworzyć 
oczy i powinno nas skłonić 
do zmiany radykalnej postę
powania naszego w spra
wach polityki ogólnej.

Dlaczego bowiem dzieje 
się tak, że Niemcy mają sil
ne, olbrzymie związki po
szczególne, federacye poje
dyńczych Związków i w koń
cu się jeszcze wiążą z Irland
czykami, gdy my Polacy ma
my nawet stosunkowo do 
naszej liczby i o wiele mniej 
liczne organizacje i nie ma 
mowy o tern, by pomiędzy te- 
mi organizacyami była jaka 
spójnia, jaka federacya w 
wytycznych sprawach naro
dowych polskich działająca.

Niemcy, zawierając sojusz 
z Irlandczykami,uczą nas tę
go ponownie, jaka potęga le
ży w zgodzie i łączności i nie
mal wskazują nam na to, że 
pierwszym naszym obowiąz
kiem polskim jest połączenie 
naszych sił polskich w ciało 
jakieś wspólne, które w głó
wnych sprawach narodo
wych występowało by jako 
jeden mąż, jako jedna głowa.

Mamy Związek Narodowy 
Polski, mamy Zjednoczenie 
Rzymsko - katolickie, mamy 
Unie, mamy kilka rozmai
tych Związków polskich po 
stanach, mamy kilkaset zor
ganizowanych parafii pol
skich — czy to nie olbrzym, 
leżący oddłogiem, materyał 
na utworzenie wspólnego, re
prezentacyjnego ciała, które 
by mogło nadal ogólną naszą 
polityką kierować i z którem 
jako reprezentującem dwa 
miliony Polaków liczono by 
się poważnie i w polityce 

Stanów Zjednoczonych we
wnętrznej i w polityce ogól
no światowej.

Przechwałki prasy ir
landzkiej i niemieckiej, że 0- 
ba te narody stanowią 60 
procent ludności Stanów 
Zjednoczonych są wielce 
przesolone, lecz przyznać 
musimy, że oba te narody, i- 
dące razem, stanowić muszą 
w Ameryce potęgę wielką i 
kto wie, czy ta potęga na 
skórze naszej się nie odbije.

Irlandczycy i Niemcy u- 
pośledzili w hierarchii ko
ścielnej i obecnie należnej 
nam części oddać ani myślą, 
Irlandczycy i Niemcy zwal
czają nas przy wyborach, nie 
dopuszczają na urzędy poli
tyczne. czego dowody mamy 
przy każdych wyborach, w 
których okazuje się, że pol
scy kandydaci są zawsze 
skreślani w niemieckich i ir
landzkich wardach. Irland
czycy i Niemcy organizują 
się silnie pomiędzy sobą i 
zawierają sojusze, które nie 
tylko, jak to głoszą publicz
nie, na widoku będą miały 
walkę z Anglią.

Baczność więc, Polacy, or
ganizujmy się dla pewnych 
politycznych spraw w jedno 
ciało, nie wchodząc w prze
konania osobiste i społeczne, 
nie rzucając kamieni na sie
bie, szukajmy sojuszów ze 
Słowianami w Ameryce, z 
innymi narodowościami jak 
Włosi, Francuzi, Anglicy, bo 
jak tego nie zrobimy, to Ir
landczycy i Niemcy ostate
cznie nas w Ameryce za łeb 
wezmą i im służyć będziemy.

POLSKĘ DZIECIĘ I CAR.

Zdarzenie prawdziwe.
Car Mikołaj zwiedzał Wilno, 
I Litwę z Koroną,
Bo niecnocie poznać pilno 
Dzielnicę skradzioną.

“Na złodzieju czapka gore”, 
Jak przysłowie mówi, 
Oto, co się pod tę porę 
Zdarzyło carowi.

W pewnym domu jedynaczek, 
Prześliczny chłopczyna 
Wdziękiem swoim, choć Polaczek, 

Zdobył Moskwicina.
Ten wyciągnął obie ręce, 
Wziął go na kolana, 
Ale nóżki wciąż dziecięce 
Kopały tyrana.

Główka, szarpiąc się z ukosa 
Z iskrzącemi oczki, 
U orderów jasnowłosa 
Wytargała loczki.

“Cicho mały, cóż cię drażni, 
Aniołeczku mój!”
“Precz! ja nie chcę twej przyja- 
Tyś brzydki, tyś zbój!” [źni, 

Matka słysząc to, truchleje, 
Widzi Sybir tuż...
Ale car się łaskaw śmieje 
Do Aniołka z róż.

“Brzydkim! czemu — znów za
pyta — 

“Ha! boś Moskal Panie!
Moska.! to zbój, zbój i kwita!” 
“Nie, moje kochanie”.

“Czarno piszą mię oszczercę, 
Lecz jam was przywabił... ” 
“Jaktoż Panie! Ty masz serce 
A Matkęś nam zabił! ” (

Car już nierad, ale jeszcze 
Sposobu próbuje;
“Raz ostatni cię popieszcze, 
Patrz, co ci daruję!”

I dobywa śliczny, mały 
Zegareczek złoty....
W oczkach dziecka zaświtały 
Płomyczki ochoty...

Mieć zegarek to tak pięknie!
W tem rzuca go zdała

ZAPROSZENIE DO PRZEDPŁATY 
na nowe illustrowane dzieło

Tysiąc Nocy i Jedna.
Będzie to wydanie najnowsze, drukowane 
wyraźnem pismem i na pięknym papierze, 
a zdobić je będą artystycznie wykonane illu- 
stracye. Dzieło to obejmuje 12 tomów, a kto 
nam nadeśle przedpłatę zanim zostanie wy- 
kończonem, ten otrzyma cale dzieło bro
szurowane za dolara, a oprawne w Iin- 
teum, 12 tomów w trzech książkach $2.50. 
Spieszcie się z przedpłatą, ponieważ po u- 
kończeniu dzieło to będzie znacznie droższem.

Powyższej przedpłaty nie udziela się na premię do gazety.

W. DYNIEWICZ,
532 NOBLE ST., CHICAGO, ILL.

Bo serduszko polskie jęknie: 
“Nie, nie od Moskala”! 

“Bierz, wszak to cesarski dar!” 
“Tak, ale za polskie grosze!” 

“O! nie wezmę!” “Czemu, pro
szę!” 

“Bom ja Polak, a ty Car!”
To już nadto dla tyrana, 
Strasznie brew nasroźy, 
Dziecię spuszcza wnet z kolana, 
Usta w pół roztworzy... 

Wściekłym wzrokiem w matkę go- 
I żegna przytomne, [dzi
I żegna przytomne, 
I natychmiast stąd odchodzi, 
Mówiąc: “Nie zapomnę!”

A po latach, na młodzieńce 
Gdy wyrósł chłopczyna 
Car porywa matce w jeńce 
Jedynego syna.

I za Wołgi, za Kaukazy, 
Pędzi go w sołdaty, 
Gdzie gotują mu ukazy 
Kajdany i kraty I...

O kraino ty boleści!
Polsko nasza święta!
Ileż dziejów takiej treści
Serce twe pamięta! 

Lecz nas szczęściem uczy wiara, 
Ojczyzno kochana, 
Że ty ponad kata cara 
Masz innego Pana.

A ten Pan na wysokości 
Także zegar ima,
Co wskazówką swej mądrości, 
Równiutko go trzyma, 

Tam wybiła chwila zgonu 
Cara Mikołaja,
I tak runął prosto z tronu 
Tam, gdzie piekieł zgraja.

Ach! i dla nas tam wybije 
Dzień zmartwychpowstania 
Przyspieszony przez Modyję 
Tę “Gwiazdę Zarania”. 

Wtedy wszystkie polskie syny 
Z" niewoli powrócą, 
I tej Matce swej jedynej 
Śliczną pieśń zanucą.

Moskiewska mądrość.
W koszarach moskiewskich był 

straszny rejwach.
Przyniesiono trupa żołnierza, 

znalezionego w rynsztoku na mie
ście. Przywołano pułkowego leka
rza, który aczkolwiek pie posiadał 
wiedzy siedmiu mędrców Grecyi, 
uczył się podobno medycyny u ja
kiegoś felczera w połtawskiej gu- 
bernii, sumskim powiecie, we wsi 
Andruszow.

Mędrzec ów pomacał puls mnie
manego trupa, zbadał stan krwi za 
pomocą lancetu, pokiwał głową z 
żalem, potem spojrzał ze wstrętem 
i wyrzekł:

— Biery jewo padleca! — mier- 
twiec! umier!

Żołdaki posłuszni rozkazowi 
wielkiego medyka, który miał na
dzieję w niedalekiej przyszłości 
zostać “prydwornym medykom” 
cara, na miejsce również rozu
mnego pana Botkina, pochwycili 
ciało trupa, wydające jakieś dzi
wne jęki i wynieśli do pułkowej 
trupiarni, gdzie ułożyli obok 
dwóch już spoczywających niebo
szczyków.

Po paru jednakże godzinach 
trup niezadowolony z wyroku puł
kowego medyka i żądny jeszcze 
wrażeń tego życia, wytrzeźwiwszy 
się po nadmiernem użyciu “oczy- 
szczennoj” obudził się przerażony 
nierucliomem sąsiedztwem, Chciał 
opuścić koszary zmarłych i posu
nął ku drzwiom, przy których na 
warcie za karę stał ruski oficer, 
ba nawet z gwardyi cesarskiej.

— Wasze błagorodje! — ode
zwał się żołnierz.

— Czewo! — zapytał przerażo
ny oficer, chowając szablę do po
chwy i zabierając się do rejterady.

— Pustitie! jej Bohu!
— Niet brt! ty umier! nie pu- 

szczu!
— Ja był tolko pijan! Jej Bohu!
— Ha, ha, ha — zaśmiał się ofi

cer. — Niet batiuszka ty umier już 
a ty udajesz pijanego. Jak ja by 
ciebie puścił, to zaraz i drugi by 
zechciał i trzeci i czwarty i wsie... 
Ne puszczu!

O Rosyo! o błogosławiony, ‘ ‘ mą
dry” kraju, który masz takich 
medyków i takich oficerów.
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KRZYŻACY
POWIEŚĆ W CZTERECH TOMACH

TOM IV.
(Ciąg dalszy.)

Żadnemu nie przyszło na myśl poddać się, 
gdyż sami nie oszczędzając jeńców, wiedzieli, 
że nie mogą rachować na litość przywiedzio
nego do rozpaczy i zbuntowanego ludu. Co
fali się więc w milczeniu chłop przy chłopie, 
ramię przy ramieniu, to podnosząc, to zniża
jąc włócznie i berdysze, tnąc, bodąc, rażąc z 
kusz, o ile zamąt bitwy na to pozwalał i zbli
żając się ciągle ku swojej jeździe, która wal
czyła na śmierć i życie z innymi zastępami nie
przyjaciół.

Wtem stało się coś dziwnego, co roz
strzygnęło losy uporczywej bitwy. Oto ów 
wło.dyka z Łękawicy,którego pochwycił szał po 
śmierci brata, pochylił się, nie zsiadając z ko
nia i podniósł ciało z ziemi, pragnąc widocznie 
zabepieczyć od stratowania i złożyć gdzieś 
tymczasem w spokojnem miejscu, aby łatwiej 
odnaleźć je po bitwie. Ale w tej samej chwili 
nowa fala wściekłości napłynęła mu do głowy i 
odjęła zupełnie przytomność, albowiem za
miast zjechać z drogi, uderzył na knechtow i 
rzucił trupa na ostrza łwóczni, które utkwi
wszy w jego piersiach, brzuchu i biodrach, 
pochyliły się pod ciężarem, nim zaśknechci zdo
łali je wydobyć, szaleniec runął przerwą w sze
regi, przewracając ludzi jak burza.

W mgnieniu oka dziesiątki rąk wyciągnęły 
się ku niemu, dziesiątki włóczni przebiły boki 
konia, ale tymczasem szeregi zwichrzyły się 
i zanim przyszły do sprawy, wpadł najprzód 
jeden z bojarów żmujdzkich, który najbliżej się 
znajdował, po nim Zbyszko, po nim Czech i 
straszliwy zamęt powiększał się z każdą chwi
lą. Inni i bojarowie chwycili również za cia
ła poległych i poczęli je rzucać na ostrza; z bo
ków natarli znów Zmujdzini. Cały sforny do
tychczas zastęp zakotłował się i zatrząsł jak 
drzewo pod klinem i wreszcie prysnął.

Bitwa zmieniła się w jednej chwili w rzeź. 
Długie dzidy niemieckie i berdysze stały się w 
ścisku nieużyteczne. Natomiast brzeszczoty 
konnych zgrzytały po czaszkach i karkach. Ko
nie wpierały się w gęstwę ludzką, przewraca
jąc i tratując nieszczęnych knechtów. Jeźdź
com łatwo było ciąć z góry, cięli więc bez o- 
detchnienia i spoczynku. Z boków drogi wy
sypywały się coraz nowe gromady dzikich 
wojowników w wilczych skórach i z wilczą 
żądzą krwi w piersiach. Wycie ich głuszyło 
błagalne głosy o litość i jęki konających. Zwy
ciężeni rzucali broń; niektórzy usiłowali wym
knąć się do lasu; niektórzy, udając zabitych, 
padali na zjy-j^fcnięktórzy stali prosto, ma
jąc twarze śnieg i zmrużone oczy,
•aui i się; jeden, Którymu umysł pomie
szał się widocznie z przerażenia, począł grać 
na piszczałce, przyczem uśmiechał się, podno
sząc w górę oczy, póki maczuga żmujdzka nie 
strzaskała mu głowy. Bór przestał szumieć, 
jakby się przeląkł śmierci.

Stopniała wreszcie garść krzyżacka. Cza
sem tylko w gąszczach zabrzmiał odgłos kró
tkiej walki, lub krzyk rozpaczy przeraźliwy. 
Zbyszko i Maćko, a za nimi wszyscy konni, 
skoczyli teraz ku jeździe.

Ta zaś broniła się jeszcze, ustawiona krę
giem, tak zawsze bowiem bronili się Niemcy, 
gdy nieprzyjaciel zdołał ich przeważną siłą 
otoczyć. Jeźdźcy, siedząc na dobrych koniach 
i w zbrojach lepszych od piechurów walczyli 
mężnie i z godnym podziwu uporem.

Nie było między nimi żadnego białego 
płaszcza, jeno przeważnie średnia i drobniejsza 
szlachta pruska, która miała obowiązek stawać 
do wojny na rozkaz Zakonu. Konie ich po wię
kszej części były także zbrojne, niektóre w 
kropieże, a wszystkie w żelazne naczółki, z osa
dzonym we środku stalowym rogiem. Dowó
dztwo nad nimi dzierżył wysoki smukły rycerz 
w ciemno-błękitnym pancerzu i w takimże heł
mie z zapuszczoną przyłbicą.

Z głębin leśnych padała na nich ulewa 
strzał, ale groty odbijały się bezskutecznie od 
naczółków, od pancerzy i hartownych nara
mienników. Wał pieszych i jezdnych Zmuj- 
dzinów otaczał ich zblizka, lecz oni bronili się, 
tnąc i bodąc długimi mieczami, tak zażarcie, 
iż przed kopytami końskimi leżał wieniec tru
pów. Pierwsze szeregi napastników chciały 
się cofać i parte z tyłu—nie mogły. Naokół u- 
czynił się ścisk zamęt. Oczy olśniewały od 
migotania włóczni, od błysków mieczów. Ko
nie poczęły kwiczeć, kąsać i wierzgać. Przy
padli bojarzyni żmujdzcy, przypadł Zbyszko i 
Czech i Mazurowie. Pod ich potężnymi ciosa
mi poczęła się “kupią” chwiać i kołysać, jak 
bór pod wichrem , oni zaś na podobieństwo 
drwali rąbiących gęstwinę leśną, posuwali się 
zwolna naprzód w trudzie i znoju.

Lecz Maćko kazał zbierać na pobojowisku 
długie berdysze niemieckie i uzbroiwszy nimi 
blisko trzydziestu dzikich wojowników, począł 
przeciskać się przez skrzęt ku Niemcom. Do
tarłszy, krzyknął: “Koniepo nogach!”—i wnet 
okazał się skutek straszliwy. Rycerze niemiec
cy nie mogli dosięgnąć mieczami jego ludzi, a 
tym czasem berdysze poczęły kruszyć okrutnie 
golenie końskie. Poznał wówczas błękitny ry
cerz, że nadchodzi koniec bitwy, i że pozostaje 
tylko, albo przebić się przez ten zastęp, który 
odcinał drogę powrotną, albo zginąć.

Wybrał to pierwsze — i w mgnieniu oka z 
jego rozkazu ława rycerzy zwróciła się czołem 
w stronę, z której nadeszła. Zmujdzini wnet 
wsiedli im na karki, atoli Niemcy zarzuciwszy 
na plecy tarcze i tnąc od przodu i na boki, ro
zerwali otaczający ich pierścień, rozpuścili ko
nie i poczęli gnać nakształt huraganu ku 

wschodowi. Skoczył im na spotkanie ów od
dział, który właśnie nadjeżdżał do bitwy, lecz 
zgniecion przez przewagę zbroi i koni, padł w 
jednej chwili pokotem jak łan zboża pod wi
chrem. Droga do zamku była wolna, ale oca
lenie dalekie i niepewne, albowiem konie żmuj- 
dzkie ściglejsze były od niemieckich. Błękitny 
rycerz zrozumiał to doskonale.

—Biada!—rzekł sobie w duszy:—nie ura
tuje się z nich nikt, chyba, że własną krwią o- 
kupię ich ratunek.

I pomyślawszy to począł krzyczeć na naj- 
bliszych, aby wstrzymali konie, sam zaś zato
czył koło— i niebacząc, czy ktokolwiek posłu
chał jego wezwania, zwrócił się czołem ku nie
przyjacielowi.

Zbyszko biegł pierwszy, więc uderzył go 
Niemiec w zakrywający oblicze okap od heł
mu, ale go nie strzaskał i twarzy nie uszko
dził. Wówczas Zbyszko, zamiast odpowiedzieć 
cięciem na cięcie, chwycił rycerza wpół, zwią
zał się z nim, pragnąc koniecznie wziąć go ży
wcem, usiłował wyciągnąć z siodła. Ale strze
mię pękło mu od zbytniego parcia i spadli o- 
baj na ziemię. Przez chwilę tarzali się, wal
cząc rękoma i nogami, wnet jednak niezwykle 
krzepki młodzian pokonał przeciwnika i przy
gniótłszy mu brzuch kolanami, trzymał pod so
bą, jak wilk trzyma psa, który ośmielił się 
stawić mu w gęstwinie czoło.

I trzymał niepotrzebnie, gdyż Niemiec 
zemdlał. Tymczasem nadbiegł Maćko i Czech, 
których dostrzegłszy, Zbyszko począł wołać:

—Bywaj i wiąż! Znaczny to jakiś rycerz— 
i pasowany!

Czech zeskoczył z konia, ale widząc bez
władność rycerza, nie wiązał go, natomiast 
rozbroił, odpiął naramienniki odjął pas z wi
szącą przy nim mizerykordyą, poprzecinał rze
mienie, podtrzymujące hełm— wreszcie zabrał 
się do śrub, zamykających przyłbicę.

Lecz zaledwie spojrzał w twarz rycerza, 
zerwał się i zawołał:

—Pani#! panie, patrzcie tu jeno!
—De Leorche!—zakrzyknął Zbyszko.
A de Lorche leżał z bladą, spotniałą twa

rzą i z zamkniętemi oczyma, bez ruchu do tru
pa podobny.

VII.
Zbyszko kazał go włożyć na jeden ze zdo

bycznych wozów, naładowanych nowemi koła
mi i osiami dla owej wyprawy, która ciągnęła 
zamkowi w pomoc. Sam przesiadł się na innego 
konia i ruszyli razem z Maćkiem w dalszą po
goń za pieszchającymi Niemcami. Nie była to 
pogoń zbyt trudna, albowiem konie niemieckie 
złe były do ucieczki, zwłaszcza na znacznie roz
miękłym od wiosennych deszczów szlaku. Szcze
gólnie Maćko, mając pod sobą ścigłą, a lekką 
klacz po zabitym włodyce z Łękawicy, minął 
po kilku stajach wszystkich niemal Zmujdzi
nów i wnet potem dojechał pierwszego rajtara. 
Wezwał go wprawdzie, wedle rycerskiego zwy
czaju, żeby, albo oddał się w niewolę, albo 
zawrócił do walki, ale gdy ów, udając głuche
go, cisnął nawet tarczę dla ulżenia koniowi i 
pochyliwszy się, bódł mu ostrogami boki, ciął 
go okrutnie stary rycerz szerokim toporem 
między łopatki—i zwalił z konia.

I tak mścił się na uciekających, za ów 
zdradziecki postrzał, który niegdyś otrzymał, 
a oni zaś biegli przed nim, nakształt stada jele
ni, mając w sercu trwogę nieznośną, a w du
szy cbęć nie do walki, ni do obrony, jeno do u- 
cieczki przed strasznym mężem. Kilku wpadło 
w bór, ale jeden ulgnął przy ruczaju, i tego 
zdusili powrozem Zmujdzini. Za pozostałymi 
całe gromady rzuciły się w gąszcza, w których 
wnet rozpoczęły się dzikie łowy, pełne wrza
sków, okrzyków i nawoływań. Brzmiały nimi 
długo głębiny kniei, dopóki wszystkich nie po- 
chwytano. Zaczem stary rycerz z Bogdańca, a 
z nim Zbyszko i Czech, wrócili na pierwsze po
bojowisko, na którem leżeli wycięci piesi kne- 
chtowie. Trupy ich były już poobdzierane do 
naga, a niektóre poszpecone okrutnie rękoma 
mściwych Zmujdzinów. Zwycięstwo było zna
czne i lud upojon rodością. Po ostatniej klęsce 
Skirwoiłły pod samem Gotteswerder, już znie
chęcenie poczęło było ogarniać żmujdzkie ser
ca, ^zwłaszcza, że przyobiecane przez Witolda 
posiłki nie przychodziły tak prędko, jak się ich 
spodziewano; teraz jednakże odżyła nadzieja 
i zapał rozgorzał nanowo, właśnie jak płomień, 
gdy nowych na węgle drew dorzucisz.

Zbyt wielu było poległych i Zmujdzinów i 
Niemców, by ich grześć, lecz Zbyszko kazał 
wykopać dzidami doły, dla dwóch włodyków z 
Łękawicy, którzy głównie przyczynili się do 
zwycięstwa i pochować ich pod sosnami, na 
których korze wyciosał mieczem krzyże. Po- 
czem, przykazawszy Czechowi pilnować pana 
de Lorche, który wciąż był nieprzytomny, ru
szył ludzi i szedł spiesznie tym samym szla
kiem ku Skirwoiłłę, aby na wszelki wypadek 
podać mu pomoc skuteczną.

Lecz po długim pochodzie trafili na puste 
już pobojowisko, zasypane, jak i poprzednie, 
trupami Zmujdzinów i Niemców. Łatwo zro
zumiał Zbyszko, że groźny Skirwoiłło rnusiał 
też odnieść znaczne zwycięstwo, gdyby bowiem 
został rozbity, spotkaliby ciągnących ku zam
kowi Niemców. Lecz zwycięstwo musiało być 
krwawe, gdyż dalej, po za właściwem polem 
bitwy, leżały jeszcze gęsto ciała poległych. 
Doświadczony Maćko wywnioskował z tego, 
że część Niemców zdołała się nawet wycofać 
z pogromu.

Czy Skirwoiłło ścigał ich, czy nie, trudno 
było odgadnąć, gdyż ślady były błędne, zatar
te jedne przez drugie. Wywnioskował jednak
że również Maćko, że bitwa odbyła się dość 
dawno, wcześniej może od Zbyszkowej, albo
wiem trupy były poczerniałe i wzdęte, a nie
które nadżarte już przez wilki, które pierzcha
ły w gąszcz za zbliżeniem się zbrojnych mę
żów.

Wobec tego*postanowił  Zbyszko nie cze
kać na Skirwoiłłę i wrócić w dawne bezpiecz
ne obozowisko. Przybywszy późną nocą, zna
lazł już tam żmujdzkiego wodza, który przy
lgnął nieco wcześniej. Ponura zwykle twarz 

jego rozświeciła tym razem złowroga radość. 
Zaraz począł rozpytawać o bitwę, a dowiedzia
wszy się o zwycięstwie, rzekł głosem, do kra
kania kruka podobnym:

—Z ciebiem rad i z siebiem rad. Nieprę
dko przyjdą posiłki, a jeśli kniaź wielki nadej
dzie, będzie też rad, bo zamek będzie nasz.

—Kogoś wziął z jeńców?—spytał Zbyszko. 
—Błoć jeno, żadnej Szczuki. Była jedna, 

było dwie, ale uszły. Zębate Szczuki! ludzi 
nacięły i uszły!

—Mnie Bóg zdarzył jednego — odrzekł 
młodzian. — Możny to rycerz i znamienity, 
chociaż świecki — gość!

A straszny Zmujdzin objął się za szyję rę
koma, poczem prawicą uczynił giest, jakby po
kazując idący w górę od szyi powróz:

—Będzie mu tak! —rzekł: — tak jako i in
nym... tak.

Na to Zbyszko zmarszczył brwi.
—Nie będzie mu ani tak, ani inak, gdyż 

to mój jeniec i przyjaciel. Razem nas książę 
Janusz pasował, i jednym palcem tknąć 
ci go nie dam.

—Nie dasz?
—Nie dam.
I poczęli patrzeć sobie w oczy, mar

szcząc brwi. Zdawało się, że obaj wybuchną, 
lecz Zbyszko, nie chcąc kłótni ze starym wo
dzem, którego cenił i szanował, a m ając 
przytem serce rozkołysane wypadkami dnia, 
chwycił go nagle za szyję, przycisnął do piersi 
i zawołał:

—Zali chciałbyś mi go wydrzeć, a z nim i 
nadzieję ostatnią? Za co mnie krzywdzisz?

Skirwoiłło nie bronił się uściskom, a wre
szcie wysunąwszy głowę z ramion Zbyszka, 
począł spoglądać na niego z podełba i sapać.

—No, — rzekł po chwili milczenia — jutro 
każę moich jeńców powiesić, ale jeśliby ci któ
ry był potrzeny, to ci go też daruję.

Poczem uściskali się po raz wtóry i roze
szli w dobrej zgodzie, ku wielkiemu zadowo
leniu Maćka, który rzekł:

—Złością widać z nim nic nie wskórasz, 
ale dobrocią możesz go jako wosk ugnieść.

—Taki to już naród — odpowiedział Zby
szko;—jeno Niemce o tern nie wiedzą.

I to rzekszy, kazał przywieść przed ogni
sko pana de Lorche, który wypoczywał w sza
łasie; jakoż po chwili przyprowadził go Czech, 
rozbrojonego, bez hełmu, jeno w skórzanym 
kaftanie, na którym wyciśnięte były pręgi od 
pancerza, i w czerwonej mycce na głowie. De 
Lorche wiedział już przez giermka, czyim jest 
jeńcem, ale właśnie dlatego przyszedł chłodny, 
dumny, z twarzą, na której przy blasku pło
mienia można było czytać upór i wzgardę.

—Dziękuj Bogu —rzekł mu Zbyszko— iże 
cię podał w moje ręce, bo nic ci ode mnie nie- 
grozi.

I wyciągnął ku niemu przyjaźnie dłoń, lecz 
de Lorche ani się ruszył.

—Nie podaję ręki rycerzom, którzy cześć 
rycerską pohańbili, z Saracenami przeciw 
chrześcianom walcząc.

Jeden z obecnych Mazurów przełożył jego 
słowa, których znaczenia Zbyszko i tak się zre
sztą domyślił. Więc w pierwszej chwili zagoto
wała się w nim krew, jak ukrop.

—Głupcze!— krzyknął, chwytając mimo
wolnie za rękojeść mizerykordyi.

A de Lorche podniósł głowę.
—Zabij mnie — rzekł; — wiem, iż wy nie 

szczędzicie jeńców.
—A wy ich szczędzicie?—zawołał, nie mo

gąc znieść spokojnie takich słów Mazur. — A 
to nie powiesiliście na brzegu wyspy wszy
stkich, których ujęliście w poprzednej bitwie. 
Dlatego Skirwoiłł wiesza waszych.

—Tak uczyniono, — odrzekł de Lorche — 
ale to byli poganie.

Jednakże widać było jakby pewien wstyd 
w jego odpowiedzi i nie trudno było odgadnąć, 
że w duszy takiego uczynku nie pochwalał.

Tymczasem Zbyszko ochłonął i ze spokoj
ną powagą rzekł:

—De Lorche! Z jednych rąk dostaliśmy 
pasy i ostrogi; znasz mnie też, wiesz, że cześć 
rycerska nad życie i szczęście mi milsza—prze
to słuchaj co ci pod przysięgą na świętego Je
rzego powiem: wielu z tych ludzi nie od wczo
raj przyjęło chrzest, a ci którzy nie są jeszcze 
chrześcianami, jak do zbawienia wyciągają rę
ce do Krzyża, ale zali wiesz, kto im przeszko
dy czyni, do zbawienia nie dopuszcza i chrztu 
broni?

Mazur przetłómaczył w lot Zbyszkowe sło
wa, więc de Lorche spojrzał pytającym wzro
kiem w twarz młodzianka.

A ów zaś rzekł:
—Niemce! Nie może być! — zakrzyknął 

geldryjski rycerz.
—Na włócznię i na ostrogi Świętego Je

rzego, Niemce! o gdyby tu krzyż zapanował, 
utraciliby pozór do najazdów, do pan.owania 
nad tą ziemią i do gnębienia tego nieszczęsne
go ludu. Tyś ich przecie poznał, de Lorche i 
wiesz najlepiej, zali sprawiedliwe są ich u- 
czynki.

—Alem mniemał, że grzechy gładzą, z po- 
gany walcząc i do chrztu ich nakłaniając.

—Chrzczą ci oni ich mieczem i krwią, nie 
wodą zbawienia. Czytaj jeno tę kartę, a zaraz 
poznasz, czy nie ty to właśnie krzywdzicielom, 
drapieżnikom i starościcom piekielnym, prze
ciw wierze i miłości chrześcijańskiej służysz.

To rzekłszy podał mu list Zmujdzinów do 
królów i książąt, który bardzo był wszędy u- 
powszechnion, a de Lorche wziął go i zaczął 
przebiegać oczyma, przy blasku ognia.

I przebiegł prędko, albowiem nie była mu 
obcą, trudna sztuka czytania, zaczem zdumiał 
się niepomiernie i rzekł:

—Zali to wszystko prawda?
.—Tak mnie i tobie dopomóż Bóg, któren 

najlepiej widzi, że nie w własnej ja tu spra
wie, ale i sprawiedliwości służę.

De Lorche zamilkł na chwilę, poczem 
rzekł:

—Jeńcem twoim jestem.
—Daj rękę—odpowiedział Zbyszko.—Bra

tem moim jesteś nie jeńcem.
Więc podali sobie prawice i zasiedli do 

wspólnej wieczerzy, którą Czech kazał przygo
tować pachołkom. Podczas posiłku de Lorche 
dowiedział się z niemniejszem zdumieniem, że 
Zbyszko mimo listów nie odzyskał Danusi i że 
komturowie zaprzeczali ważności glejtom z po
wodu wybuchu wojny.

—To teraz rozumiem dlaczegoś ty tu jest,— 
rzekł do Zbyszka— i dziękuję Bogu, że ci mnie 
jeńcem oddał, bo tak myślę, że za mnie odda
dzą ci zakonni rycerze kogo zechcesz, gdyż ina
czej wielki byłby krzyk na Zachodzie, albo
wiem z możnego rodu pochodzę....

Tu uderzył się nagle dłonią w myckę i 
zawołał:

— Na wszystkie relikwie z Akwizgranu! 
Toż na czele posiłków, które nadciągały do 
Gotteswerder stali Arnold von Baden i stary 
Zygfryd von Loewe. Wiemy to z listów, które 
do zamku przyszły. Zali ich nie wzięto w nie«- 
wolę?

—Nie! — rzekł, zrywając się Zbyszko. — 
Nikogo ze znaczniejszych! ale prze-Bóg! wiel
ką mi nowinę powiadasz. Prze-Bóg! są inni 
jeńce, od których dowiem się, nim ich powie
szą, czyli nie było jakiej niewiasty przy Zyg
frydzie.

I począł wołać na pachołków, aby świe
cili mu łuczywem i biegł w stronę, gdzie byli 
Kobrani przez Skirwoiłłę jeńce. De Lorche, 

lacko i Czech biegli z nim razem.
—Słuchaj!—mówił mu po drodzć Geldryj- 

czyk.— Puścisz mnie na słowo, sam w całych 
Prusiech będę jej szukał, a gdy ją znajdę, 
wrócę do ciebie i wówczas mnie za nią wymie
nisz.

—Jeżeli żywa! —odrzekł Zbyszko.
Ale tymczasem dobiegli do ławy Skirwoił- 

łowych jeńców. Jedni z nich leżeli na wznak, 
drudzy stali przy pniach, okrutnie przykrępo- 
wani do nich łykiem. Łuczywo jasno oświecało 
głowę Zbyszka, więc wszystkie oczy nieszczę
śników zwróciły się ku niemu.

Wtem z głębi zawołał jakiś donośny, pe
łen przerażenia głos:

, —Panie mój i obrońco! ratuj mnie!
• Zbyszko porwał z rąk pachołka parę pło

nących szczepek, skoczył z niemi do drzewa, 
z pod którego dochodził glo. —i podniósłszy 
je w górę, zawołał:

—Sanderus!
—Sanderus! — powtórzył ze zdumieniem 

Czech. A ów, nie mogąc poruszyć skrępowa- 
nemi rękoma, wyciągnął szyję i jął znowu wo
łać:

Miłosierdzia!... wiem, gdzie, jest córka 
Juranda.... ratujcie mnie!

VIII.
Pachołkowie rozwiązali go zaraz, leez on, 

mając członki zdrętwiałe, upadł na ziemię, a 
gdy go podniesiono,^począł mdleć raz po razu, 
gdyż był srodze poturbowan. Próżno z roz
kazu Zbyszka zawiedziono go przed ognisko, 
dano jeść i pić, natarto sadłem, a następnie o- 
kryto ciepło skórami: Sanderus nie mógł 
przyść do siebie, a następnie zapadł w sen tak 
głęboki, że zaledwie na drugi dzień w połu
dnie zdołał go Czech rozbudzić.

Zbyszko, którego niecierpliwość paliła jak 
ogniem, przyszedł do niego natychmiast. Z po
czątku nie mógł się jednak niczego dowiedzieć, 
albowiem, czy to ze strachu po strasznych- 
przejściach, czy z folgi, jaka ogarnia zwykle 
słabe dusze, gdy grożące im niebezpieczeń
stwo przeminie, porwał Sanderusa płacz, tak 
niepohamowany, iż próżno usiłował odpowia
dać na zadawane mu pytania. Łkanie ściskało 
mu gardło, wargi się trzęsły, a z oczu płynę
ły łzy tak obfite, jakby życie miało razem z 
niemi wypłynąć.

Wreszcie przemógłszy się nieco i pokrze- 
pion kobylem mlekiem, którem Litwa nauczy
ła krzepić się- od Tatarów, począł biadać, że 
go “synowie Beliala” zbili na leśne jabłko dzi
dami, że mu zabrali konia, na którym wiózł 
relikwie wyjątkowej mocy i ceny, a nakoniec, 
że gdy go przykrępowano do drzewa, mrówki 
pogryzły mu tak nogi i całe ciało, iż czeka go 
napewno śmierć, nie dziś, to jutro.

Lecz Zbyszka schwycił w końcu gniew, 
więc porwał się i rzekł:

—Odpowiadaj popsinogo, na to, o co py
tam i bacz, aby cię coś gorszego nie spotkało!

—Jest tu opodal mrowisko czerwonych 
mrówek—ozwał się Czech.—Kaźcie go, panie 
na niem położyć, a wnet język w gębie odnaj
dzie.

Hlawa nie mówił tego szczerze i uśmiechał 
się nawet, albowiem w sercu miał dla Sande
rusa życzliwość, lecz ów przeraził się i jął wo
łać: . . \ .

—Miłosierdzia! miłosierdzia! Dajcie mi 
jeszcze tego pogańskiego napitku, a opowiem 
wszystko, com widział i czegom nie widział!

—Jeśli choć słowo-zełżesz, wbiję ci klin 
między żęby!—odrzekł Czech.

Lecz zbliżył mu powtórnie do ust bukłak 
z kobylem mlekiem, ów zaś chwycił go, przy
warł do niego chciwie ustami, jak dziecko do 
piersi matki i począł łykać, otwierając i zamy
kając naprzeinian oczy. Aż gdy wyciągnął ze 
dwie kwarty, lub więcej, otrząsnął się, poło
żył sobie na kolanach bukłak i rzekł, jakby 
się poddając konieczności:
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—Paskudztwo!....
Poczem do Zbyszka:
—Ale teraz pytaj, zbawco! .
— Była-li moja niewiasta w tym oddziale, 

z którym szedłeś?
Na twarzy Sanderusa odbiło się pewne 

zdziwienie. Słyszał on był wprawdzie, że Danu
sia była żoną Zbyszka, i że ślub był tajny i że 
zaraz ją porwano, więc w duszy zawsze my- 
ślał o niej tylko jak o Jurandowej córce.

Jednakże odpowiedział z pośpiechem : 
—Tak, wojewodo! była! ale Zygfryd de 

Loewe i Arnold von Baden, przebili się przez 
nieprzyjaciół.

—Widziałeś ją?—pytał z bijącem sercem 
młodzian.

—Oblicza jej nie widziałem, panie, ale 
widziałem między dwoma końmi kolebkę z 
wikliny, całkiem zamkniętą, w której kogoś 
wieźli, strzegła jej ta sama jaszczurka, ta sa
ma służka zakonna, która przyjeżdżała do 
Danvelda do Leśnego dworu. A i śpiewanie 
słyszałem też żałosne z kolebki dochodzące....

Zbyszko aż pobladł ze wzruszenia, siad 
na pniu i przez chwilę nie wiedział, o co py
tać więcej. Maćko i Czech byli też wzruszeni 
niepomiernie, gdyż ważną i wielką usłyszeli 
nowinę. Czech pomyślał może przytem, o tej 
swojej kochanej pani, która została w Spy
chowie, a dla której wiadomość ta była jak
by wyrokiem na niedolę.

Nastała chwila milczenia.
Wreszcie chytry Maćko, który Sanderusa 

nie znał— i zaledwie coś o nim poprzednio za
słyszał, spojrzał na niego podejrzliwie i spytał:

—Coś ty za jeden? i coś robił między Krzy
żakami?

—Com za jeden, wielmożny rycerzu, —od
powiedział włóczęga — niech ci na to odpowie
dzą: tej waleczny książę (tu wskazał Zbyszka? 
i ten mężny czeski hrabia, którzy mnie znają 
oddawna.

Tu widocznie kumys począł na niego dzia
łać, bo się ożywił i zwróciwszy się do Zby
szka, począł mówić donośnym głosem, w któ
rym nie było już ani śladu poprzedniego osła
bienia.

—Panie, ocaliliście mi podwójnie życie. Bez 
was byliby mnie wilcy zjedli, albo dosięgła 
kara biskupów, którzy wprowadzeni w błąc 
przez moich nieprzyjaciół (o, jak ten świat jest 
niegodziwy!), wydali rozkaz ścigania mnie za 
sprzedaż relikwii, których podejrzewali pra
wdziwość. Ale ty, panie, przygarnąłeś mnie: 
dzięki tobie i wilcy mnie nie strawili i pościg 
nie mógł mnie dosięgnąć, albowiem brano mnie 
za jednego z twoich ludzi. Nigdy też nie zabra
kło mi przy tobie, ni jadła, ni napoju— lepsze
go, niż to tu kobyle mleko, którem się brzydzę, 
ale którego napiję się jeszcze, aby okazać, że 
ubogi, pobożny pielgrzym, nie cofa się przeć 
żadnem umartwieniem.

—Gadaj, skomorochu, żywo, co wiesz i 
nie błaznuj—zawołał Maćko.

Lecz ów podniósł bukłak do ust, opróżni 
go całkowicie i jakby nie słysząc słów Ma- 
koćwych, zwrócił się do Zbyszka:

—Za to też pokochałem cię panie. Święci, 
jak mówi Pismo, dziewięć razy na godzinę 
grzeszyli, więc i Sanderusowi czasem zdarzy 
się zgrzeszyć, ale Sanderus nie był i nie bę
dzie niewdzięcznikiem. Przeto, gdy przyszło 
na cię nieszczęście, pamiętasz, panie, com ci 
rzekł: oto pójdę od zamku i nauczając ludzi po 
drodze, będę szukał twojej straty. Kogom 
nie pytał! gdziem nie był! — długoby mówić; 
dość, żem znalazł i od tej chwili, nie tak rzep 
przyczepi się do opończy jako ja przyczepi
łem się do starego Zygfryda. Uczyniłem się 
sługą jego i od zamku do zamku, od komturyi 
do komturyi, od miasta do miasta, chodziłem 
za nim bez przestanku, aż do ostatniej bitwy.,

Zbyszko tymczasem opanował wzruszenie 
i rzekł:

—Wdzięcznym ci jest i nie ominie cię na
groda. Ale teraz odpowiadaj, o co zapytam: zali 
przysięgniesz mi na zbawienie duszy, że ona 
żyje?

—Przysięgam na zbawienie duszy! — od- 
rzekł poważnie Sanderus.

—Czemu Zygfryd opuścił Szczytno?
—Nie wiem, panie, jeno się domyślam: 

Nie był ci on nigdy starostą w Szczytnie, a 
opuścił je może, bojąc się rozkazu Mistrza, 
który jako mówiono, pisał do niego, aby bran
kę oddał księżnie mazowieckiej. Może przed 
owem pismem uciekał, gdyż dusza zapiekła się 
w nim od boleści i pomsty za Rotgiera. Powia
dają teraz, że to był jego syn. I nie wiem, ja
ko tam było, jeno wiem, że aż mu coś w gło
wie pomieszało z zaciekłości i że póki żyw, 
póty córki Jurandowej—chciałem rzec: mło
dej pani — z rąk nie popuści.

—Dziwne mi się to wszystko zdawa, — 
przerwał nagle Maćko — bo gdyby ów stary 
pies, taki był na całą Jurandową krew zawzię
ty, toby był Danuśkę zabił.

—I chciał to uczynić,— odparł Sandeius— 
ale cości go takiego potkało, że aż potem cięż
ko zachorzał i o mało ostatniej pary nie pościł. 
Siła o tern szepcą sobie jego ludzie. Niektórzy 
prawią, jako idąc nocą na wieżę, aby młodą 
panią zamordować, napotkał złego ducha—in
ni, że właśnie Anioła. Dość, że go znaleziono 
na śniegu przed wieżą, całkiem bez duszy. 
Teraz jeszcze, gdy o tern wspomni, to mu wło
sy dębem stają na głowie, a przez to i sam nie 
śmie podnieść na nią ręki i boi się innym roz
kazać. Wozi z sobą niemowę, dawnego kata 
szczycieriskiego, ale nie wiadomo dlaczego, bo 
ów się też boi, jako wszyscy.

Słowa te uczyniły wielkie wrażenie. Zby
szko, Maćko i Czech, zbliżyli się do Sanderusa, 
który przeżegnał się i tak dalej mówił:

(Ciąg dalszy nastąpi.)

NA FALACH ŻYCIA
CZYLI

MOC ZMARTWYCHWSTANIA.
(OBRAZEK POLSKO-AMERYKAŃSKI.)

NaplalMb HEŁKNA STAS.

CĄg dalszy.
Musi okrutnej prawdzie przez mi-> 

łość dla dziecka. Kto wie co i Janinkę 
czeka w przyszłości, a więc póki z ma
tką jest razem, póty będzie osłonięta 
puklerzem jej miłości i strzeżona ot 
trucizny cierpień tego świata.

Uchwyciła się Anna tej myśli jak 
rozbitek ostatniej deski ratunku i to 
ją uratowało od rozpaczy.

W Braddok Pa., to jest tam, gdzie 
ostatni był pobyt Jana,znalazła się Anna 
wśród Polaków, pomogli jej trochę i 
poradzili, aby pręwadziła krawiecczy- 
znę w domu. Poszła za tą radą i nie 
zgorzej jej się wiodło. Janinkę teraz 
miała ciągle przy sobie, a szczebiot 
jej był dla niej całym światem. Wsłu
chiwała się w niego, jak w muzykę 
i w dźwiękach jego poznała to wspom
nienie przeszłości, to ból swój własny 
serdeczny, to nadzieję i jakąś lepszą 
przyszłość. Janinka rozwijała się nad
zwyczajnie szybko, była bardzo pię
kna, a taka rozkoszna! —Stanowiła o- 
na, słońce na ciemnym tle życia Anny. 
Była w trzecim roku, gdy dyfterya na
wiedziła Braddock, zabierając rozkosze 
i pociechy matek i ojców.

Uległa epidemii Janinka w samą 
środę przed Wielkanocą, zagasło słoń
ce Anny na zawsze. W Wielką sobotę 
spuszczono trumienkę Janinki do gro
bu ojca.

Patrząc na Annę, trudno się było 
domyślić jej czucia, była jakby posą
giem wykutym z kamienia. Ani jedna 
łza nie stoczyła się po jej licach, ani 
jedno słowo skargi nie wyszło z jej 
ust. Z suchem okiem, bez protestu 
patrzała na ziemięzakopującą jej skarb.

Gdyjusypano mogiłę drobny de
szczyk zaczął padać, jakby zastępując 
łzy matki.

Wolnym krokiem oddalała się 
Anna od mogiły. W bramie cmen
tarnej raz jeszcze zwróciła zgasły 
wzrok w stronę, gdzie spoczywało jej 
dziecię. Nie! to nie dziecię, lecz świat 
cały wstąpił do grobu. Nie było już 
dla niej nic oprócz ciemności i pustki. 
Nie mogła się też modlić, nie mogła 
kochać i chwalić tak okrutnego Boga, 
który jej wszystko zabrał. Wzięła roz
brat z niebem. Nie chcąc myśleć o 
niebie, spuściła wzrok ku ziemi. Oh! ta 
ziemia! Pochłonęła jej ukochanie, jak
że ona ją znienawidziła! Nie było 
przedmiotu, na którym by dusza An
ny spocząć mogła, wszędzie napotyka
ła wspomnienia, które ją raniły. Wia
ra, która aż dotąd Annie towarzyszy
ła, złamała się w jej duszy. Anna czu
ła, że jest rozbitkiem na falach życia 
lecącym na dno przepaści.

Noc całą spędziła bezsennie sie
dząc w oknie z utkwionym wzrokiem 
w daleką przestrzeń. Ciemna była ta 
noc podobna, jak jej życie, jednak“ 
gdzieniegdzie błyszczała gwiazdeczka. 
Jedynie horyzont jej życia był pozba
wiony wszelkiego światła. Wzdrygała 
się na tę myśl, bo bez światła nie wi
działa drogi, nić widziała wyjścia, lecz 
nie dbała już o nic, niech się dzieje co 
chce.

Jutrzenka się zaróżowiła na nie
bie, a Anna wciąż patrzała w dal osłu
piałym wzrokiem. Przypomniało jej 
się jak dwa lata w tę, samą noc na fa
lach morza rozdzielono ją z dzieckiem, 
jak w tej samej godzinie klęcząc po
między wodą" a niebem, czekała 
wschodu słońca, a z nim jakiejś na
dziei. I istotnie ze wschodem słońca 
odzyskała swe dziecię. Ach! jakież ra
dosne było Alleluja! Lecz dziś? Dziś 
słońce nic rrie przyniesie, wołałaby go 
nie ujrzeć.

“Dziecię? Gdzie jest moje dziecię, 
szeptała.” Głos jakiś z dna duszy ode
zwał się: w niebie. Lecz Anna nie 
chciała go słyszeć. Ona chciała mieć 
dziecię przy sobie. Słońce zaczęło się 
wychylać. Anna powstała, by go nie 
widzieć. Dzwony zabrzmiały zwiastu
jąc Zmartwychpowstanie, lecz dla An
ny brzmiały one pogrzebowo. Dla niej 
nie było Zmartwychpowstania. Złoży- 
a swoje marzenia i nadzieje do grobu, 

óy nigdy nie powstawały.
Cały dzień pozostała w domu, nie 

zbliżając się nawet do okna, by nie wi
dzieć wesołych twarzy.

Po świętach wzięła się Anna znów 
do pracy, obracając się między ludźmi, 
, akby dopiero wśród nich stanęła. 
Wszystko wydawało się jej takie obce, 
zimne nieczułe. Nowe też myśli opa
nowały jej umysł. Aż dotąd żyła je
dynie zajęta sobą i tymi, których ko
chała. Teraz zaczęła patrzeć w życie 
innych i robić porównania jak też inni 
w podobnych jej warunkach żyją. 
Odkrycia czasami napełniały ją wstrę
tem, czasami czerpała w nich odwagę.

Anna z rozmarzonego dziewczęcia 
przedwczesnem cierpieniem zamieniła 
się w dojrzałą kobietę. Z głębokich je
dnak swoich zapatrywań, nie odniosła 
wielkich korzyści, a błąkała się wśród 
nich jak w ciemnym labiryncie.

Cięg dalszy nastąpi.

i Napiszcie do Dra. Ilam.ś
1 'Porada nic nie kosztuje. ' 

" o
PISMA 

MICKIEWICZA
KOMPLETNE WYDANIE 

---------- 6 Tomów ------------ 
ozdobione blizko 100 illustracyami 

KOLOROWEMI

Wydanie niniejszo jest doełownem 
przedrukiem z wydania lipskiego, 
dotąd najkompletniejszego, a zo

stało przez nas 
uzupełnione artykułami 
dotąd w żadnem Innem wydaniu 
niezawartymi. :::::::

P

<'

P
P
P1 Doświadczony I znany na cały świat

Dr НАМ:
posiadający dyplom naj-, i 
lepszej szkoły lekarskiej) ii lepszej szkoły lekarskiej( i 

i “Bellevue Hospital Med-( i 
i deal College” w New Yor-( i 
i iku, po odbyciu podróży i( i 
i wizvtacyi różnych szpitali, i 
i w Europie, rozpoczął ną i 
i nowo swą wieloletnią pra- i 
! iktykę i przyjmuje chorych i 
i iu siebie oraz udziela rady, i 
i listownie. x , i

Loczy wszystkie choroby zastarzało, jako to:
) (Duszność, spazmy, paraliż, dychawicę, wodną) I 

pu hlinę, reumatyzm, ból głowy, usz, ócz i .
| 'nosa; choroby żołądka, gardła, piersi, капа ) I 

łów odchodowych; febrę, wyrzuty na głowie 1 . 
-------------------L

1 ciele, różę, cl o oSjTkiszek^ból knyźa iwple-^L 
) 'each, katar, nouralgię. bronchitis, podagrę,) I 

świerzb, zapalenie^ mózgu,^otjrłość, choroby\

I irekl tytue, ó<lre.gllBty.'robactwo, lfozi
chy, kołtuny, choroby jelit 1 prywatne ------ , j

1 nla, uda ai<i zaraz do Dr. Jlam po raoę. ur.k 
I lllam wyleczy! Już tyalaco ludzi, którzy dhigo| I 

.cierpieli a przez Innych lekarzy ani w azpita- ,
( Iłach nie mogli być wyleczeni. Ludzlo cl waz. 

dzie rozgłaszają Imię Dr. Ham 1 znajomym go .
( 'polecają. Udajcie aię do niego, to waa wyleczyć ' 
(i CHOROBY. ZARAŹLIWE, ( i 

lobojga płci (czy to nabyte lub z rodziców prze- , 
I 'kazano) leczy skutecznie, prędko, tak że eięl 

iniedy nio odnowię. Nie trzeba sie wstydzić, i
I tylko leczyć, bo zaniedbywanie takich choróbl 

.sprowadza zle skutki na przyszłość. i
I PORADA DARMO! Dr. ilam każdemu udzię-l 

Д1 rady darmo. Opiazcierhorobę, podajciowiek i
I chorego, przyślljciu w liście 2-centowę markęl 

»pocztową, to dostaniecie odpowiedź natych- (
I miast, czy choroba jeet do wyleczenia. Możnal 

I pisać w jakimkolwiek języku. Adres teki: , 

u DR. С. В. НАМ
i P. 0. Boi 62, TOLEDO, OHIO., i 

i 1 z Napiszcie do Dra. Наш. i
i i Poradanic nie kosztuje. O i i

.łów odchodowych; febrę, wyrzuty na głowie 1 
lekórne: choroby maciczne, zboczenia regular-) 1 
.noścl, krwiotoK, biało upławy, niepłodność, . 
Jboleści połogowe, puchlinę, rany, otwory na) ' 
.ciele, różę, choroby kiszek, ból krzyża i w ple-
świerzb, zapalenie mózgu, otytoec, cnorooy . 

( 'pęcherza, raka, kolki, wysychanie mleczu,) ’ 
osłabienie nóg, suchoty, choroby wątroby i ne- 

i 'rek, tyfus, odrę, glisty, robactwo, liszaje, par-) I 
chy, kołtuny, choroby jelit 1 prywatne i t. d.

1 LECZY. NIEWIASTY, DZIECI I MĘŻCZYZNJ
I Jeżeli cierpisz, a straciłeś nadzieję wylecze-j I 
.nia, uda się zaraz do Dr. Ilam po radę. Dr. .

izpna- . 
wszę-1 '

Coś nowegol
Otrzymaliśmy wielką ilość wido

ków do steroskopów, przedstawia
jących

miasto San Francisco 
zaraz po katastrofie 

trzęsienia ziemi.
Są to zdjęcia fotograficzne, przed
stawiające w naturalny sposób te 
straszne widoki zniszczenia.
25 widoków z przesyłką 

kosztuje 60c.
Widoki te sprzedajemy tak ta

nio dlatego, aby je mógł nabyć 
każdy z naszych czytelników po
siadaj' cy steroskop.

Władysław Dyniewicz,
532 Noble st., Chicago, III.

Kalendarze na rok 1907.
W tych dniach otrzymaliśmy 

zapas kalendarzy ilustrowanych z 
pięknemi powiastkami i sprze
dawać je będziemy po następują
cych cenach.

Skarb Rodziny z wysyłką 50c
Kalendarz Powieściowy 30c
Kalendarz Uniwersalny tom 2 

esc
Spieszcie się z zakupnem ponie

waż zapas się już kończy.
w.“dyniewicz.

532 Noble st., Chicago, Ili

Goldzier, Rodgers & Froelich,
ATTORNEYS AND COUN

SELORS AT LAW.
POKÓJ BSO

Chamber of Commerce Building.
RÓG LA SALLE I WASHINGTON ULICY

CHICAGO, ILL.
TAKE ELEVATOR. TEL.MAIN310

DOLAR i ROZUM !
znasz tajemnicę fabrykacyl wynalaz

ków i recept? Czy wiesz jak się fa
brykuje tysiączne rzeczy, za które 

przepłacasz codziennie? Wszystkiego 
możesz się nauczyć, jeśli zamówisz:

Skurblec wynalazków i 
przepisów praktycznych, wyjawia 
jących 2600 tajemnic fabrykacyl: Farb, 
Pokostów, Klejów, Kitów, Klajstrów, 
Szuwaksu, Laków, Stempli. Sztucznych 
Nawozów, Wina. Jabłeczniku (Claerł, 
Likierów, Pcrfumeryi. Octu, Esencyi. 
Atramentu, Fajerwerków, Konserw z o- 
woców, Masła, Sera, Złota. Papieru. 
Zapałek, Żelaza, Stall, Mosiądzu, Nai- 
zybru. Niklu, Prochu, Bawełny strzel
niczej; sposoby Złocenia. Srebrzenia, 
Bronzowania, Pollturowania, Tapeto
wania, Bielenia. Farbowania 1 Czyszcze
nia materyi, Bytowania; fabrykacyl Ce
gły, Konkretów, Smoły Terpentyny, 
Wapna, Cementu i tysiące rzeczy, nie
zbędnych codziennie w mieście i na 
farmie. Przytem znajdziesz w księdze 
tej setki recept sławnych lekarzy na 
ważne choroby. Księga ta będzie miała 
około 400 stron i stanowić będzie w piś
miennictwie polakiem:

ZŁOTĄ KWIł^Gt;
dlarobotnika, farmera, rzemieślnika, by- 
znesisty I wszystkich ludzi, którzy pragną 
poznać drogę do zrobienia fortuny. Księ
ga ta kosztować będzie I)wa dolary, po
nieważ Jednak chcielibyśmy wiedzieć z 
góry, ile tysięcy egzemplarzy księgi mamy 
drukować, przeto, tym. którzy zaraz na- 
deślą nam Jednego dolara, wyślemy 
książkę po wydrukowaniu beż dopłaty. 
To czysty zysk dla Was! Jesteśmy 20 lut 
w interesio — to dostateczna gwaraneya. 
Oferta ta ważną jest tylko 30 dni 1 dla te
go trzeba zamawiać natychmiast. Później 
księga ta kosztować będzie I)wa dolary. 
Pieniądze i listy należy pisać: Redukcya 
Telegrafu, 801 8. Ashland Ave. Chicago.

W miękkiej oprawie wszystkie 
« tomów oprawne osobnie

W twardej oprawie płóciennej z 
wyciskanym tytulikiem 6 tomów
Toź samo, kupując pojedynczo, 

każdy tom po 
Drukowane na pięknym papie
rze, oprawne ozdobnie w skórkę 
morokko, wyzłacane brzegi i ty
tuliki, każdy tom oprawny oso
bno i wszystkie 6 tomów w Je

dnym futerale

$2.00

$100

60c.

$6.50

W. DYNIEWICZ, 
532NOBLE ST. CHICAGO, ILL.

Jesteś Chory?
Nie blerz daremnie lekarstwa! Przekonaj się 

naprzód, co cl dolega, a staniesz się w ten sposób 
twoim własnym lekarzem. Przyślij nam twój 
mocz, ślinę albo Inne odłączenie wilgoci twego 
ciała pod niżej podanym adresem, zataczając 
równocześnie trzy dolary ($8.00) za egzamlnacyę, 
a my odeślemy cl z powrotem wynik niikroefco- 
plcznej i chemicznej egzaminacyi twego moczu, 
śliny itd. tak« też podamy zarazem przyczyny 
twej choroby i jak się z niej możesz wyleczyć, 
przyłączając również skuteczne lekarstwo.

Sztab naszego leczniczego zakładu składa się z 
najstarszych I najpraktyczniejszych doktorów, 
chemików i aptekarzy, wykształconych w naj
lepszych szkołach w Europie i w Ameryce, po
siadających najlepsze dyplomy. My nie znamy 
humbugu i gwarantujemy dla tego za każdy nasz 
czyn. My nie leczymy specyalnych chorób, ale 
wszyskie choroby waszego szczególnego systemu, 

Uwaga: Jak przysłać odłączenie wilgoci ciała:
Mocz: Napełnij jedną małą 2 uneyową butelkę 

twoim moczem, pierwszym rano oddanym, za
mknij dobrze korkiem i odeślij do nas w małe ni 
pudełku expresem z góry opłaconym.

Silny: Napluj do małei szerokiej butelki wy
plucie z piersi, zamknij korkiem i odeślildo nas 
w ten sam sposób jak mocz. Adres: >

Pedicura Remedy Co.
380 W. Division st., Chicago, 111.

ICłn ^pić szczero - złoty
vIlC“ iub arerbny zegarek 

łańcuszek, pierścionek, kolczyki, broszki 
z orłeni lub herbem polskim lub t. p., 
niech piszę po piękny ilustrowany kata
log i cennik a zaoszczędzi na pewno 
85 do 50 centów na każdym dolarze, 
kupując złote lub srebrne wyroby z 
pierwszej ręki. Katalog ten zawiera śli
czne ryciny na złote i srebrne odznaki i 
medale dla towarzystw i klubów. Adre
sować należy:

K. 8TACHOW8KI & Co.
533 Noble st., Chicago, 111.

SŁOWNIK 
Języka Polskiego 

NOWE WYDA N I E 
podług Lindego 1 innych źródeł 

opracowany przez 
E. RYKACZEWSKIEGO

Rozmiar 6x4J£ cala — Zawiera 
1155 stronic wyraźnego druku ua 
pięknym papierze. Oprawa twar
da 1 złocone tytuliki. Słownik ten 
wydrukowany został w drukarni 
“Gazety Polskiej w Chicago”.

Cena $1.00
W. Dyniewicz, 532 Noble st., 

Chicago, 111.

KATALOGI !
I> Powszechnie znanej i od pię- 
]> tnastu lat istniejącej firmy, ]! 
!• zawierający illustracye i ceny f 
!; najlepszych i najtańszych : : j! 

IS HARMONIK I ZEGARKÓW i:
Łańcuszków, Dewizków, Skrzy- ]! 
piec, Basów, Klarnetów i wielu <[ 
innych rozmaitych artykułów,— 
będj> wysiane każdemu, kto nam j> 
przyśle 2 ct. markę i swój adres. '[

NALEPINSKI MDSE. CO. I 
( 359W.Ghta|tMIMe01LL J

H. G. Patterson,
Własność Realna, 

Pożyczki i Dzierżawy 
205 LA SALLE ST., 

Pokój 505, Home Insur-^e Bldg. 
CHICAGO.

TYGODNIK • ILLUSTROWANY,
pismo literackie, omawiające 
wszystkie sprawy polskie, ozdo
bione licznemi illustracyami z 
chwili bieżącej, redagowane przez 
najzdolniejszych literatów pol
skich, i zamieszczające najnowsze 
powieści, kosztuje rocznie $12,pół
rocznie $6.
Adres “Tygodnik Ulustrowany” 

Zgoda Nr. 12, Warszawa;

NA CHOROBY NEREK I PĘCHERZA

SANTAL
CAPSULES

MI DY

Usuwa w 24 
godzinach 

wszelkie moczowe 
wydzieliny.

i Każda pigułka 
noul Laką 

nazwę HF“
wystrzegajcie «lę 
naśladownlctw.

Na iprzcdai we 
wtzytlkich aptekaah.

Przyślijcie nam tylko $2.00 Cudowną Nowość

Samograj ący Ołtarzowy Obraz święty 
1 jeżeli się wam będzie podobać, zapłacicie agentowi ekspresowemu 

resztę pieniędzy.
ROZPOCZĘLIŚMY fabrykacyę głośnego 
artykułu na tle religljnem. Jest to obraz 
religijny niesłychanie piękny, który na 
wystawie w Paryżu, uczynił artystycznem 
wykończeniem ewojern 1 oryginalnością, 
ogromne wrażenie. Obraz ten którego po
dobizna obok jest umieszczoną, ma 22 cali 
eaerokcścl i 28 cali długości, osadzony jest 
w suchych ramach, pięknie ozdobionych i 
pozłacanych. W wewnątrz znajdują eię fi
gury, ŚWIĘTA RODZIN A, Najsłodsze Serce 
Jezusa, Niepokalanie Poczęcie Maryl, 
M. Boska Bolesna z Lourdes, Królowa 
Niebios Z Dzieciątkiem Jezus, Święty Jó
zef lub Święty Antoni artystycznie wy
konano i pięknie pomilowane Figury te 
umieszczono są w pięknej skrzyncą, wy
bite najlepszą satyną w różnych kolorach 
jak: jasno-niebieską, różową, białą 
i t. d. Skrzynka вата zaś znajduje się pod 
szkłem, którego ramy pomalowane są 
prawzlwie artystycznie różneml kolorami. 
Po za figurami znajduje się tło z najle
pszego materyału ustrojone licznemi, rzę- 
sistemi, złotemi gwiazdeczkami. Obrazy 
naszego wyrobu mają tę dodatnią stronę, 
że używane sąiako DOMOWE OŁTARZE 
w każdej familijnej potrzebie, i że znaj
dując sią po za szkłem brud ani pyl nie . 
dojdzie do ołtarza i zawsze wygląda świeżo

I czysto. Wewnątrz nkrrty Jest automaytczny przyrząd, który za nakręceniem, wygrywa 
pleśni święte, pięknym, głośnym I tak słodkim tónem,Jak to wogóle być może. Cały ten obraz 
czyni nadzwyczaj dodatnie wrażenie na widzu i stanowić może ozdobę każdego pokojn. 
Muzyka Jego uczynić może prawdziwy zabawę w woleych od pracy chwilach. Ponieważ wy
rabiamy te obrazy sami, możemy je sprzedawać po cenie nadzwyczaj niskiej.

Cena z muzyką tylko $5.00 warte więcej jak $15.00.
Dla tych, którzy nie chcą muzyki, fabrykujemy bez muzycznego przyrządu. Cena tylko S4.OO. 

Kto chce większe i ozdobniejsze Obrazy Ołtarzowe niechaj piszę po katalog. Obrazy te wy
syłamy do wszystkich części Ameryki 1 tak są opakowane, że się w drodze nie potłuką. 
Pieniądze najlepiej przyayłać w reglstrowanym liście lub przez Money Order do 
MUSICAL SHRINE FACTORY, g1«Chicago, III.

POLSKA APTEKA, 257 Hanover street, 257 
Boston, Mass.

Pełny wybór różnych aptecznych towarów krajowych i za
granicznych. W aptece zawsze Polski Doktor udziela 

bezpłatnej porady na wszelkie choroby.

Słynny na cały świat i znany jako najlepszy specyalista
CHOROB NERWOWYCH I CHRONICZNYCH

Dr BADGER
posiadający najlepsze dyploma i ma
jący przeszło trzydzieści lat ekspi- 
rencyi w leczeniu rozmaitych oierpień 
ludzkośoi. Wyleczył tysiące ludzi z 
niebezpiecznych chorób, którzy z 
wdzięcznośoi rozgłaszają imię Dr. 
Badger i polecająo swym znajomym, 
nazywając go dobrym Samarytaninem 
obeonego wieku.

!. DR. BADGER LECZY 
!; mężczyzn, niewiasty i dzieci.
< ' Jogo porady są bezpłatne a otwarte 1 pełno współ- 
4 .czucia Jego skuteczność w leczeniu Jest dowie- 
, dzlona przez setki podziękowań ed wdzięcznych ’
< Jemu pacyentów. Dr. Badger leczy wazystkle choroby skutecznie. Specyalność jego Jest wl e
4 > czonlu zastarzałych chorób nerwowych 1 reumatyzmu ( kataru głowy, пом, gardła 1 kanałów
< ’ oddechowych, kataru żołądka i kiszek, llsząjl, parchów, wyrzutów, zastarzałych ran, świerzbu-
< 'l wszelkich chorób pochodzących z krwi. On leczy s Jak najlepszymi skutkami wszelkie СПО- 
4 > ROBY KOBIECE a zwłaszcza zastarzało CIERPIENIA MACICZNB. On zwraca szczególną nwa-
< * gę na wszystkie CHOROBY PRYWATNE 1 zaraźliwe (czy to nabyte lub z rodziców przekazane) 
’ , i leczy Jo prędko I skutecznie. Nie trzeba się wstydzić, lecz leczyć natychmiast, gdyż zan! ■ * 
' »nie się sprowadza gorsze następstwa i złe skutki na przyszłość. Każdy e’, rpłący pow*-
< ‘ zwłocznle plMĆ do niego o poradę, niech opisze swoje cierpienia, pod « 

’ troszkę włosów 1 2 centowy znaczek pocztowy w liście a natychmiast«'-
; * czy choroba Jest wyleczalna lub nie. Można pisać po polska, słowacku, czt^a« angielsko
< * lub niemiecko. Adres: И*

; Dr. L. A. Badger, 1019 Madison st., Toledo, Ohio.

NOWA OBSZERNA, O 228 STRONACH KSIĄŻKA
POD TYTUŁEM: „PORADNIK LEKARSKI“ 

Wydana przez słynnego 
Dra E.C. COLLINS New York Medical Institute

DARMO 50.000 EKZ. DARMO
Książka ta rawiera w sobie wszystkie nazwy i opis chorób, sposób ich leczenia, oraz 

anatomiję o budowie, ludzkiego ciała, a także o męzkich i żeńskich płciowych ustrojach, z 
muóztwem od|K>wiednich do tekstu, kolorowych i tuszowych rycin.

Z książki tej każdy chory pozna swoją chorobę i co uiu brakuje i tym sposobem 1 
łatwo dojdzie do dobrego zdrowi«!. ’|

Jeśli zatem macie zamiar udać się do doktora, to wprzód, zanim to zrobicie, przeczytajcie 
uważnie tę nową książkę, która jedynie opi acowana i wydana dla Waszego dobra! 
szazęsefa. Książka ta, jako lekarski podręcznik, powinna się znajdować nietylko w każdym 
familijnym domu, lecz i u pojedyńczych osób,

. «.V« y'Jb.t<Sry t>>ko przyszłe 10c.no przesyłkę w znaczkach pocztowych, otrzyma |ą 
DARMO. Pierwsza oferta, jaką zrobiono dla Polskiej ludności.

Korzystajcie zatem wszyscy z tej wielkiej oferty i poświęcenia, dopóki zapas niewyczerpany, 
i jeśli Wam miło cieszyć się zdrowiem,, wówczas zaraz wypiszcic tę książkę. Listy adresujcie 
na imię wszechstronnie słynnego:

Dr. E. C. Collins Medical Institute
140 West 34th St. New Yokr, N. Y.

-------------------------------------------------------- Z7T---------- -

Najlepsze lekarstwo na reumatyzm, kaszel 
i przeziębienie się, ból gardła, ból w bokach, 
ból w piersiach i w żołądku, na zesztywniały 
Kark, ból głowy, Katar I Macicę.

Cena buteleczki 25 centów.
“Nłedżwiedżnik’* można dostać u swego naj

bliższego aptekarza. Jeżeli on nie ma, on może 
zamówić dla pana. Gdyby on nlechciał tego zrobić 
my wyślemy eanu 4 buteleczki za $1.00 l sami za
płacimy za ekspres. Spodziewam się, że gdy pan 
raz to lekarstwo spróbuje, będzie go polecał ewoim 
kolegom. Z szacunkiem

U. Pavitt,
-1 ł'- Contrę St., Sheiutndoah, Pa.

NIEDZWIEDZNIK

DARMO DLA CIEBIE MOJA SIOSTRO
na choroby kobiece. 

Jestem kobietą.
Znam kobiece cierpfena. y
Wynalazłam lekarstwo.
Poślę pocztą zupełnie bezpłatnie moje domowa 

leczenie każdej cierpiącej na choroby kobiece wraz z 
przepisami używania. Chcę powiedzieć wszystkim ko
bietom o tern lekarstwie — tobie, czytelniczko, twej 
córce, matce lub siostrze. Chce wam powiedzieć, jak 
się liczyć w domu bez pomocy doktorskiej. Mężczyźni 
nie mogą pojąć cierpień kobiecych. Ja wiem, że moje 
lekarstwo domowe jest bezpfecznem 1 pewnem na 
Vpławy. Wrzody. Opadnięcie Macicy, Nadmierne Wy. 
dzlelanle Peryodów, 1 teryny czyli Gruczołowych Wy
dzielin; także na ból głowy, Krzyży i -ołądka, przy
gnębienie umysłu, nerwowość, melancholię, skłonność 
do płaczu, gorączka, zmartwienie, choroba nerki i pę. 
chęrza, spowodowane słabością właściwą kobietom.

oślę wam zupełną 10 dniową kuracye zupełnie 
darmo, jako dowód, że możecie się w domu wyleczyć 
łatwo, szybko i napewno. Pamiętajcie, że nic was to 
nie bedzie kosztowało, aby spróbować tego lekarstwa; 
a Jeżeli sobie życzycie przedłużyć kuracyę, będzie was 

,, „ „ to kosztowało około 12 centów na tydzień, ezyll mniej
niż 2 centy na tydzień. Nie będzie wam to przeszkadzało w waszem zajęciu. Tylko pr yślljele 
ml dokładny swój adres, opiszcle, dokładnie swoje cierpienie, a ja wam poślę lekarstwo a u pet nie 
darmo odwrotną pocztą - Poślę wam także darmo swoją książkę “WOMEN’S OWN MEDICAL 
ADVISER , 7. llustracyemi dla objaśnienia, dlaczego kobiety cierpią, i w jaki sposób możeciełatwo 
wyleczyę w domy. Każda kobieta powinna tę książkę mieć, aby się sama z niej nauczyć o sobie. 
A gdy wam wtenczas doktor powie, że “muslcle mleć operacyę”, wy możecie o sobie zadecydować. 
Tysiące kobiet wyleczyło eię w domu mojem lekarstwem. Leczy ono młodych 1 starych Matkom 
1 córkom dam dokładne wskazówki leczenia się w domu z Upławów, Błędnicy 1 boląc'go a Nieregularnego Miesiączkowania.

Gdziekolwiek mieszkacie, mogę wam wskazać kobiety w waszej okolicy, które wam chętnie 
polecą 1 powiedzą, że ta Domowa Ruracya leczy wszelkie choroby kobiece I czyni je sllnemi,zdro- 
wemi 1 szczęśliwcmi. Tylko ml poślijcle swój adres, a otrzymacie darmo 10 dniową kurącye i 
książkę. Piszcie natychmiast, b może tej sposobności Już się nie doczekacie. Adres:

każdei siostry cierpiącej 
na choroby kobiece.

MRS. M. SUMMERS, Box E. Notre Dame, Ind., U.S.A.
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Sprawy Zjednoczenia
M. B. Częstochowskiej Kr. Kor. Polskiej 

w Stanach Zjedn. Pół. Ameryki.

ZARZĄD CENTRALNY:

WINCENTY JAWORSKI, Prezydent 
861 South Asbland Ave. 

8ZYMON STRANC, Wice-Prezydent 
683 W. 17ta ulica.

W. ZWIERZY 8KI, Sekretarz Jen. 
715 W. 17ta ulica.

W. SPYCHAŁA, Skarbnik
786 W. 17ta ulica.

WIELB. KS. GRONKGW8KI, Kapelan 
róg 17tej i Paulina ulicy.

Dr. E. F. NAPIERAL8KI, Nacz. Lek 
682 W. 18ta ulica.

Posiedzenie każdą Niedzielę przed 
pierwszym.

RADNI.
Piotr Nledźwleckl, 702 W. 18ta ulica. 
Tomasz Zawackl, 704 W. 18ta ulica.
F. Jastrzębski, 8o. Chicago.
Woj. KuczewBki, 828 W. 17ta ulica. 
Onufry Grochowski, 705 W. 17ta ulica. 
J. Lewandowski, 886 W. 18ty Place.

Spis Towarzystw należących 
do Zjednoczenia:

1. Tow. św. Wojciecha — Teofil Gar- 
dzlelewskl, sek. fin. 1059 Whipple st.

Posiedzenie pierwsza Niedziela po 
pierwszym.
2. Tow. Serca Najśw. Maryl Panny — 

Paul Pawłowski, sekr. 1056 8. Al- 
oany are.

Posiedzenie 8 Niedzielę po pierwszym.
8. Tow. Imienia Jezus — W. Kotarek, 

sekr. 826 8. Paulina st.
4. Tow. Aug. Kordeckiego—W. Zwie

rzyński, sekr. 715 W. 17 ulica.
Posiedzenie 2 Niedzielę po pierwszym.

5. Tow. Br. św. Dominika—Jan Doman, 
sekr. 685 W. 17 ulica.

Posiedzenie 1 Niedzielę po pierwszym.
6. Tow. św. Stanisława B. M.—M’ Bo- 

rowczak, sekr. 8306 Buffalo ave., 
8o. Chicago.

Posiedzenie każdą Niedzielę przed 
pierwszym.
Î. Tow. św. Izydora oracza—M. Szczę

śniak, sekr. 10725 La Salle ulica, 
Morgan Park, 111.

Posiedzenie każdą Niedzielę przed 
pierwszym.
8. Tow. św. Walentego — Jan Grochow

ski, sek. 705 W 17 ulica Chicago 111
Posiedzenie pierwszy Czwartek mie

siąca.
9. Tow. Polek M. Boskiej Częstochow
skiej. Franciszka Spychała, Sekr. fin.

NERWOWI MĘZCZYZNI. 
Kopię cennej recepty wysyłamy darmo mężczyz
nom potrzebującym pomocy. Nie C. O. I). ani 
«adeu humbug wysyłania lekarstw na próbę. 

Czytajcie tę uwaąę dokładnie.

TABELA PODATKOWA
Zjednoczenia Pol. Rzymsko-Katolickiego

pod Op. Matki Boskiej Częst. K. K.
czajny

P.
przyjęta przez Sejm Nadzwy 

25-go Kwietnia 1906

WIEK Miesięczny podatek za pośmiertne na

$204» $250 $300 $350 $4OO I «500
do S|C *IC »10 »1C »lc

1 TT 20 25 ‘Sö
IV 20 17 19 21 27 83 89
20 21 18 21 23 80 86 42
21 22 19 22 25 33 39 45
22 23 20 23 27 86 42 48
23 24 21 24 29 89 45 51
21 25 22 25 81 42 48 51
25 2« 23 26 83 45 51 57
26 27 24 27 85 48 54 60
27 28 25 28 87 51 57 63
28 29 26 29 89 54 60 6<5
29 30 27 BO 41 57 63 69
BO 81 28 81 43 60 6« 72
81 32 29 82 45 63 69 75
82 38 BO 88 47 66 72 78
83 34 81 3ł 50 69 75 81
84 82 35 52 72 78 Si
35 a« 83 8« 55 75 81 87
86 37 8ł 87 57 78 81 90
37 38 85 88 59 81 87 98
38 39 86 89 61 81 90 W
39 40 87 40 63 87 93 99
40 41 88 48 65 90 96 1.02
41 42 89 46 68 93 99 1.05
42 43 40 49 70 96 1.02 1.08
43 41 48 52 78 99 1.05 1.11
44 45 4« 55 76 1.02 1.08 1.14
45 46 49 58 79 1.05 1.11 1.17
46 47 52 61 82 1.08 1.14 1.20
47 48 55 64 85 1.11 1.17 1.23
48 49 58 «7 88 1.14 1.20 1.26

50 61 70 91 1.17 1.28 1.30
Wstępne dla mężczyzn i niewiast

od lat 16 do 25 50c
od “ 25 “ BO — 7Oc
<>d “ 8< “ 35 — 9Oc
od “ 85 “ 40 1.10C
od “ 4( “ 46 1.80Cod “ 45 “ 50 1.50c

do każdego A*  seem en tu ma być doliczona lc.
od ł-joe. 2c. "d «250. Sc. od $300. 4c od «400. 5c.
od $5OO co miesiąc z tych o »łat ma być utwo-
rzony fundusz n-zerwowy. Oprócz tych opłat
płaci każdr członek lub członkini po 2c. na
miesiąc do funduszu obrotowego.

Jest to napisane dla mężczyzn, cierpiących 
na wycieńczenie systemu wskutek nadużyć w 
Młodości. Przestańcie się leczyć, “próbnemi 
tokarni,” elektrycznemi paskami, "apecyalno- 
fciaual,’’ patentowemi lekarstwami i innemi 
nnibbugierskiemi lekami. Jeżeli będziecie ich 
Ożywali, możecie zniszczyć swój organizm tra
cenia, zatrujecie swój system i nie będziecie 
®ogll być wyleczonymi.

Przez lata bytem nerwowym, słabym 1 wy
cieńczonym i chcąc się wyleczyć, próbowałem 
rozmaitych lekarstw, nie doznając ulgi. W 
końcu udałem się de Europy, poddałem się 
«uracyl słynnego lekarza i odzyskałem zdro
wie.

Receptę lego lekarstwa zatr ymałem dla sie
bie, a wiedząc z własnego doświadczenia, jak 
tm dno jest być wyleczonym, postanowiłem 
nieść pomoc Innym cierpiącym i każdemu kto 
•o mnie napisze, wyślę darmo w liście kopię 
tej recepty z wszelkiemi inform acyami.
Mężczyźni, cierpiący na choroby wakutek 

przepra -owania, grzechów mło loścl. jak wy 
bryki przeciw naturze, nerwowość, utrata 
nięskości słaba pamięć, utrata żywotności, 
tu ogólne osłabienie i td , skorzy

stali « mej oferty 1 otrzymałem tysące listów 
mężczyzn, młodych I starych, którzy mi dono
szą. że zostali wyleczeni, tak samo jak ja.

tak napisaną, że możecie na
* {••aratwo w każdej aptece za małą 

SS«.™ c ° D 1 “*« ma™
Jufdrv wyłudzenie od was pie-
iSmVnlsSt? K aPrŁ®dajó w»n> lekarstw 
Sini mni!? n4ebuJecle 1 a,f przeko-
^ct'o°n№ on Sntass&“* «₽•»"« 
tej S*^gdtaS^%i:iVi^łh"ml.«,poe t’8 
receptę i potrzebne informacje ktAm

«■. w Jaki jato czynie apoaób, aby al, być stratnym Adree: C. H BuUoi B, brn «M 7 
Chicaga 111.

Z AMERYKI. J

Epidemia ospy.
Gilmore City, la., 18 kwie

tnia. — W mieście tern roz
szerza się z gwałtowną, szy
bkością epidemia ospy. W 
ciągu ostatnich dni dziesię
ciu zmarło siedem osób, a 
dwieście zachorowało. Wszy
stkie szkoły publiczne poza
mykane. Po dwóch tygo
dniach otwarto na jeden 
dzień szkoły, lecz' musiano 
je natychmiast zamknąć na 
rozkaz komisyi sanitarnej. 
Ciekawem jest, że nietylko 
dzieci ale także starzy lu
dzie chorują na ospę

Wielkie odkrycie.

Altoona, Pa. — Przed kil
ku tygodniami narobiło wie
le wrzawy odkrycie pewne
go szewca Jana Ellmore,któ
re miało zastąpić zupełnie 
węgiel, jako paliwo. Szewco
wi kompanie kopalniane da
wały miliony za sprzedanie 
sekretu, by przeszkodzić te
goż eksploatacyi, ale szewc 
się drożył. Tymczasem che
micy zanalizowali jego wy
nalazek i teraz każdv może 
paliwo to sam sobie wytwa
rzać. Recepta brzmi: Jeden 
funt zwykłej soli kuchennej, 
dwie uncye kwasu oxalic, 
jeden galon wody. To wszy
stko wymięszać dobrze i 
zwilżyć mięszaninę, zawiera
jącą jedną część węgla i trzy 
części popiołu, a otrzyma się 
paliwo lepsze, aniżeli czysty 
węgiel. Nie uczyni żadnej 
różnicy, czy się używa po
piołu twardego lub miękkie
go węgla.

Nowy kościół polski.

Flensburg, Minn. 19kwie- 
tnia. — Wydany tutaj zo
stał kontrakt na nowy ko
ściół, który kosztować bę
dzie 10.000 dolarów. Kon
trakt na budowę otrzymał 
Polak p.Kopac z Little Falls 
Minn. Skoro tylko nastanie 
ciepło, zaraz rozpocznie się 
budowa kościoła.

Proboszczem jest ks. Jan 
Tokarz, bardzo energiczny i 
wykształcony ksiądz z Pol
ski.

Ciekawe zjawisko.

Galveston, Tex., 19 kwie
tnia. — Dolna część zatoki 
Meksykańskiej przemieni
ła się w niedzielę w nocy w 
olbrzymi kocioł z wrzącą wo
dą, która tryskała w górę na 
250 stóp wysoko. Rybacy, 
znajdujący się na małych o- 
krętach, nic nie wiedzieli o 
trzęsieniu ziemi w Meksyku. 
Teraz gdy dobili do brzegu 
opowiadają o strasznych 
przygodach, jakie przeszli i 
i jak nieraz narażeni byli na 
utratę życia.

Du ludzi poginęło na za
toce podczas wzburzonych 
bałwanów, niewiadomo.
Nie może kupić tramwajów.

Springfield, Ill., 20 kwie
tnia. — Najwyższy sąd sta
nowy uznał za nieważny bil 
Muellera, który pozwalał m. 
Chicagu wypuścić certyfi
katów na sumę $75 milio
nów i zakupić tramwaje.Sąd 
orzekł, że w ten sposób mia
sto narobiłoby więcej dłu
gów, aniżeli konstytucya na 
to pozwala. Na tym akcie 
opierali się głównie zwolen
nicy tak zwanego City Ow
nership, to też zawiedli 
się bardzo, usłyszawszy o po
wyższym wyroku. Nie wie
dzieć obecnie, kiedy Chica
go obejmie na własność 
tramwaje. Bil Muellera zo
stał uchwalony podczas wy
borów 5go kwietnia 1904 ro- 
ku.Na mocy jego, rada miej
ska uchwaliła ordynans w 
styczniu 1906 r., pozwalają
cy na rozpuszczenie certyfi
katów kolei ulicznej na su
mę $75,000,000.

Nowe prawo w Kanadzie.
Montreal, 20 kwietnia. — 

Podług nowego prawa, do
tyczącego prawodawstwa 
fabrycznego, wszelkie spory 
powinny być oddane przede- 
wszystkiem pod rozpatrze
nie sądu rozjemczego, skła
dającego się z przedstawi
cieli kapitalistów, robotni
ków i rządu centralnego. W 
razie niezastosowania się do 
tego prawa, fabryka, kopal
nia lub kolej płaci od 100 do 
1000 dolarów kary dziennie 
i nie wolno ze strony kapita
listów urządzać lockoutów, 
tak samo, jak i robotnikom 
strajku.

Takim sposobem ministe- 
ryum pracy,a właściwie rząd 
kanadvski jest rozjemcą po
między kapitałem i pracą.

Ażeby rząd bezstronnie 
takie kwestye rozstrzygał, 
potrzeba, ażeby tenże był 
rzeczywiście przedstawicie
lem większości, a nie klas u- 
przy wile j o wanych.

Olbrzymi przemysł.
Pittsburg, Pa, 22 kwie

tnia. — Olbrzymia suma 350 
milionów dolarów płacona 
jest rocznie robotnikom w 
Pittsburgu, czyli pensya 
dzienna tychże oblicza się 
mniej więcej na milion dola
rów. Świadczy to o ogro
mnym rozwoju przemysło
wym miasta Pittsburga.
Większość zarobków przy

pada na zakłady fabryczne, 
których jest 3,029. W sa
mych młynach pracuje ogó
łem cała armia robotnicza, 
składająca się z 250,000 lu
dzi.

Do wywozu wszystkich 
produktów w Pittsburgu 
sfabrykowanych, potrzeba 
rocznie półczwarta miliona 
wagonów towarowych. Ko
leje wywiozły zeszłego roku 
ogółem towaru wagi 113 mi
lionów. podczas gdy okręty 
wywiozły przeszło 9 milio
nów ton do różnych miejsc, 
ogółem więc liczyć można, 
wywieziono z Pittsburga 
122 milionów ton towarów.

Węgiel stanowi jeden z 
najważniejszych produktów 
handlowych Pittsburga.

Wywieziono go stąd w ze
szłym roku 46 milionów ton. 
Stali wywieziono sześć i pół 
miliona ton. Prócz tego jest 
także wielki odbyt na petro- 
leum, którego wywieziono 
siedem i pół miliona beczek, 
a szyn kolejowych sprzeda
no 750.000 ton.

Cena ogólna sprzedaży 
niektórych materyałów mo- 
że być wykazana przez na
stępujące cyfry:

Przyrządy elektryczne, o- 
gółem sprzedane za sumę 
45 milionów dolarów, hamul
ce kolejowe o ścieśnionem 
powietrzu $10,416,000, dru
ty podziemne i przyrządy 
tramwajowe 15 milionów do
larów. zwrotnice kolejowe i 
przyrządy sygnałowe za su
mę $5,100,000.

W zakładach stalowych 
wagonów pracuje 47,500 lu
dzi. Zbudowali oni 80,000 
wagonów przez cały rok, na 
co zużytkowali milion ton 
stali.

Tysiąc młynów i 175 ty
sięcy rodzin spotrzebowało 
250 milionów kwadratowych 
stóp gazu w ciągu ubiegłego 
roku, podczas, gdy cała lu
dność wogóle liczy się w tern 
mieście na 760,357.

Nie spał przez 30 lat.
Great Barrington, Mass., 

22 kwietnia.—William War
ner, farmer mieszkający kil
ka mil stąd nad koleją wio
dącą do New Mariboro, od 
lat trzydziestu nie spał ani 
jednej minuty i-bliżsi jego 
znajomi to potwierdzają. O. 
koliczni lekarze wiedzą o 
tym wypadku i nie umieją 
go wytłómaczyć. Warner li
czy obecnie lat 60 i jest ka- 

. Walerem. Kochał się niegdyś 
ale nie doznał wzajemności, 

postanowił się zatem nie że
nić. Pewnego razu na’ dwo
rze zachorował i stracił przy
tomność. Znaleziono go, za
niesiono do domu i zawezwa
no lekarzy. Przez kilka dni 
leżał nieprzytomny, a kiedy 
wreszcie przyszedł do siebie, 
już więcej spać nie mógł.

Spędza on dnie całe na u- 
prawianiu swej farmy. Oko
ło północy idzie do łóżka, a- 
żeby odpocząć, ale czytuje 
całemi nocami; rano, spoży
wa skromne śniadanie, ubie
ra się i odświeżony na siłach, 
oddaje się na nowo dziennym 
zajęciom.Nie używa żadnych 
trunków alkoholicznych, ani 
tytoniu w żadnej formie; za 
to niezmiernie wiele wypija 
herbaty: około 40 szklanek 
dziennie i sprowadza ją w 
wielkich pakach. Służył w 
wojsku podczas wojny do
mowej, był raniony i otrzy
muje pensyę. Wygląda na 
40-letniego mężczyznę.

Skutki trzęsienia ziemi.
Meksyk, 22 kwietnia. — 

Dopiero wczoraj stwierdzo
no, że tutejsza katedra, je
dna z najsłynniejszych na 
całym świecie, została zna
cznie uszkodzoną przez trzę
sienie ziemi. Wielka szczeli
na rozwarła ścianę świątyni 
od ziemi aż do dachu i biegły 
inżynier bada teraz cały bu
dynek, aby się przekonać, 
czy czasem wiernym nie gro
zi od niego niebezpieczeń
stwo.
Ziemia w dotkniętych przez 

trzęsienie ziemi okolicach 
już sic na szczęście uspokoi
ła. Ostatnie wstrząśnienie 
odczuto przedwczoraj popo
łudniu. Dotąd stwierdzono 
nazwiska pięćdziesięciu o- 
sób, które poniosły śmierć w 
tej strasznej katastrofie, 500 
zaś osób leży w różnych la
zaretach; są one mniej lub 
więcej ranne. Między niemi 
znajduje się dużo bardzo 
wpływowych i wysokich u- 
rzędników państwowych,

Kraj nawiedzony przez to 
nieszczęście jest nadzwyczaj 
żyzny, to też ogrodnictwo i 
rolnictwo kwitło tam dotąd.

Z wewnątrz kraju dono
szą, że w różnych miejscowo
ściach trzęsienie ziemi było 
wprost straszne.Ziemią drża
ła i chwiała się, pękając w 
miejscach niektórych. Ogro
mny strach ogarnął ludzi, je
dni pędzili w tę, inni w ową 
stronę, a gdy gdzie powsta
wały nowe rysy ziemi wszy
scy poczynali się cofać w in
ną stronę. Żadne pióro nie 
jest zdolne opisać tej stra
sznej paniki i ogromnego 
spustoszenia, które wywoła
ło to groźne wzburzenie się 
siły żywiołowej. Tu dopiero 
ludzie zrozumieli, jakim są 
marnym pyłkiem wobec ma
jestatu i potęgi niezbada
nych sił wewnętrznych na
szej żywicielki.

Miasto Acapulpo podobno 
najwięcej ucierpiało przez 
trzęsienie. Część jego się za
padła a tam gdzie niegdyś 
stały domy, tam szumią dziś 
fale oceanu.

Całe wybrzeże zachodnie 
od Acapulpo aż do Salina 
Cruz, a więc na przestrzeni 
przeszło 500 mil jest poszar
pane i w niektórych miej
scach ziemia tworzy głębokie 
szczeliny i jary. Donoszą ta
kże, że w niektórych miej
scowościach tory kolej owe 
znajdują się pod powierz
chnią morza, tak, że trzeba 
będzie pobudować nowe tory 
kolejowe.

Przyszłe wybory.
Detroit, Mich.22 kwietnia. 

— “Free Press” ogłosi dzi
siaj sprawozdanie z 28 sta
nów, jakie są zapatrywania 
członków komitetów krajo
wych, tak republikańskich, 
jak i demokratycznych na 
przyszłą kampanię prezy- 
dencyalną, kto otrzyma no- 
minacyę, jakie będą główne 
punkta sporne i gdzie mają 

się odbyć konwencye. Stano
wczo znaczna większość tak 
demokratów jak i republika
nów życzyć sobie będzie, aby 
konwencye odbywały się w 
Chicago. Najważnicjszemi 
kwestvami będą: rewizya ta
ryfy, jakoteż uregulowanie 
spraw kolejowych i trusto
wych. Co do kandydatów, 
większość republikańskich 
reprezentantów oświadcza 
się za Rooseveltem, jeden z 
komitetowych oświadcza się 
wprost za Taftem, a inny za 
Taftem. gdyby Roosevelta 
nie wybrano.

Nieszczęście na kolei.
Birmingham, Ala., 22 kwie

tnia. — Na kolei Southern 
wydarzył się wczoraj nieda
leko stąd szczególny wypa
dek kolejowy i dziwić się na
leży, że ofiar było stosunko
wo niewiele. Pociąg frachto
wy z “martwą” lokomotywą 
z tyłu jechał do Birmingham 
i niemal już dojeżdżał, gdy 
wskutek źle ustawionej 
zwrotnicy, pociąg osobowy 
wpadł na lokomotywę. Obie 
lokomotywy i kilka wago
nów zostało zgruchotanych. 
Trzy wagony frachtowego 
pociągu zostały odrzucone 
na tor wschodni, a w tejże 
chwili po tym torze nadje
chał pociąg i wskutek wpa
dnięcia na owe wagony, ru
nął w rów. Dwie osoby służ
by kolejowej zostały zabite, 
a sześć pokaleczonych.

Ujęli złodzieja.
New York, 22 kwietnia.— 

Dwadzieścia tysięcy dolarów 
w bondach kolei Chicago and 
Rock Island, które miały być 
ukradzione przez Williama 
C. Douglas z kasy banku 
Trust Company of North A- 
merica,dostało się do rąk po
licyi. Ci, co mają kierunek w 
sprawie tej kradzieży, przy
znają, że dwa więcej are
sztowania zostaną dziś 
przedsięwzięte w nadziei o- 
trzymania dalszych śladów 
co do miejsca przechowania 
$250,000, które zostały ukra
dzione.

Doniesiono dzisiaj, że żo
na Douglasa, asystenta za
rządcy banku, zniknęła z 
New Yorku i jej przyjaciele 
wyrażają obawę, że popełni
ła samobójstwo.

Rozbój w Łodzi.
Łódź, 23 kwietnia. — Ter

roryści tutejsi zdobyli się na 
nowy “czyn bohaterski” i 
swój “fundusz bojowy” na 
walkę z narodowymi organi- 
zacyami robotników powię
kszyli o 2,000 rubli.

Trzydziestu “bojowców” 
uzbrojonych w rewolwery o- 
padło na ulicy Rakocińskiej 
wóz transportowany przez 
kilku żołnierzy, w którym 
przewożono pieniądze rzą
dowe za wódkę. Jeden z nich 
rzucił pod koła bombę. Sku
tek był straszny. Wóz rozle
ciał się w kawałki, trzech 
żołnierzy padło trupem, wo
źnica śmiertelnie poraniony, 
a oprócz tego kilkanaście o- 
sób, w tej liczbie większość 
kobiet i dzieci odniosło lżej
sze lub cięższe obrażenia.Za- 
raz po wybuchu obskoczyli 
socyaliści szczątki powozu i 
nie troszcząc się o jęki ran
nych, wyszukali skrzynkę z 
pieniądzmi i uszli.W skrzyn
ce było 2,000 rubli.

Wielki strajk.
Petersburg, 23 kwietnia. 

— Strajk załogi flotyli na
ftowej na morzu Kaspij- 
skiem zagraża całemu prze
mysłowi rosyjskiemu zasto
jem, który już daje się od
czuwać. W fabrykach w śro
dkowej Rosyi głównym ma- 
teryałem opałowym jest pe
wna masa naftowa, a skoro 
tej zabraknie, to mnóstwo 
fabryk będzie musiało sta
nąć. Na giełdzie w Kazaniu 
już prawie panika powstała, 
wskutek braku paliwa i tele
graficznie zwrócono się do i-

zby posłów z prośbą o zara
dzenie złemu; w Moskwie 
już fabryki zamykają. —A 
strajk trwający już dość 
długo może jeszcze potrwać, 
bo żadna ze stron nie chce 
ustąpić. Baron Taube, szef 
żandarmeryi, któremu pole
cono, bv starał się strajkowi 
koniec położyć, nie był w 
stanie nic uczynić i z kilku
set'statków flotyli zaledwie 
dziesić pełni służbę.

Farbowanie starych wstą
żek.

Stare, zubrudzone i po
mięte wstążki, które zazwy
czaj leżą w komodach, szu
fladach stolików i w pudeł
kach bezużytecznie, można 
bardzo ładnie ufarbować w 
domu i zużytkować prakty- 
cznie.W składzie aptecznym 
kupuje się za kilka centów 
aniliny karmazynowej albo 
fioletowej, którą rozpuszcza 
się w w’odzie, dodawszy tro
chę octu i w tern farbuje się 
wstążki, a następnie troszkę 
przesusza i wilgotno prasu
je przez szmatkę.

Nierozsądna oszczędność.
Bardzo wiele gospodyń 

przykręca lampy naftowe w 
tern mniemaniu, że oszczę
dzają naftę, której się mniej 
wypala.Jest to zupełnie bez
podstawne, bo gdybyśmy 
wykonali próbę i zapaliii 
lampy o dwóch jednako
wych rezerwoarach — jedną 
jasnym płomieniem, drugą 
przyćmionym, to przekona
libyśmy się, że różnica w zu
życiu nafty będzie bardzo 
niewielka. Oszczędzając tę 
odrobinę, zatruwamy powie
trze w naszych pokojach 
swędem, szkodliwym bar
dzo dla zdrowia.

Bezpieczne miasto.
Istnieje w Europie miasto, 

liczące około 200,000 mie
szkańców, będące ogniskiem 
przemysłu, stolica okolicy 
równie przemysłowej, a więc 
miasto wielkie, a jednak nie 
posiadające żadnych band 
rozbójniczych, na wzór pa
ryskich “opaszów”, wiedeń
skich “Plattenbruder”, kra
kowskich “łazików”, lub 
warzsawskich “nożowców”. 
Miasto wzorowe pod wzglę
dem bezpieczeństwa publi
cznego. Jest niem Gandawa, 
stolica wschodniej Flandryi, 
prowincyi belgijskiej a bez
pieczeństwo swoje zawdzię
cza policyi, zorganizowanej 
i wyszkolonej wybornie 
przez tamtejszego dyrekto
ra policyi Van Wesemaela. 
Wobec korespondenta pary
skiego dziennika “Matin”, 
podał Wesemael zajmujące 
szczegóły o organizacyi poli- 

Masło

Alberta, Kanada, jest jednym 
z najwięcej wyrabiających na
biał krajów a- świecie.

Kząd zr oił wszystko, co było 
w jego mocy, ażeby pobudzić 
przemysł mleczny, skutkiem 
czego setki farmerów w mle
czne m gospodarstwie się wzbogaca.

Ażeby przeszkodzić naduży
ciom i zapewnić stały zbyt i do- 
godne warunki zbytu dla gospo
darstw mlecznych, rząd założył 
liczne zakłady dla wyrabiania 
masła.

Te zakłady są prowadzone na 
stopie wysoko ekonomicznej i 
koszty wyrabiania i sprzeda 
wania masła zostały obniżone do 
połowy kosztów przez wyrób 
prywatny.

Farmer zanosi tłuszcz na ma
sło do zakładu rządowego 1 o- 
trzymuje dziesięć centów z góry’ 
za funt przy dostarczeniu. Skoro 
tylko tłuszcz zamieniono na 
masło i sprzedano, otrzymuje 
resztę, a rząd zabiera ty lko 4c 
od funta za koszty wyrobu i 
sprzedaży masła.

Oczywiście, jeżeli farmer, lub 
jakaś kompania pragnie sama 
wyrabiać masło, nie robi się im 
żadnych trudności, lecz rząd po-
Canadian Pacifie Irrigation Colonization Company Ltd.

84 9th Ave. West, Calgary, Alberta, Canada. 
Wydział sprzedaży, Canadian Pacifie Ralway Irrigated Lande.

cyi w Gandawie. Otóż Wese
mael rozpoczął reformę tam
tejszej służby bezpieczeń
stwa od tego, że przedewszy- 
stkiem zerwał z owym syste
mem, wedle którego poli
cjanci czuwają często nad 
rejonami, zupełnie sobie nie
znanymi. Służba policyjna— 
mówił Wesemael — polega 
na doświadczeniu, a na dłu
gą naukę teoretyczną nie 
mamy pieniędzy .Każdy nasz 
policyant musi znać jak naj- 

j dokładniej swój rejon, jego 
j mieszkańców, domy, sklepy.

Służba trwa 8 godzin, wypo
czynek 16, ale przez te 8 go- 

• dżin policyant musi być w 
nieustannym ruchu, czuwać 
nad wszystkiem, zwracać u- 
wagę na każdy szmer nocną 
porą, na światło w oknie o 
niezwykłej godzinie, na o- 

j twartą bramę itd. Na każdej 
I ulicy znajduje się przyrząd 
I telefoniczny, za pomocą któ

rego policyant każdej chwi- 
I wi może zawezwać pomocy 
j oddziału. Policyant nasz — 
j zauważył Wesemael — nie 
[ jest figurą spacerującą bez 

odpowiedzialności,to też wy
stępki przeciw bezpieczeń
stwu publicznemu są u nas 
nadzwyczajnością. Za każde 
zapobieżenie występkowi 
policyant otrzymuje premię, 
natomiast za każde wykro
czenie popełnione w jego re
jonie, pociągany jest do od
powiedzialności. Wesemael 
zaprowadził również używa
nie psów do pomocy, które 
oddają cenne usługi, zwła
szcza w nocy.

Odnowione siły.

Krew wykonywa bardzo 
ważną czynność w organiz
mie ludzkim. Dostarcza ma- 
teryału dla utworzenia wszy
stkich części ciała bez wyjąt
ku. Czem para jest dla ma
szyny parowej, tern krew 
jest dla ciała ludzkiego. Aby 
mieć silną, bogatą i czystą 

I krew, powinno, być stara- 
[ niem każdego. Severy Czy- 
i ściciel Krwi jest ulubionem 

lekarstwem wiosennem; od
nawia ono siły i odprowadza 
wszelkie nieczystości. Jeżeli 
cierpicie na wyrzuty skórne, 
eczema, salt rheum, lub ma
cie wrzody, bolączki lub cie- 

I kące kany, spróbujcie konie- 
| cznie tego znakomitego le

karstwa. Severy Czyściciel 
Krwi zawiera najczystsze 
składniki, a pod względem 
skuteczności, cieszy się naj
lepszą reputacyą od długich 
lat. Zbiedzona, rzadka i słaba 
krew odżywi się i oczyści, a 
blade policzki zarumienią się 
po użyciu Severy Czyściciela 
Krwi. Cena $1.00. Nie bierz- 
cie żadnych imitacyi. We 
wszystkich aptekach. W. F. 
Severa Co., Cedar Rapids, 
Iowa.

trafi to zrobić lepiej i przy tak 
niskich wydatkach, że to się ni
komu nie opłaca robić na wła
sną rękę.

Gospodaretwo mleczne jest 
ty lko jedną z całego szeregu 
rzeczą, które mogą przynieść 
korzyść farmerowi.

Alberta jest najlepszą miej
scowością dla hodowli bydła na 
kontynencie amery kańskim. U- 
dają się tam także wszelkie 
zboża i można uprawiać wszel
kie gatunki jarzyn.

Wielki projekt Irrjrgacyjny teraz w 
toku blisko Calgary Jest przeznaczony 
do podniebienia o eto procent produ- 
kcyi naturalnie żyznej gleby. Grunty 
przy tym kana e stworz| idealne rol
nicze warunki. Jeżeli farmer pragnie 
hodować bydło jak i uprawiać zboża 
wszelkiego gatunku, możnn utworzyć 
łąki w połączeniu z nawodnionymi 
gruntami i na tych «kombinowanych 
farmach będz* *e  można prowadzić roz
maite gospodarstwo, zysk przyno
szące.

Człowiek szukający za ulokowaniem 
swoich pieniędzy, lub chcącr je gdzie 
złożyć, nie może lepiej zrob‘ć, niż 
odwiedzić słoneczną Południową Al- 
bertę Wszelkie Informacye w Jaki 
Sposób przejechać się po najniższych 
kosztacn, i nabyć tak dobry grunt, 
jaki obecnie macie bardzo tan’o I na 
najdogodniejszych warunkach wy
syłamy na żądanie od
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(( DZIAŁ GOSPODARCZY.
Poznawanie z rozsady jaką 

będzie kapusta.
1. Rozsada z łodyżką bar

wy lila zielonej jest zawsze 
lepsza niż delikatnie zielo
nej; u tej ostatniej korzenie 
są zazwyczaj słabsze, wsku
tek czego przyjmuje się go
rzej.

2. Rozsada o liściach o- 
krągłych wydaje w następ
stwie główki owalne i wy
dłużone.

3. Jeżeli łodyżka od nasa
dy do pierwszych listków 
jest cienka i krótka, liście 
zaś drobne — jest to kapu
sta mała na krótkim głąbi- 
ku i wczesna.

4. Gdy łodyżka ta jest 
krótka a gruba, a liście duże 
— główki będą duże i głąb 
krótki.

5. Gdy łodyżka jest gruba 
i długa o liściach dużych — 
będzie to kapusta o wysokim 
głąbie, główkach wielkich, 
zwijających się późno i pra
wie zawsze miękkich.

6. Łodyżki cienkie i dłu
gie o liściach drobnych wy
dają główki małe i późne na 
głąbie wysokim.

Wskazówki powyższe mo
gą się przydać szczególnie 
dla tych, którzy zakupują 
rozsadę ze źródeł niepew
nych, np. na targu.

O czem należy pamiętać 
przed sadzeniem drzewek 

owocowych.
Przed sadzeniem drzewek 

owocowych należy pamiętać 
o czterech przepisach, bez 
których znajomości nie mo
że być mowy o należytem 
posadzeniu drzewka.

Przepisy te są następu
jące:

1. Nie wolno sadzić drze
wek głębiej aniżeli stały w 
szkółce.

2. Korzenie drzewek przy 
sadzeniu nie powinny być 
pozaginane.

3. Trzeba tak sadzić, aby 
między korzeniami była 
wszędzie ziemia.

4. Drzewka świeżo posa
dzonego nie należy mocno 
przywiązywać do pala, lecz 
trzeba przywiązać je tym
czasowo lekko.
Gubienie jaj przez kaczki.

Przekonać się, czy kaczka 
ma jaje i jeżeli tak jest, zam
knąć ją w kurniku i nie dać 
nic jeść, tylko pić. Gdy znie
sie jaje. nakarmić ją i wypu
ścić. Kaczki zmiarkuj ą 
wkrótce, że dostają jeść,gdy 
zniosą jaje w kurniku i z 
czasem przyzwyczajają się 
nieść w oznaczonem miejscu.

Jak się obchodzić z na
białem.

Żadna rzecz w gospodar
stwie nie wymaga tak wiel
kiej czystości, jak mleko. 
Nietylko mleczarnia lub pi
wnica, gdzie się mleko prze
chowuje, ale i obora powin
na być utrzymywana w jak 
największej czystości i po
rządku.

W pewnej mleczarni w 
Niemczech zebrano męty, 
które osiadły na dnie naczy
nia z mlekiem i dokładnie je 
zbadano. Okazało się, że by
ło tam sporo zeschłego kro- 
wieńca, odrobin sieczki, sia
na i innej paszy, nadto nie
mało kurzu, ściółki z pod 
krów i resztek mleka z da
wniejszego udoju, które ze
schło na naczyniach używa
nych do dojenia i cedzenia.

Jeżeli powietrze w oborze 
lub mleczarni nie jest zupeł
nie czyste, to różne zarazki 
dostają się z niego do mle
ka, które wskutek tego tra
ci smak, a nawet w kilka go
dzin po udojeniu zaczyna 
się zsiadać. Kwasek tłusz
czowy. który nadaje mu wła
ściwy smak i zapach, zmie
nia się przez zetknięcie z ńie- 
czystem powietrzem w kwas 
maślany, wydający zapach 

nieprzyjemny. Jeżeli dużo 
nieczystości dostało się z po
wietrza do mleka, to nawet 
przegotowanie nie uchroni 
go od prędkiego zepsucia.

Widzimy więc z tego, że, 
aby mleko było smaczne i 
zdrowe, trzeba przedewszy- 
stkiem utrzymywać porząd
nie obory, często je oczysz
czać i przewietrzać, zmie
niać ściółkę i obmywać sta
rannie wymiona krów przed 
każdem dojeniem., na
stępnie szorować, wyparzać 
i przewietrzać naczynia uży
wane do mleka; wreszcie ba
czyć, aby w izbach i piwni
cach, gdzie się nabiał trzyma 
powietrze było czyste, i aby 
się w nich po kątach nie gro
madziły śmiecie, kurz i pa
jęczyna.

Prócz tego wszystkiego 
bardzo ważną też jest rzeczą 
aby kobieta, dojąca krowę, 
miała zawsze przy tej robo
cie ręce zupełnie czyste, do
skonale wymyte czystą wo
dą i mydłem, oraz dobrze o- 
płukane z mydła i wytarte 
czystym ręcznikiem.

Przyzwyczaić krowy, aby 
pozwalały ssać.

Bardzo wiele krów ma ten 
brzydki zwyczaj, że nie daja 
się ssać swoim cielętom i od
trąca je niekiedy nogami od 
wymion w sposób wcale nie
delikatny. Takie bydlę zada
je całemu peraonalowi sta
jennemu wiele trudu i pra
cy, ponieważ potrzeba za
wsze kilka osób, ażeby trzy
mać krowę i cielę. Przytem 
zdarza się często, że skoro 
krowa zacznie być niespo
kojną, bywa od parobka, al
bo od dziewek niemiłosier
nie bitą. Przeciw temu naro
wowi poleca pewien właści
ciel farm następujące postę
powanie: Bierze się powróz 
robi na jednym końcu jego 
kluczkę i zakłada, obwijająe 
na pysk i rogi zwierzęcia. 
Następnie naciąga się po
wróz i skręca przez to samo 
głowę krowy na bok, ale tyl
ko o tyle, aby to nie było dla 
niej z bólem połączone. Po
tem umocowuje się powróz 
u samej nasady ogona. Cie
lę przypuszcza się do ssania 
z tej strony, w którą jest 
przekręcona głowa krowy. 
Przez to osiąga się cel dwo
jaki, a mianowicie ten, że 
krowa uczy się poznawać 
swe ciele i że z powodu "nie
wygodnej pozycyi nie może 
się wiele ruszać. Po trzech 
lub czterech dniach stoi już 
krowa sama spokojnie i po
zwala cielęciu i ssać i duc- 
kać się.

W PAZURACH LWA.

Sławny podróżnik Livingston 
wyprawił się do Afryki dla nau
kowych badań — chciał jednak 
zdobyć sobie laury myśliwskie. 
Zebrał więc drużyny krajowców, 
świadomych sztuki polowania i 
puścił się w okolicę, w której wy
tropiono lwy.

Kilka bestyi, uciekając przed 
nagonką, ukryło się na pagórku, 
zarośniętym lasem, długim około 
400 metrów. Plan kampanii urzą
dził Livingston w sposób następu
jący :

Cały pagórek wokoło, kazał oto
czyć krajowcom uzbrojonym w 
dzidy. Na dany znak wspinali się 
w górę, otaczając coraz węższym 
pierścieniem lwy. Livingston po
suwał się za nagonką, mając do 
pomocy jednego krajowca odwa
żnego, imieniem Mebalu. Zatrzy
mał się na małej łączce równej, o- 
toezonej gęstymi krzakami. Była 
to wygodna pozycya do spotkania 
się ze lwami oko w oko i do celo 
wania z małej odległości.

Z pośród krzaków sterczała w 
górę łysa skała. Nagle ukazał się 
na niej ścigany lew. Szukał wido
cznie tu ocalenia. Zobaczywszy go 
Mebalu, złożył się i strzelił. Ze 
wzruszenia zadrgnęła mu ręka, 
chybił więc, a kula uderzyła w 
skałę.

Spłoszony zwierz, widząc nie
bezpieczeństwo życia, dobył osta
tnich sił i w szalonych skokach 
począł uciekać. Widząc gęsty pier
ścień ludzi, uzbrojonych dzidami, 
dał szczupaka, przesadził ludzi i 

uciekł w świat. Stało się to tak 
prędko że nie było czasu ani na 
strzelanie, ani na ściganie.

W podobny sposób ueiekły jesz
cze dwa lwy. Livingston był zroz
paczony. Stracił nadzieję upolo
wania lwa. Beształ krajowców, że 
są tchórzami, trzymają dzidy i 
nie kierują ich przeciw drapieżni
kowi, celem powstrzymania jego 
ucieczki.

Obchodząc pagórek, spostrzegł 
nareszcie w odległości 30 kroków 
lwa, który przyczaił się u stóp 
skały w rozpadlinach, pokrytych 
gęstwjną. Złożył się powoli, wypa
lił raz i drugi raz dla pewności.

— Trafiony ! trafiony ! — wrza
snęli ucieszeni krajowcy i spieszy
li ku skale, celem zabrania ubite
go zwierza. Powstrzymał ich ski
nieniem ręki Livingston, gdyż do
strzegł, że lew machnął kurczowo 
ogonem, uderzając nim swoje uda. 
Ryknął wreszcie i szalony bole
ścią skoczył na swych napastni
ków i rzucił się na Levingstona, 
który stał pierwszy na czele ota
czającej go drużyny. Wspiął się 
na tylnych łapach i wskoczył mu 
na ramiona z taką gwałtownością, 
że Livingston przewrócił się i po
toczył z rannym lwem z pochyło
ści pagórka na dół. Dalsze sceny 
i wrażenia opisuje ów podróżnik 
temi słowy:

“W uszach huczał mi przeraźli
wy krzyk lwa, który szam tał się 
ze mną, wlekąc mnie tam i sam, 
podobnie jak to czyni borsuk 
gdy ułowi szczura. Wstrząśnienie 
to oszołomiło mnie w ten sposób, 
że czułem swą niemoc, ale nie 
czułem bólu ani przestrachu, mia
łem jednak pełną świadomość te
go, co się ze mną dzieje. Byłem 
zgubiony, ale sił nie miałem, aby 
bronić sie przed sduiejszym na
pastnikiem. Poddałem się losowi !

Szarpanie i szamotanie rozpę
dza dreszcze zgrozy i osłabia 
przestrach pierwotny. W takicm 
położeniu są wszystkie zwierzęta 
słabsze które silniejszy dzik dra
pieżny podchwyci na żer. Wido
cznie natura dała im ten spokój 
w obliczu pewnej śmierci, czyniąc 
ją tern samem mniej straszną i 
groźną. Raz umrzeć musi każda 
żyjąca istota, czy to z powodu 
choroby, czy to stając się łupem 
i żerem drapieżnika silniejszego.

Lew przewrócił się w ten spo
sób, że jedną łapą gniótł mój bok, 
a druga opar! na tylnej części gło
wy. Widziałem teraz, że w odda
leniu 20 kroków odemnie stał 
Mebalu i celował ze swej strzelby 
skałkowej do rozjuszonego zwie
rza. Pif, paf... uderzył kurek o 
krzemień, ale nie ukazał się ogień 
Odwrócił się lew, a spostrzegłszy 
nowego wroga niebezpieczniejsze
go, porzucił mnie, skoczył na nie
go i wpił potężne pazury w jego 
ramiona.

Zobaczywszy to jeden z krajow
ców, pospieszył na pomoc swoje
mu przewodnikowi i począł kłuć 
lwa swoją dzidą. Puścił lew swoją 
ofiarę i rzucił się na kłującego go 
murzyna. Teraz wziął go dobrze 
na cel Mebalu i dwoma kulami po
walił na ziemię króla zwierząt i 
pustyń.

Cała ta walka trwała kilka mi
nut zaledwo. Namiętność i wście
kłość ludzi i zwierzęcia wzrosły 
do najwyższego stopnia. Albo — 
albo! Każdemu stało na myśli. Al
bo ty padniesz, albo ty! Innego 
wyjścia nie było. Myśmy jednak 
zwyciężyli, a padł zwierz dra
pieżny.

Na wyprawie tej prócz wspa
niałej skóry lwa zdobyłem jedena
ście ran na łokciach i ramionach, 
a nadto zmiażdżony miałem jeden 
bok”.

Sos szczypiórowy.
Łyżkę mąki zagotować z 

łyżką masła, rozprowadzić 
rosołem, wlać łyżkę octu, 
wsypać garść zielonego, do
brze siekanego szczypiorku, 
zagotować razem i podać do 
sztuki mięsa.

Nie bez wzajemności.
Facet przystępując na ulicy do 

nieznajomej młodej kobiety:
— Czy mogę pani służyć para

solem 1
— I owszem. Mój mąż w zamian 

poczęstuje pana laską.

Anvone sending a eketrh and description may 
quickly ascertain our opinion free whether an 
invention is probably patentable. Coniniunim- tlonsstrictly contid jiitial. HANDBOOK on Patents sent free, oldest agency for securing patents.

Patents taken through Munn Jt Co. receive 
tptcial notice, without charge, in the

Scientific American.
A handsomely I) Inst rated weekly. largest cir
culation of any sclenllOa Journal. Terms. 93 a 
year : four months, fl. Sold by all newsdealers. 
MUNN & Co.3S,Bro,d’”-New York 

Mrsncb Odice. «25 F 8Ù. Washington. D. C.

WINO
jest najlepszym napojem, gorz

kie zioła najlepszem lekar
stwem na żołądek.

T BINE R A

AMERYKAŃSKI

ELIXIR

GORZKIEGO 

WINA - -

Jest komblnacyą wina z zio
łami I dlatego stanowi naj
lepsze lekarstwo familijne na 
żołądek i nerwy, które wzbo
gaca 1 wyrabia krew. Do na
bycia w aptekach.JOSEPH TRINER,

799 S. Ashland ат., Chicago, 111.

CYGARY 
DARMO S/AK 
Nasze kubańskie ręcznej 
roboty cygary 10c., znane 
w całych Stanach Zjedn. 
eą lepsze od innych lOc 
cygar. Każdy palacz chcą
cy nabyć tych lOc cygar 
może s każdą baksą otrzymać darmo na z O lat 
zegarek męski lub damski, odkryty lub kryty 
cyferblat, pięknej roboty z. amerykańskim wer
kiem. Wygląda Jak $50 złoty zegarek gwaranto
wany. Dodajemy brelok i zegarek. Cygary i ze- 

rirek posyłamy C. O D. $4 
koszta wyr;'^'.

rżeć Pońlllrle $4 98, a zapłaci
my przesyłKę. Taki zegarek mo
żecie sprzedać za podwójną ce- 
i cygary będziecie m'eli darmo. 

DARMO 
gdy kupicie 6,

Piszcie, jaki zegarek chce 
cle damski czy męski. Uważaj 
cie że ta oferta tylko na 30 dn

Г trek posyłani у С. О"Ь. '$4 98 
koszta wysyłał. Wolno obej-

GLOBE MERCHANDISE CO. Dept. $04. 
161 Randolph St., Chicago, 111.

(apr. 98)

SKŁAD ZAŁOŻONA 1851 К.

HENRY SCHOELLKOPF,
GROSERNIK,

HURTOWNY I DROBIAZGOWY. 
232-234 E. RANDOLPH ST.

pomiędzy Fra< klin I Market ul. 
CHICAGO.

Sprzedąje po najtańszych cenach
Aajlepszy, prawdziwy вег szwajcarski. 
8er Bdamekl i ser Parmeeafiski. 
Fromage de Brie 1 eer Roouforskl. 
8er i rośliny, Neusratelski i Limba/eki. 
BrunAwicki salceson. 
8ahmi, Westfalskie szynki. 
Wodzone i marynow ne węgorze, 
(lolandzkle sztokfisze, anchovies. 
Nowe Holandzkle śledzie, rosyjski kawior. 
Prawdziwe francuskie sardyny i szamplnlany 
Francuski groch, najlepszą o»łr.g. 
Niemieckie szparagi, kra aną fasolę. 
Niemieckie jagły, soczewicę, kaszę pszenną. 
Najlepszy jęczmień perłowy, kaszę jęczmienną 
Kaszę tatary aną, kaszę owsianą.
MąKe tatarczaną makg ryżową, 
świeże orzechy, migdały, paprykę. 
Niemieckie powidła, mak. 
świeże orzechy, migdały, cytronat. 
чигаопе gruszki, wiśnie, prunele. 
Francuskie śl’wki, świeże rodzynki 
Włoskie łazanki (nudle). makarony. 
Najlepszą Vani a czekoladę z Cocos. 
Prawdziwą rosy laką Lar bat ę, extrakt mięsny 
Prawdziwą kawę Java, Мосса I Rio. 
Prawdziwą tabakę do zażywania Loebak'a. 
Niemieckie kołowrotki i gremple. 
Drewniane trzewiki i pantofle (drewniaki.) 
Świeże siemię warzywo we. siemię trawy. 
Siemię dla kanarków, siemię konopiane, rr.ope 

korr, jaao 1 w-zelide inne towary korzenne
HENRY SCHOELLKOPF

FARMY! — FARMY!
Setki polskich familii przy

jeżdżają na zachód do stanu 
Washington, gdzie sobie mo
gą kupić tanie farmy na do
godnych warunkach. Jeste
śmy właścicielami kilkuna
stu tysięcy dobrego gruntu, 
który sprzedajemy w cenie 
od $12 do $15 za akier — po
łowa. lub mniej gotówką, re
sztę można odpłacić według 
możności. Już wiele polskich 
familii od farmy zakupiło i 
nieomal każdy dotychczas 
swoją farmę wypłacił, ponie
waż tu w bliskości kolonii 
można dostać pracę w la
sach każdego czasu, gdzie 
płaca od $3 do $4 dziennie. 
Tu można o wiele łatwiej się 
dorobić na farmie, aniżeli na 
wschodzie, gdzie ziemia jest 
wyczerpana. Zniżone tykie- 
ty będą trwały tylko do 30 
kwietnia, sprzedaj zatem 
wszystko i przyjeżdżaj do 
nas jak najprędzej. Tu jeden 
akr ziemi przynosi więcej 
korzyści, aniżeli 4 akry na 
wschodzie U nas zima nie 
istnieje, zaraźliwe choroby, 
pioruny, błyskawice — hu
ragany są tu zupełnie nie 
znane. Na życzenie tutej
szych Polaków przyjechał 
ks. Brzoska, który obecnie 
zajmuje się budową polskie
go kościoła.

Po dalsze informacye na
leży pisać po polsku do

Washington State 
Colonization Co.
Harding & Enger — 

Managers.
ABERDEEN, Wash.

Kto chce się uśmiać, 
zabawić, weseło spędzić 
wieczory — ten niechaj 
czyta Dzicon, jedyne humorysty
czne pismo polskie w Ameryce. 
Kosztuje rocznie 50c. Pieniądze 
przesłać w jednocentowych zna
czkach pocztowych. Piszcie po 
bezpłatne okazowe numery. Adre
sujcie:

DZWON.
773 Milwaukee Ave , Chicago, III

kuitim ZLOTEM NAPEŁNIANY ZE
GAREK ZA $8.98 

nigdy Ble był po takiej cenie 
hC*5  sprzedawany. Poślemy wam 

darmo do obejrzenia ten pię
kny ręcznie rzeźbiony 14 ka
ratowy zegarek podwójnie ro- 

. lowane złote koperty IImiting, 
J nastawiany i nakręcany trzon- 

kiem, cały werk pełenśO DO 
•' drogich kamieni C.O.D.ijO.uO 

i zapłacimy przesyłkę. Gwa
ra neya na 20 lat. łańcuszek i brylok z każdym 
zegarkiem. Nigdy nie zczarnieje, a trzyma czas 
znakomicie i używany jest przez kolejarzy. Wy- 
gltpla jak $40 złoty zegarek, a niektórzy sprze
dają go po $10. Jeżeli wyplecie nam $3.118, (lamy 
wam w prezencie piękny pierścionek lub nóż, i 
poślemy zegarek pocztą na swój koszt.
nOPMA 5li,,EN ZEGAREK, jeżeli kupicie, lub 
UjiIhhU sprzedacie sześć. Napiszcle czv chce 
cie damski lub męski zegarek GLOBE MEKCHAN- 
D1SE CO, Dept. 8 161 Randolph st., Chicago.

< Apr 21)
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i Jedyna Polska Szkoła
AKUSZERYI

Kompletny kurs. Staranna na
uka. Polskie wykłady. Umiar

kowana cen<i.
DYPLOMY ważne na całą 
Amerykę. Do nauki przyjmuje 
się miejscowych i przyjezdnych 
każdego czasu.

Po bliższe szczegóły udawać się do:
POLISH COLLEGE OF M1DWIFEBY, 

Dr. W. Statkiewicz, Prez.
626 Milwaukee, ave., Chicago, III

i

Pedicura
na pocenie nor, bole, złą woń itd.

Przyślijcie 50 centów w 2centowych znaczkach 
pocztowych za Jedno pudełeczko lub $l.oo na 3 
pudełeczka

PEDICURA MASC’1
Pieniądze także można przysłać przez Money 

Order, Express, Chek lub Reg s te red Letter.
Gwarantujemy pewne uleczenie (w jednym ty

godniu) pocenie nóg i rezujtaty pocenia nóg Jak 
bóle, zł^ woń itd. nie szkodząc waszemu zdrowiu 
— jeźll utyte jak przepisano.

Jeżeli macie Jaką Inną chorobę to napiszcle do 
nas a my chętnie odplszemy i doniesiemy jaką 
maść, medycynę lub pigułki macie używać. Po
rada darmo. Adres:

PEDICURA REMEDY CO 
E. P. LEJ8CHNER, Ph. C. 
Pharmaceutical Chemist 

380 W. Division st.. CHICAGO, ILL

DOKTOR KALLMERTEN,

NAJSŁYNNIEJSZY SPEGYALISTA 
Na wszystkie Chroniczne, 

Nerwowe i Zaraźliwe 
Choroby Mężczyzn, 

Kobiet i Dzieci.
Ofiar uje $1000 Nagrody

każdemu innemu doktorowi, który 
wyleczył tylu ludzi co on.

Dr. Kallinerten wyleczy 
cię z każdej Choroby

Bwojemi medycynami z*  ziół i korzeni, 
chocbyś Btracit nadzieją wyzdrowienia 
i wszyscy doktorzy cię opuścili. Przeto 
nie zwlekaj dłużej, opisz swą chorobą 
ze wezelkiemi szczegółami, podaj swoje 
imię, nazwisko i adres, wiek i wagę cia
ła, załącz kosmyk włosów i 2 centową 
markę pocztową, a otrzymasz Bezpła 
tną Poradę, wraz z interesującą ksią
żeczkę, opisującą wszelkie choroby, ja 
ko też ich sposób wyleczenia. Adres

DR. F. J. KALLMERTEN,,
Toledj

Dadbym roz- 
powszech

ni <5 pomiędzy 
Kodakami naj
lepsze z najie 
F szych, piękne 

nieśne czu
bate Kury pol
skie, czubate

Houdany i A neony. Otóż KTO CHCE 
chodować popłatny drób gatunkowy. Kto 
chce nabyć do rozpłodu Kury polskie, 
lub nasadki jaj, niechaj piszę po cyr- 
kularz opisujący te gatunki 1 ceny do

JOS. KWASNIEWSKI,
654 Becher st., Milwaukee, Wis.

Kobieta z Notre Dame 
apeluje

Wszystkim, którzy przyśl» 
swój adres, poślę za darmo ra
zem z dokładnemi wskazówkami 
łatwe domowe leczenie na Opad
nięcie macicy, nieregularne lub 
nadmierne peryody, białe upła- 
wy, ból głowy, krzyża i żołądka, 
nerwowość, przejmujące zimne 
i gorące dreszcze, przygnębienie, 
skłonność do płaczu i melancho
lii. Matkom, i cierpiącym ich 
córkom, przedłożę korzystny spo
sób domowego leczenia. Jeżeli zde
cydujesz się leczyć, to będzie Cię 
kosztować tylko 12c. tygodniowo, 
a gwarantuję wyleczenie. Powiedz 
i innym cierpiącym o tem. To 
wszystko o co ja proszę. Jeżeli 
jesteś interesowaną pisz zaraz po 
polsku do Mrs. M. Summers, 
Notre Dame, Ind., Box E.

Nie ma konkurencji!
Szyfkarta do kraju kosztuje 

$30, zaś do Libawy $37 ; gdyby in
ne banki obiecały taniej, bądźcie 
przygotowani, że wpadnięcie w 
ręce wyzyskiwaczy, którzy dla 
sprostowania rachunku, sprzeda- 
wają wam prezenta, niby złote i 
biorą od was gruby pieniądz. Nie 
wierzcie w obiecany bezpłatny 
nocleg, gdyż spicie na podłodze, 
aby was nie obkraść, pilnują was 
myszy. Otwórzcie swoje oczy, nie 
wierzcie w obiecanki, czas, by nasz 
rodak wiedział, że konkurencyę o- 
głasza sama kompania, a nie a- 
genci.

Wysyłam pieniądze do starego 
kraju najtaniej i gwarantuję za 
dostawę w. 12 dniach. Piszcie po 
kurs pieniędzy do bankiera pol
skiego : Juliusza Kofflera 192 East 
3rd street, New York, N. Y._____

POTRZEBA mężczyzn na stałą 
pensyę do rozdawania ogłoszeń.

$900. oo rocznie i expensa.
Każdy może się tem zająć. Doświadcze
nia nie potrzeba. Piszcie załączając 
znaczek, bez znaczka nie będziemy od
powiadać. The Salutary Co.,
Dept. G- 31« E. 5th St , Duluth Min. 
GIT )

TERAZ JEST CZAS
do sadzenia drzew przy 
ulicach i drzew owoco
wych na lotach, które 
nabywać można na 30 
akrach SZKÓŁKI DY

NIE WI CZ A,
Nar. Diversey i N. 60th Avenue, 

Chicago, 111.

(50,000 ksiazek DARMO POCZTĘ,
Omawiających choroby męzkie szczególnie

Adresujcie : DR. JOS. LISTER <&. CO.,
40 Dearborn Street, P. A 1, CHICAGO, ILL., U. S. A.

(M y 8)

Sztab Doktorski America Europę Co. w Nowym Yorku.

Sześć słynnych Doktorówna następujące choroby :J'samatyzni. Roz
strój Nerwowy, Wyrzuty na skórze. Nocne iipławy, Niepłodność, Dys- 
pecyę, Epilepcyą, Krwawą Dyaryę, Lakaę, Zatwardzenie, Gwałtowne 
bicie serca, Malaryę, Krosty, Dychawice. Suchoty,. Katar, Zatrucie 
krwi. Wypadanie włoeńw. Kurcze, Plucie krwią, choroby sekretne tak 
mężczyzn jak i kobiet, zawrót głowy» choroby nerek i wątroby i wszyst
kie inne cierpienia które przez wiedzę lekarską są do wyleczenia.

Polacy 1 Ocknijcie się z letargu!
Czy brak Wam prawdziwej pomocy leKarskiej? Czy zwątpiliście o 

wiedzy doktorskiej i odzyskaniu drowia*  Czy wpadliście w ręce sza- 
cherkow żydowskich, którzy z Was pieniądze wyzyskali, dając w za
mian słodkie obiecanki które niestety nigdy się nie urzeczywistniły? 
Przestańcie wierzyć w szalbierstwo, o
BRAMY DO ZDROWIA SĄ DLA WAS OTWARTE!

Będąc naszym hasłem nieść Polakom prawdziwą rade i pomoc le
karska 1 nieomylnie zbadać chorobę każdego chorego, od czego Jedy
nie zależy skuteczne wyleczenie każdego pacjenta, posiadamy sześć 
doświadczonych i sumiennych Doktorów Specjalistów, których podobi
znę w niniejszem ogłoszeniu Dodajemy, ponieważ nie jest'inożebnem 
ażeby jeden tylko Doktór mógł być Bpecyalistą na wszystkie choroby. 
Nasi doktorzy wspólnie i detalicznie badają każdą chorobę z osobna, co 
znaczy że pomyłka w odpowiednim Diagnosis jest tak jak wykluczoną, 
a nasi Doktorzy leczą tylko choroby wchodzące w zakres fch konpe- 
tencyi

Ażsby wysoki cel nasz loslęgnąć. używamy jedynie importowane 
Słynne Lekarstwa z laboratoryum Orosi, które uzupełniają życzenie sła
wnego Profesora Yulpian wyrzeczone w francuskiej Akademii Me- 
dicznej w Paryżu, w dniu 22-go Października 1882 roku w obecności naj
słynniejszych mężówwiedzy Kompozycya tych znakomitych lekarstw 
jest rezultatem długich i niezmordowanych studyów hemicznych i 
lekarskich, którzy dla skutecznego badania i leczenia jednej tylko cho
roby wiele lat spędzili że dziś z dumą jesteśmy wstanie dać każdemu 
następującą Gwarancję:

Jeżeli nasze medycyny nie okażą się w pięciu dniach jako skuteczne zwracamy pieniądze ka
żdemu, leżeli nie więcej jak jedna trzecia część takowych jest zużytą.

Ta Gwarancja chyba wystarczy aby oświadczyć Jak głęboko jesteśmy o skutecznem i radykalnem działaniu naszych lekarstw przekonani.
Nie zwlekajcie z udaniem się do nas listownie po pelskn, albo osobiście, jeżeli jest możebnem 

dając nam dokładny opis stanu zdrowia, wieku i zatrudnienia, a resztę zaufajcie naszym trzem Dokto
rom «pecyalistom, którzy nie oszczędzą czasu i poświęcenia ażeby i Was zaliczyć do tych wielu którzy 
osiągnąwszy przez nasze leczenie swe zdrowie i siły, z wdzięcznością nas wspominają.
Dnrorło Darmnl Oflsowe: od 9-tej rano, do5-tej w wieczór. NaszofisrUldUd UdllllU. jest róg 67mej ulicy i Columbus Ave. (17)

Na zapytanie prosimy załączyć znaczki pocztowe. Adres:
America Europe Co., 161 Columbus ave., New York.

Grunta! Domy!
My mamy rozmaite farmy.
My mamy zniżone ceny i damy długi czas do wypłaty 

ostatnich sum.
Dwie (2) koleje zelazne sij tu pobudowane. Jedna wielka 

kolej przechodzi przez Sobieski.
Wszystkie farmy prędko się podnoszę we wysokie ceny.
Wolny obwóz ze Sobieski po farmach;
Piszcie po informacye i przyjedźcie zaraz.

J. J. Hof Land Company,
SOBIESKI, WIS.

Nowe widoki do Stereoskopów.
Nabyliśmy wielki zapas nowych widoków do sterosko- 

tów, przedstawiających Męką Chrystusa Pana. Widoki 
te są kolorowe, reprodukowane z obrazu Jana Styki 
“Golgota” i są tak piękne, że warto, aby każdy Polak 
nabył sobie całą seryę tych widoków w liczbie 25. Po
jedynczo tych widoków nie sprzedajemy. Cena tych 25 
widoków wraz z steroskopem ozdobnie wykonanym i obi- 
janem pluszem, wynosi dwa dolary. Tak samo widoki 
jak i stereskop pojedynczo kosztują po dolarze.

Władysław Dyniewicz,
532 Noble st., Chicago, III.

NOWY WYNALAZEK
Na wzmocnienie i utrzy

manie włosów:
Tysiące łysych ludzi dostały 
piękne włosy. Wstrzymuje 
wypadanie włosów z głowy

w krótkim czasie. W miejsce starych 
porastaję nowe nader barwne włosy. 

WSZELKIE INFORMACYE DARMO. Po 
szczegóły piszcie, załączając 2c. znaczek 
pocztowy.

Prof. J. M. Brundza, 
Broadway, & S. 8tb, llklyu, New York.

Opłaci się pisać do nas!!
a Kto chce kupić tanio

£ książki do nab. albo po-
wieściowe, różańce, szka- 
pierze, krzyże lub inne 
rzeczy do nabożnego u- 
żytku katolikom potrze- 

łp*  M bne, figury św. i obrazy, 
ak ramy do obrazów, sztu- 

w Wfeczne kwiaty, wianki, bu
kiety itp. niechaj piszę po katalogi do:

JOS. KWAŚNIEWSKI,
654 Recher nt, Milwaukee, Wis.

SUPERNA KROPLE
Za połowę ceny.

Aby przekonać wszystkich ludzi, że 
Superna Krople są najlepszą medycyną 
w świecie dla cierpiących, postanowi
liśmy pierwszą paczkę sprzedać za po
łowę ceny. Przyślijcie nam 50 centów 
w registrowanym liście albo przekazem 
pocztowym, a my przyślemy wam jeden 
pajnt Seperna Kropli 1 opłacimy prze
syłkę. Jeżeli używanie tej medecyny nie 
zdziała dla was więcej aniżeli wszelkie 
lekarstwa jakie kiedykolwiek używali
ście, to zwrócimy wam wasze pieniądze. 
Superna Krople leczą Reumatyzm, Cho
robę Brigpta, LaGrippe, Zatrucie Krwi, 
Bolączki i Wrzody, Malaryczną Febrę, 
Chorobę Nerwową, Ogólne Osłabienie, 
Anemię, Chorobę Wątroby,Choroby Ne
rek, Choroby Pęchęrza, Choroby Ko
biece, Nieregularność Żołądka itd. Pi
szcie dzisiaj po m?dycvnę załączając 50 
centów, podajcie swój wiek i chorobę. 
Wszelkie obstał ud kl i listy adresować 
należy do:

THE SUPERNA COMPANY,
720 5th Ave., Milwaukee, Wis.
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CO INNI PISZĄ

Urywek z przeszłotygodniowej
, .“Zgody” w sprawie pomnika . 

T. Kościuszki.
Koncert na pomnik Kościuszki 

przypadł jakoś do gustu publi
czności amerykańskiej, która już 
nabyła dość biletów i wciąż je na
bywa. Okazuje się ,że nazwisko 
Kościuszki jest bardzo popularne 
u potomków tych mężów, z któ
rymi nasz Naczelnik kolegował, 
pomagając im zakładać i budować 
Stany Zjednoczone. Chętnie też 
nabywają bilety na ten koncert 
i szan. księża polscy. Kilkunastu 
kapłanów patryotów nawet z po
za Chicago zakupiło bilety na ten 
koneerł. chociaż dla zbyt wielkiej 
odległości przybyć nań nie będą 
mogli.

Widać stąd, że każdy prawdzi
wy Polak sprzyja projektowi po
stawienia pomnika w Washingto
nie Kościuszce z ofiar złożonych 
przez ogół Polaków amerykań
skich.

Gdyby szersze masy polskie, 
nie należące do Związku były su
miennie infirmowane przez swych 
przewodników i swoje pisma o i- 
stnieniu Komitetu Budowy Po
mnika Kościuszki w Washingto
nie i o całym przebiegu tej spra
wy, składki sypałyby się niewą- 
pliwie na ten cel ze wszystkich 
stron. Jeżeli dziś bracia, nie nale
żący do Związku nie biorą udzia
łu w tern pięknem dziele narodo- 
wem, dzieje się to skutkiem złości 
i uporu kilku czy kilkunastu ludzi, 
którzy wpadli na niefortunny po
mysł bojkotowania pomnika w 
błędnej nadziei, że w ten sposób 
skompromitują nienawistny im 
Związek.

Tymczasem Związek nie dał się 
skompromitować, bo złożył już ty
le pieniędzy na pomnik, że można 
przystąpić do roboty i złoży je
szcze tyle, ile będzie potrzeba. A 
bracia Niezwiązkowcy, ludzie 
szczerze miłujący Kościuszkę, do
brzy patryoci, odsunięci sztucznie 
od tej sprawy przez kilka osób 
i postawieni przez nich pod tym 
względem na równi z naszymi a- 
narchistami, którzy się ciskają z 
zasady na każde patryotyczne 
przedsięwzięcie, ludzie ci dobrzy 
i zacni, gdy się kiedyś dowiedzą, 
kto i dlaczego odsunął ich od u- 
działu w tej pracy, będą wiedzieli, 
jak komu za to podziękować.

Dzielnie służyła i służy idei i 
sprawie pomnika “Gazeta Pol
ska w Chicago”, wydawana przez 
ob. Wł. Dyniewicza. Wydawca te
go zacnego pisma zasiada w ko
mitecie od początku i zbiera wciąż 
ofiary od swych czytelników. W 
ostatnim numerze “Gazety Pol
skiej” ob. Dyniewicz ogłasza, że 
pismo jego zebrało dotąd na rzecz 
pomnika $1,200.84. Brawo! Gdy
by tak spełniło swój obowiązek 
każde pismo z tych, które mają 
swoich przedstawicieli w Komite
cie i każda z małych organizacyi, 
fundusz pomnika byłby już ze
brany i Związek nie miałby po
trzeby wykładać nadal ze swej 
kieszeni.

W sprawie tej piszę pewien 
związkowiec:

Szanowny Panie!
Ośmielam się prosić Szan. Pana 

podać tych kilka słów do “Zgo
dy”. Ośmielam się zwrócić kilka 
słów względem budowy pomnika 
Kościuszki w Washigtonie. Szla
chetne odezwy komitetu, nawołu
jące do składek ogół polski, w 
praktyce okazują się płonnemi.

Czy warto odnosić się z prośbą 
do skamieniałych serc przewodni
ków innych organizacyi? Mojem 
zdaniem zaprzestać zupełnie. 
Zmrożonych serc nie ogrzeje ża
den szlachetny promień. Pycha i 
zarozumiałość górują ponad wszy
stkie uczciwe cele, wychodzące z 
łona Z. N. P. Nie obwiniam braei 
należących do innych obozów, je
stem bowiem przekonanym, że 
gdyby tylko kilka uczciwych słów 
wyszło od osób przodujących, z 
pewnością posypałyby się obfite 
datki na rzecz pomnika. Jestem 
głęboko przekonany, że się nie 
mylę w moich poglądach, gdyż 
17-letnie obcowanie z bracią pol
ską dało mi niezbite dowody, że 
serca ich dla sprawy narodowej 
są zupełnie ciepłe.

Gdyby drogowskazy posiadały 
te same uczucia! Ale chciwość, 
chęć rządzenia itp. osobników 
wstrzymujących uczciwych z 
gruntu, a nieszczęśliwych braci 
naszych, zostających pod ich ko
mendą. Doświadczenie osobiste 
dyktuje mi moją otwartość w za
patrywaniu na poglądy moich 
braci, pozostających pod kontro
lą osób, pozbawionych ducha na
rodowego. Mam niepłonną na
dzieję, że Związek N. P. okaże ty
le sił moralnych, że raz na zawsze 
postanowi nie wyciągać dłoni tam, 
gdzie przodują samolubstwo i za
ślepienie na wszystkie dobre spra
wy, dla podniesienia imienia pol
skiego narodu. Postaramy się 

wszyscy członkowie Z. N. P., aże
by pomnik stanął z ofiar prawdzi
wych Synów Polski.

Z poważaniem,
G. Wojnicki, Gr. 170

Zupełnie zgadzamy się z wami 
Sz. obywatelu, że ogół braci nie 
należącej do Związku jest tak do
brym pod względem miłości ojczy
zny i ochoty do pracy na polu na- 
rodowem, jak i my, związkowcy. 
Złe-jest w tem, że ogół ten zostaje, 
pod komendą ludzi, którzy z róż
nych przyczyn są albo obojętni, 
albo niechętni wszystkiemu, co 
wychodzi z inicyatywy Związku. 
Dla tego właśnie tak się upieramy 
przy naszej opinii, że przyszłość 
narodu polskiego na wychodź- 
twie wymaga koniecznie, aby 
wszyscy Polacy należeli do Związ
ku, aby wszysey Polacy należeli 
do Związku, aby jeden był tylko 
Związek, jedna rzeczpospolita pol
ska w Ameryce. Dla tego właśnie 
nie wierzymy w żadne kombina- 
cye pośrednie, w żadne złote mo
sty, żadne federacye, żadne wspól
ne komitety itd.

Co się tyczy jednak owej ode
zwy, to nie zgadzamy się z wami 
szanowny obywatelu. Redaktor 
“Zgody” jest w komitecie pomni
ka, jako reprezentant “Zgody” i 
głosował za tą odezwą. Gdyby 
Związek nie złożył nic albo złożył 
bardzo mało i nie miał ani chęci, 
ani możności złożyć więcej, ode
zwa taka wyglądałaby jako usiło
wanie zepchnięcia ze siebie trud
nego zadania i wpakowania go na 
czyjeś plecy. Lecz Związek, który 
złożył już 20,000 i złoży do 1 pa
ździernika 1907 roku jeszcze 7,- 
000 z podatku dwucentowego. 
Związek, który w razie potrzeby 
dołoży i resztę, ma prawo i obo.- 
wiązek odezwać się do ogółu po 
nad głowami tych ludzi, co ten 
ogół przez nienawiść do Związku 
odsądzili od udziału w dobrej 
sprawie.

Gdyby Związek nie wydał tej 
ostatni^ odezwy do całego naro
du polskiego na wychodźtwie, ja
ki taki z zacnych braci niezwiąz- 
kowców mógłby później mieć żal 
do Związku. Taki brat niezwiąz- 
kowiec, gdyby mu kto później 
zrobił zarzut, że się usunął od 
wspólnego dzieła, mógłby powie
dzieć: a czemuście mi nic o tem 
nie powiedzięli? Toć ja siedziałem 
ciemny w tej sprawie i nie wie
działem nawet, że się coś takiego 
robiło. Odezwa ta, ostatnia w tej 
sprawie, była zrobiona nie do tych 
przewodników, których słusznie 
potępiliście w waszym liście, lecz 
do wszystkich braei. Inną drogą 
dojść do nich Związek nie może. 
Odezwał się więc w prasie, roze
słał odbitki do wszystkich pism 
i organizacyi i ma teraz sumienie 
spokojne, że spełnił swój obowią
zek. Jeżeli co wpłynie skutkiem 
tej odezwy — dobrze; nie wpły
nie nic — drugie dobrze. My 
związkowcy dołożymy resztę, po
mnik stanie przed Domem Białym 
w stolicy kraju i Związek napisze 
na nim: lud polski w Ameryce lu
dowi Stanów Zjednoczonych.

Adam Kieler z W. Long Braneh, 
N. J., nadesłał 50c. Poprzednie 
składki $1,200.84. Razem $1201.34. 
Tyle zebraliśmy od naszych czy
telników, a spodziewamy się ze
brać jeszcze więcej, bo to sprawa 
bardzo ważna i każdy Polak po
winien złożyć na ten cel choćby 
małą ofiarę.

Spis wszystkich ofiarodawców 
wydrukujemy w osobnej książe
czce na wieczną pamiątkę i książe
czkę tę będzie mógł każdy nabyć 
za cenę kosztu druku.

Święcone u Sokołów w Kanadzie.

Dnia 1 kwietnia w poniedzia
łek odbyło się wspólne Święcone 
w “Sokole”. Myśl przeszła w u- 
rzeezywistnienie. O godz. 8 wie
czorem napłynęli Sokoli do sali 
szkoły św. Ducha, gdzie zasta
wione stoły oczekiwały gości. Ze
szli się też wszyscy gromadnie i 
nietylko Sokoli, ale i goście i było 
gwarno i wesoło. Kapelan sokoli 
ks. proboszcz Greczel poświęcił u- 
cztę sokolą, a następnie zaznacza
jąc pamiątkę obchodzenia tej uro
czystości, w słowach gorących 
przemówił do zebranych, by pa
miątkę Zmartwychwstania zawsze 
godnie obchodzili, nietylko jako 
święto kościelne, ale pamiątkę na
rodową, by szanowali te skarby 
drogie, które im dziadowie zosta
wili. Pamięć o tych bohaterach, 
^którzy w zgodzie z kościołem po
tęgą całemu światu świecili, po
winna nam dodać otuchy do pra
cy dla wiary i Ojczyzny, a kiedyś 
i my dojdziemy do tego celu, któ
ry jest nam najdroższym, tj. do 
wolności. Następnie z każdym z 
osobna dzielił się ks. Greczel jaj
kiem, składając życzenia.

Druh Nowacki, prezes, znany ze 
swej swady patryotycznej, ude
rzył wszystkim do głębi serca, o- 
mawiająe cel uczty i zebrania. 
Posypały się toasty na cześć du
chowieństwa i sokolstwa i poje

dyńczych osób i uczta wśród ogól
nego zadowolenia i radości prze
chodziła. Nie brakło i liumory- 
styki dzięki druhowi C. Kamień
skiemu.

Jednak najwznioślejszym pun
ktem było wystąpienie druha 
Wawrzyńca Sielskiego, jednego z 
tych bohaterów, którzy krew 
swoją w 1863—4 roku za wolność 
naszej drogiej ojczyzny przele
wali. Wystąpił ten weteran polski 
i tak gorąco przemówił do zebra
nych tak swojsko a wzniosie, że 
dusza leciała ze słowem jego w 
te niwy i pola ojczyste, w te cza
sy, gdy lud polski ciemiężony od 
Krzyżaków, broń przeciw niemu 
podnosił i bronił swej wolności, 
gdy następnie Ojczyzna nasza na 
szczycie potęgi była i gdy upadła 
i gdy ostatkiem krwi swej chciała 
wolność jej odzyskać. On widział 
tę walkę, on sam walczył dla wol
ności i co czuł w swej piersi, tem 
z nami się podzielił, a my mu 
wdzięczni jesteśmy za to słowo 
zdrowe, które nam jako spuściz
nę po ojcach daje. Cześć tym bo
haterom, którzy w chłodzie i gło
dzie zmuszeni branką, zarządzoną 
przez tego zdrajcę polskiego, Wie
lopolskiego, cywilnego guberna
tora Królestwa, poszli w lasy bez 
broni, ale z taką miłością dla oj
czyzny, że tę broń na Moskalach 
zdobyli siłą pięści. Następnie o- 
powiada upadek powstania stycz
niowego, lecz nie'zgadza się z my
ślą, bo to był upadek narodu pol
skiego. Pracować nad odrodze
niem swem pokonany naród nie 
przestał. Skutkiem tej pracy po- 
wstają liczne gniazda sokole po 
obszarze Polski całej i na wycho
dźtwie, gdziekolwiek tylko zgro
madzi się garstka dobrze myślą
cych i miłujących ojczyznę Pola
ków, już powstają nowe szeregi 
Sokołów, których celem jest’ćwi
czenie się w karności i pokonywa
niu wszelkich trudności, a w ten 
sposób wzrosnąwszy w siłę, stać 
się potęgą, która skruszy kajda
ny niewoli. Huczne oklaski były 
najlepszą odpowiedzią na 
wiązkę myśli, które druh Wa
wrzyniec Sielski nam rzucił.

Nastąpiły znowu toasty i mowy 
popisy i orkiestry dętej pod kie
rownictwem ks. Greczla i solo 
skrzypcowe druha Kamieńskiego. 
I wystąpił znowu druh Sielski, 
powstaniec, na estradę i oddekla- 
mował wspaniały wiersz Grudziń
skiego “Na ruinach”, a ten zapał, 
to przejęcie się i zrozumienie rze
czy, z jakiem umiał oddać myśli 
tego młodego idealisty, poety i 
patryoty, dziwić nas muszą i za
zdrość wzbudzić, że my już dziś 
tę Polskę biedną nie tak głęboko 
czujemy, jak on, który wszystkie
go dotykał. My nie potrafimy te
go, choć serca w nas gorąco biją 
do Polski i tylko mamy nadzieję, 
że kiedyś Bóg nam pozwoli śla
dem ojców naszych chwycić oręż 
w rękę i walką o Polskę przeko
nać, że i nasze serca gorące.

Ha! jak wszystko na świecie, 
tak i ta wspólna nasza uczta skoń
czyła się, lecz w sercu pozostanie 
wszystko, co nas tam łączyło. 
Dzięki naszemu - duchowieństwu, 
dzięki kilku druhom za ten wie
czór tak polski i miły. Obecny.

SUKNIE.
Niektóre kobiety posiadają kil

kanaście sukien; inne tylko kilka, 
a jednak te drugie często lepiej i 
gustowniej są ubrane, aniżeli pier
wsze. Główną przyczyną tego jest 
to, że dużo kobiet kupuje suknie, 
lub materye na suknie bez odpo
wiedniego namysłu. Potrzebując 
suknię, trzeba nasamprzód zasta
nowić się, na jakie okazye będzie 
ona używaną; potem, jaki kape
lusz razem z tą suknią będzie no
szony ; także jaki żakiet lub okry
cie do niej stosowne będzie. Zde
cydowawszy się na kolor, trzeba 
wybrać gustowną modę, nie sta
rać się koniecznie o “najnowszy 
styl”. Niech będzie i wczorajszy, 
byleby tylko gustowny.

Nadewszystko jednakże każda 
kobieta powinna ubierać się po
dług swego stanu, nigdy nie prze
sadzać. Jeżeli zobaczy jaką mod
ną suknię w oknie wystawowem, 
lub na jakiej damie z wyższego 
towarzystwa, to nie powinna za
raz sobie takiej szyć, ani nawet 
podług takiego stylu. Śmiesznem 
nieraz jest, gdy się widzi dziew
czynę idącą do pracy w okryciu 
uszytem podług stylu odpowied
niego tylko do teatru lub na bal.

Tak samo niektóre kobiety od
rabiają nieraz suknie z taniej ma- 
teryi z setnymi ozdobami. Zwy
czajna suknia, skromnie a modnie 
uszyta z taniej materyi wygląda 
o wiele lepiej, aniżeli strojna, no
szona z tanim kapeluszem, kaba
tem, rękawiczkami i trzewikami.

Także dość rozpowszechnionym 
zwyczajem jest używanie taniego 
pralnego jedwabiu na osobne 
bluzki, a nieraz całe suknie. Je
dwab, choć tani, kosztuje zawsze 
więcej, niż dobre gatunki mate
ryi płóciennych. Dalej, jedwab ni

gdy nie trwa tak długo, jak płót
no, a po pierwszem wypraniu 
zmieni się czy to w kolorze czy w 
wykończeniu. Biały chiński i ja
poński jedwab żółknie po każdem 
zamoczeniu w wodę; kolorowy 
traci kolor, a zatem i ładny wy
gląd.

Na bluzkę potrzeba najmniej 
trzy yardy materyi. Jedwab po 
50 centów za trzy yardy uczyni 
$1.50; a materye płócienne jak ba
tysty, dimities itp., w bardzo do
brym gatunku kupić można od 15 
centów.

Kobieta, aby być dobrze ubraną 
powinna najpierw nauczyć się u- 
bierać gustownie; nosić takie mo
dne kolory, które jej są do twa
rzy; także starać się dobierać su
knię stosowną do kapelusza, a ka
pelusz do sukni. Uważać trzeba 
także, żeby zawsze mieć dobre, 
czyste, nie sehodzone trzewiki, ca
łe rękawiczki i guziki u kabata, 
żakieta czy bluzki. Bo najdroższe 
ubranie wygląda jak najgorzej, 
jeśli nie ma guzika we właściwem 
miejscu, a ubranie jest pognieco- 
ne i nigdy nie odprasowane.

Niech każda kobieta ma dwie 
lub trzy suknie gustownie uszyte 
i w dobrym porządku utrzymy
wane, a będzie przystojniej ubra
na, niż ta, która szczyci się może 
i tuzinem sukien, ale bez wszyst
kich guzików i z obszarpaną ta
śmą u dołu. Helena J.

SKARGA NA IZRAELA.
Ludu, ach ludu, 

Kamiennego serca,
Wszystkich proroków 

Swoich tyś morderca,
Za to się będziesz,

Jako mężobójca,
Tułać po świecie

Od końca do końca!
Ludu z Jehową w uściech,

Z czartem w duszy,
Prędzej syońską

Opokę poruszy,
Niż serce twoje

Cierpienie bliźniego,
Bratnią twą ręką 

Ukrzyżowanego.
Gdy ci groziła

Niewoli ohyda,
On ci posyłał

Samsona, Dawida:
A tyś Go za to

Zeplwał, ubiczował,
Jak niewolnika,

Potem ukrzyżował.
Kiedyś w pustyni

Usychał z pragnienia,
On tobie wody

Dobywał z kamienia,
Gdy wołał “pragnę”,

Tyś zeń żarty stroił,
Octem i żółcią

Na krzyżuś Go poił.
On cię prowadził

W ziemię obiecaną,
Po drodze świecił

Kolumną świetlaną;
A tyś Go za to

Zamknął do piwnicy,
By dawca światła

Umierał w ciemnicy.
Ku twojej chwale

W ciągu smutnych dziejów
On miecz podawał

W dłonie Machabejów,
Ty urągając Mu

. Bezbożną mową,
Wbiłeś mu w głowę

Koronę cierniową.
Ludu, co czynisz,

Zastanów się przecie,
Przeklną cię wszystkie

Narody na świecie,
Jak bogobójcę

Będą ścigać razem,
Pomstą i wzgardą,

Ogniem i żelazem.
Ludu bezbożny,

Ludu zaślepiony!
Na groźbę wieków

Słuch masz przytępiony.
Więc krzyżuj,

A my pod krzyżem klękniemy 
Za śmierci Jego

Życie brać będziemy!

Statystyka sądów polowych.
Wobec podniesienia spra

wy sądów polowych w Du
mie, departament policyi o- 
pracowuje pośpiesznie sta
tystykę działalności tych in- 
stytucvi. Najwięcej wyro
ków śmierci wydano w pro- 
wincyach bałtyckich, drugie 
miejsce zajmuje Królestwo 
następnie idzie Litwa, Kau
kaz, okręg Petersburski, a 
dopiero po tem cały szereg 
gubernii, gdzie wydano po 
5 —15 wyroków. Wyjątek 
stanowi gub. samarska, w 
której nie wydano jeszcze 
dotychczas ani jednego wy
roku śmierci.

Piechotą po morzu.
Amerykanin, kapitan Old- 

rieve, zamierza wkrótce 
przebyć cieśninę morską po
między Anglią a Francyą i 

to piechotą za pomocą spe- 
cyalnego obuwia, dwumetro
wej długości a 20 centyme
trowej szerokości, które po
zwala mu szlizgac się po po
wierzchni wód. W ten spo
sób przebył on już podróż po 
rzekach Ohio i Mississippi. 
Ośmnaście lat pracował on 
nad udoskonaleniem swego 
wynalazku, a niejednokrot
nie był on w niebezpieczeń
stwie życia, lecz zawsze do
świadczał pomocy swej peł
nej poświęcenia żony, która 
w małej łódce wszędzie mu 
towarzyszy w jego wypra
wach.

Śmierć weterana z r. 1863.
Z Rzymu piszą nam:
Zmarł tutaj znany w Rzy

mie Lucyan Meren, pułkow
nik w legionach Garibaldie
go, urodzony w Nizzy r. 1842 
który pod wodzą Franciszka 
Nulla brał udział w powsta
niu 1863 roku. Meren służył 
z początku w wojsku włos
kiem, potem w szeregach 
Józefa Garibaldiego, w roku 
1862, nas ępnie bił się pod 
Olkuszem. Wróciwszy z 
Polski brał udział w wypra
wach czerwonych koszul, 
także i w legionie, który w 
r. 1870 walczył przeciw 
Niemcom w Francyi. Otrzy
mał stopień pułkownika i je
szcze w r. 1897 walczył w 
Grecyi przeciw Turkom.

Sposób na śmierć.
Ojciec parobczaka był umierają

cy. Syn pojechał po księdza, ale, 
że to było w nocy, nie mógł się do- 
pukać i czekał, aż się rozwidniło.

— Proszę jegomości, ja już tu 
ze sześć godzin stoję u dzwi.

— Czemużeś mocno nie zupu- 
kał?

— Nie chciałem jegomości ra
ptem zbudzić.

— No. cóż się tam stało?
A no mój ojciec jest umierają

cy. Niech jegomość będzie łaskaw 
jechać z sakramentami....

— Moje dziecko. Sześć godzin 
czekałeś tu pode drzwiami — to 
może ojciec twój umarł do tego 
czasu ?

— E, nie, proszę księdza do
brodzieja. Ja nakazałem Magdzie, 
żeby go zabawiała, póki z księ
dzem nie przyjadę.

Słońce, czy księżyc.
W piękną noc letnią pewien 

dowcipniś zapytał przechodzące
go:

— Mój przyjacielu, tak tu jakoś 
jasno na świecie, że doprawdy nie 
wiem, czy to słońce, czy księżyc 
świeci ?

— Ja panie też nie wiem, bom 
nie jest tutejszy.

Amerykańska zabawa.
Amerykańska 'zabawa 

“Tug of war” wymaga, a- 
by wszysey uczestnicy ciąg
nęli razem, aby nie dać prze
ciwnikowi szansy do wygra
nia. Rodzina, społeczeństwo 
a nawet naród mogą osiąg
nąć cel tylko wtedy, kiedy 
ciągną razem i nawet nasze 
ciało może być zdrowe tylko 
wtedy jedynie, kiedy wszy
stkie organy pracują har
monijnie.

Niech choć jeden organ 
przestanie pracować a zaraz 
stawia człowieka w wielkie 
niebezpieczeństwo. Dlatego 
bardzo ważnem jest, aby nie 
zaniedbywać choćby naj
mniejszej niedyspozycyi. 
Trinera “Amerykański Eli
ksir Gorzkiego Wina” powi
nien być waszą pierwszą 
myślą ieżeli nie czujesz się 
tak dobrze jak zwykle, po
nieważ on działa bezpośred
nio na organa trawienia i re
guluje wszystkie organa do 
harmonijnej pracy. We 
wszystkich nieporządkach 
żołądka i kiszek, przy zde
nerwowaniu, osłabieniu, błę
dnicy i we wszystkich choro
bach z temi symptomatami 
“Trinera Amerykański Eli
ksir Gorzkiego Wina” jest 
nieoceniony, a jako lekar
stwo familijne niema równe
go. U. S. Serial No. 346 jest 
gwarancyą jego czystości. 
We wszystkich aptekach. 
Jos. Triner, 799 So. Ashalnd 
Ave., Chicago, 111.

Farmy Durskiego w środ
kowym Wisconsinie są naj
lepsze, to poświadczy prze
szło 1,000 polskich farmerów 
którzy odemnie grunta po- 
kupili. Piszcie po mapy i 
książki.

M. Durski, 285 Armitage 
avenue, Chicago, Dis.

Tylko przez 30 dni bardzo tanio!

The Odell ma
szynka jest tak 
dobra jak maszy
na za s’o dolarów, 
tą maszynką mo
żna drukować po 
kilka set listów na

Cena $6.50 dzień, drukuje 
prędko i ładnie, litery wielkie, małe zna
ki i numery. Cała maszynka zrobiona z 
najlepszej stali. Ta maszynka może wy
trzymać sto lat, i wszędzie jest sprzeda
wana za *8  .50c. Najładniejszy papier do 
pisania listów z rozoaaitemi wierszami i 
powlnszowaniaml naokoło ładne obwudki 
śliczne naklejane kwiaty z kopertami, tu
zin za 25c, 5 tuz. za $1.00. Sztornikom, a- 
gentom i pętlarzom dam 500 papierów z 
kopertami za $4 00, 1000 za $7.00. Kto 
przyślę nam $1 00 dolara a towar przy- 
śjemy na C. O. D. przyjmując zapłaci za 
Express, reszta sumy nie wynosząca do
lara przyj mię w znaczkach pocztowych, 
sumę wynoszącą dolara należy przysłać 
przez pocztowy Money Order. (21) 

K. WILK1EWICH,
112 Grand st., Brooklyn, N. Y.

Ten $30 Zloty Zegarek“ Xм 
Nąjlepaza apoflobność к lipień Ib czystam złotem 
napełnianego zegarka po ceaie koNztu. Koperty 
aą piękne ręcznie grawirowane, napełniane 
ezyatem złotem, u wewnątrz koperty jeat gwa
rancja fabrykanta na 20 lat. Werk jeat najle
pszym jaki może tylko być o 17 kamieniach. 
Patentowy regulator, zegarek trzyma czas na 
minutę. Nie ma lepszego zegarka. Nie można go 
kupić w żadnym składzie taniej jak $30. Dla 
zapoznania publiczność z naszym interesem, 
irostanowil śmy sprzedawać ten piękny zegarek 
po $16 przez następne 30 dni, a po otrzymaniu 
go uaiezy zapłacić $« gotówkę agentowi i koszta 
przesyłki ekspresowej, obejrzawszy poprzednio 
zegarek, a resztę $0 należy spłacać po $1.50 
przez 6 miesięcy Jeżeli pożlecle naprzód $« OO 
otizymacie piękny łańcuszek darmo, wyśkmy 
zegarek na swój koszt pocztę. Kto nadeśle z 
góry $6 nie potrzebuje dawać żadnego poręczenia 
na sumę, pozostałą. Zaufamy wam, gdyż wiemy, 
że będziecie zadowoleni ze swego kupna i wiemy, 
że nam regularnie spłacać będziecie $9 po $1.50 
miesięcznie Kto chce kupić za gotówkę, temu 
ustępujemy 10 procent i zegarek będzie was 
kosztował tylko $18.50. Napiszcłe, cay chcecie 
miećme-kl lub damski zegarek, kryty czy ot warty. 
M RKvH Л CO-, l»ept 32«, 1«3 Randolph at ,
Chicago, 111.

;! Nie kosztuje cię ani centa! ’!

Nie potrzebujesz doktora <> 
ani apteki.

SA M może.i ' [ 
wyleczyć s ę 

ze złych i zasta- ’ » 
rzałych chorób. L 
Prześlij awój do- :» 
kładny adres i •’> 
znaczek Sc., a o- L 
trzymasz książę- S 
czkę, która ci po- . i 
da spoaób >
Jak być pięknym,

<[ Jnk być zdrowym, l'
L Jak wyleczyć wszystkie choroby po- ’, 

chodzące z żołądka I aleczratej krwi. L 
J Jak wstrzymać włosy od wypadania 1 ’ > 

Jak nabyć piękne i bujne w . «y nn łysej S 
głowie.

<[ Nie zwlekaj, plsz dziś, załącz 2 cen- <[ 
tową markę na adres: (Apr 1J) <

The Rutkowski Co. • <’ 
]> 73 W. E»?le gt., Buffallo, Ji. Y ]>

WYDAWNICTWO MUZYCZNE
I KSIĘGARNIA.

Bolesława J. Zalewskiego, 
dyrygienta chórów śpiewackich i pierwszo

rzędnej orkiestry polskiej w Chicago.

W składzie znajdują się:
NUTY POLSKIE. (Sto tysięcy utworów) Do śpie

wu, teatru, na fortepian, orkiestrę kapelę.
SZKOŁY W POLSKIM JĘZYKU. Do śpiewu 

i na wszelkie inne instrumenta.
KSIĄŻKI DLA DZIECI. Śpiewy, gry 1 zabawy 
Książki powieściowe i naukowe. Książki

do nabożeństwa.
KSIĄŻKI MUZYCZNE. Teatralne dla dzieci. 
Teatralne dla artystów i amatorów z muzyką 

lub bez,
POCZTU WKI Narodowe polskie z nutami 

lub bez, widoki naszych gór i siół.

INSTRUMENTA MUZYCZNE I PRZYBORY.
Zwraca się uwagę, że wydawnictwo ma na 

składzie tylko najlepsze instrumenta, wypróbowa
ne przez znawcą i dyrygienta B. J. Zalewskiego, 
(stosunkowo do ceny.) Zbyt tanich i niedobrych 
instrumentów, jakie ogłaszają inne firmy nie pol
skie w składzie Wyd. nie mamy, przeto chcąc 
mleć instrument dobry i trwały, proszę zama
wiać tylko w naezjm składzie.

Za dołączeniem znaczna fic, będą wysłane 
katalogi wyżej podanych przedmiotów i do tego 
prezent w nutach. Adresować proszę:

ЯЙЯКГВ. J. ZALEWSKI I SU.
609 Milwaukee ave., Chicago, 111.

Dep. G
Telefon 788 Aehland.

W restauracyi.
— Panienko, j’akiż ten talerz 

brudny.
— A bo pan go z pewnością 

przetarł serwetką, którą panu do 
obiadu położyłam.

W ferworze opowiadania.
Pan domu, pokazując portrety 

swoich przodków:
— Oto mój pra-pradziadek; od

znaczył się pod Wiedniem, przy 
boku Sobieskiego. Był bardzo od
ważny, ale nader nieszczęśliwy: 
w każdej utarczce rnusiał stracić 
rękę albo nogę... Walczył w pięt
nastu bitwach.

CHOROBY)
uznane za niewyleczal- 
ne były całkiem usu-

nięte przez kuracyę

Reumatyzm, niestrawność, 
słabość nerwowa, kaszel plucie 
krwią zaziębienie, choroby 
skórne różnego rodzaju, sła
bość niewiast po połogu, sła
bość mężczyzn i dzieci, ból w 
krzyżach, opuchlina, i t. d. 
wszystkie są jak najdokładniej 
leczone, aby nie powróciły.

Cierpiała na rozstrojenie nerwów 
w najaorszym stanie.

Pani Antonina Hudsik w zgłoszeniu się o-
< pisała chorobę w następulący sposób: Wiek 

23 lat, matka 3 ga dzieci. Cztery tygodnie
; temu zaczęłam etę martwić I kłopotać i od
< tego es asa wydaje mi się że rozum mnie 

opaścił. Wyobrażam sobie różności, jestem
; bardzo bojażliwą i gniewam się o byle co, 

robi ml się zimno a potem gorąco. Pocę się 
słabnę, Jeść n e nie mogć. Nie sądzę Zecie- 

; leśne bole mogą przewyższyć podobne cisr- 
pienia. Wprost nic nie mogę robić tylko 
wciąż czuję slg roztargnioną.

Po krótkiem użycia lekarstw pi
nie następujący list:

Wielebny Ks. Newmanie!
Dzięki serdeczne zasyłam za wyleczenie

< mnie. Czuję się zupełnie zdrową po użyciu
ylko trzeciej części lekarstwa a czwarta 

; część jest ml już niepotrzebną.
Jeszcze raz Ci dziękuję za tak starannie 

; doprawione lekarstwo. Jestem przekonaną, 
) że skuteczniejszych lekarstw znaleśćbym
< nie mogła.

Wiem że ma«ę niewiast jak 1 mężczyzn 
: cierpią na podobne chroby i mam nadzieję 

że będą korzystać z mej praktyki,
: pozostaje z głębokim szacunkiem 

Antonina Hudsik, 
Box M Brokston, Pa.

Tl A U Ml I w>’śl’ wam p°uc“-J Jącą k8|ążk(5 Bpogobn 
| mojego leczenia. Piszcie dzisiaj a nie 
i ; odwlekajcie jednego dnia. Zawsze 
! załączyć 2c markę, Adresujcie:

REVEREND NEWMAN
1361 W. Lake st., Chicago, Ill.

s W zgłaszania się wymienić “Ga
zetę Polską.”
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POSZUKIWANIA.
TYLKO KILKA DOLARÓW! 

kosztuje u nas szybki odjazd do 
kraju na najlepszych pasażerskich 
okrętach przy małei usłudze. Jazda 
od 7-9 dni. Odjazd do Hamburga, 
Bremen, Rotterdam i Antwerpen 
co drugi dzień na przemian. Opieka 
braterska. Ręczymy zazadowolenie. 
Nikt nie ma więcej wydatków. 
Spróbuj i napisz list a bliższe 
objaśnienia odwrotną pocztą zaraz 
nastąpią. Immigrant Labor Ex
change Inc., 2 Carlisle st., New 
York, N. Y.

DLA GOSPODYNI Która gospo
dyni chce otrzymać darmo książ
kę kucharską 1 nauczyć się do
brze gotować, aby pokarmy nie 
szkodziły zdrowiu niechaj przy- 
śie lc na przesyłkę i wyraźny a- 
dres do.

W. GRABOWICZ.
S78 N. Paulina st., Chicago, III.

Jak będziesz Chciał dobrą farmę lub 
kawał gruntu albo jakie inne przedsię
biorstwo nabyć, proszę zgłosić się do 
nas nim gdzie indziej o co się zapytasz, 
pi.z po polsku do Fox River Land & 
Fuel Co, 510 North Broadway. Green 
Bay, Wis. 

KOŚCIELNE opłatki można dostać 
każdego czasu w roku u Fr. Chojna
ckiego, 472» Winchester ave., Chicago. 
1118. W

Nim kupicie u kogo innego bilet okrę
towy (szyfkartę) lub wyślecie pieniądze 
do kraju nie zapomnijcle się wpierw 
spytać o dokładne ceny starej i zaufa
nej firmy. A. Grochowski & Co. 131 E. 
7th st. New York City. (Feb. 28-8)

Zieliński Adam, który 
przed 4 laty wyjechał z Br&zyhi 
z miasta Petro poli \ poszukiwany 
je<t w ważnym interesie przez 
Maryana Materko, 2818 Calle 
Charcas, Buenos, Argentine. (17)

POTRZEBA 100 polskich familii, a 
także chłopców i dziewcząt od 14 do 18, 
lat i kobiet w średnim wieku do pra
cy w fabrykach. Odległość od New 
Yorku wynosi nie całe 8 godziny kole
ją, za ktOrą płaci się $3.50. Miejscowość 
znajdzie się między New Yorkiem 1 
Bostonem, Mass. Pracuje wielu Polaków 
w tych fabrykach z familiami. Kompania 
buduje nowe fabryki tkackie, praca 
jest stała, dobra zapłata, tani rent, nowe 
domy, tanie życie, zdrowa o olica Itd. 
Po bliższe szczegóły piszcie do. H. F. 
OTA8H, box 1784 New York City.

Familie świeżo przybyłe mają pierw
szeństwo. Kompania dopomoże im w 
wszystkiem. (17)

Mamy 200 i czasem więcej uprawnych 
farm i przeszło 60,000 akrów gruntu na 
sprzedaż. Nasze farmy 1 grunta leżą 
w polskich koloniach. Zawsze was zado- 
wolnlą. Po wszelkie Informacye proszę 
pisać po polsku do Fox River Land & 
Fuel Co., 510 N. Broadway, Green Bay, 
Wis.______________________________

'Łuczyńska Ewa albo Wła
dysław Romanowski, poszukiwani 
są w ważnej sprawie przez Józefa 
Mojżko, 1126 W. 18 Place, Chicago, 
Ill.____________________ (18)

Kopczyński Filip z Księstwa 
Poznańskiego, powiatu Fabiszyn, mie
szkający w So. Chicago około 20 lat, 
poszukiwany jest przez siostrę Broni
sławę SuMralską, No. 502 Detroit ave., 
Toledo, Ohio._________________ (17)

M vso waty Józef, rodem ze 
wsi Pieklik w gub. łomżyńskiej, 
poszukiwany jest przez.swojąsiostrę, 
Bronisławę Śmigiel, 143 View st., 
Meriden, Conn. (17)

FARMA 80 akrów wszystko pod płu
giem, z sadem przeszło 9i 0 drzew owo
cowych, młody sad, wszystkie sprzęty 
farmerskie. 8 konie, 4 krowy, drób, 
nowe budynki. Józef Szatkowski, 8400 
Buffalo ave.. So. Chicago, Ill. (18)

FARMA 80 akrowa czysta z owo
cowym sadem I z wszelkieml Przybo
rami na sprzedaż za $8000. Józef S. 
Gałkowski, R. F. D. No 2, Ludington, 
Mich. (18)

Bryła Maryanna 1 jej mąż Wojciech 
Korzynlowski ze wsi Morzczennlcy w 
Galicy!, poszukiwani są w ważnej spra
wie przez Jana Bryłę, box 190, Muni
sing, Mich. (19)

NAJLEPSZA MASZYNKA do pisania 
listów, zrobiona ze stali, bardzo trwała 
i praktyczna, na której każdy może 
prędko i łatwo list napisać, litery są 
wyraźne, kosztuje tylko $7.50. Lepszej 
maszynki za tę cenę nigdzie nie dosta
niecie. Pieniądze naieży nadesłać przez 
Money Order pod adresem: EAGLE 
SUPPLY HOUSE, 581 Noble st., Chicago, 
Ill. (x)

82 LOTY dobrej ogrodowej ziem i blisko 
polskiego kościoła polskiego kościoła 
w Green Bay inoftna nabyć to wszystko 
tylko za |2000. Dobra sposobność dla 
zrobienia pieniędzy, bo to jest tylko 
pół ceny co te loty są warte. Zapytajcie 
się o to po polsku do Fox River Land 
& Fuel Co., 510 N. Broadway, Green 
Bay, Wis. 

Zawiadamiam niniejazem Szanownych 
Rodaków, że p. Piotr Gosztyła jest a- 
jentem podróżującym mojego biura ad
wokackiego. Upoważnionym jest do ko- 
lektowania pieniędzy, odbierania infor- 
macyi we wszelkich sprawach proce
sowych, spadkowych i wojskowych. T. 
F Prus, rządowo upoważnione biuro 
adwokackie, kancelarya wojskowa, dom 
bankowy, 50 Broadway, New York, 
N. Y.________________________ (20)

Słomiński Jan rodem ze wsi Górze- 
wo w gub. płocKiej, poszukiwany jest 
przez Wł. Kotlewskiego, lb. 171, Gt. 
Barriogton, Mass.

KAWALER lat 24, posiadający pię
kną farmę, poszukuje towarzyszki ży
cia, Polki lub Rusinki. Interesowane 
niechaj plażą załączając swoją fotogra
fię do D. Pasternak, Lethbridge, Alta., 
Canada.

WAŻNEIII
Kto chce wydrukować list, bilety ba

lowe, karty wizytowe lub biznesowe itd. 
powinien sobie kupić gumowe czcionki 
z polakiem! akcentami, umieszczone w 
pudełeczku, wraz z formą, w której się 
ustawia czcionki i z atramentem chemi
cznym. Czcionki może każdy ustawić 
na poczekaniu 1 wydrukowć co tylko 
chce. Jeat to rzecz tak dobra i prakty
czna jak maazynka do drukowania 
llatów. Cena fS.OO

EAOLE SUPPLY HOUSE, 
531 Noble st. Chicago. III.

"" ---------------- ------------- --

Rozsądne w 
© gospodynie © 
zawsze mają zapasem

Dra Richtera 
JCotwiczny pain Expeller. 
Najlepszy to ze wszystkich zewnętrznych 
środków na wszelkiego rodzaju bóle i 
boleści — począwszy od najpojedyńszej 
kontuzyi az do niewysTowionych bólów 
reumatyaznych. Zawsze i pewno szybką 
sprawia ulgę.

Nieprawdziwy bez naszego znaku 
handlowego .Kotwicy.*  
26 i 60 ctw. za butelkę we 
wszystkich aptekach.

F. Ad. Richter & Co.,
215 Pearl 8treet, 

New York.
Piszcie po broszurkę ,,Dlaczego1“

^Nowiny Miejscowej

Ponieważ nie chciał się 
przyłączyć do strajkujących 
współrobotników, Edwarc 
F. Facjo, pracujący przy 
czyszczeniu wagonów kolei 
Chicago and Northwestern, 
został w brutalny sposób 
przez tychże zamordowany.

Policya aresztowała spra
wców w osobach P. Majka i
II. Wutki.

Sędziowie sądu municy
palnego na polecenie naczel
nego sędziego Olsona. napę
dzili z posady głównego de
putata klerka sądu municy
palnego Jana P. Lenehan’a, 
oskarżając go o fałszowanie 
rachunków i o inkasowanie 
fałszywych przekazów pie
niężnych, danych sędziom 
przysięgłym w sądzie muni
cypalnym. Ener J. Ander
son, klerk w tern samem biu
rze, dostał pozwolenie zrezy
gnowania za wspólnictwo w 
tem nadużyciu, ale nieświa
dome i popełnione na roz
kaz swego przełożonego.

W So. Chicago u zbiegu 
ulic 90tej i Commercial ave., 
zbiegowisko, a potem pani
kę wywołał pies wściekły, 
który tam pokąsał parę 
dzieci i listonosza, zanim zo
stał przez policyanta za
strzelony.

Listonosz M. R. Johnson, 
widząc psa, rzucającego się 
na dzieci i kąsającego je, 
przyskoczył do wściekłego 
zwierzęcia i chcąc je odpę
dzić, uderzył swą torbą. Je
dnakże pies zwrócił się wte
dy ku Johnsonowi i pokąsał 
go boleśnie. Nadbiegł na tę 
scenę policyant Stensin i bi- 
jąc psa pałką, oderwał go od 
Johnsona, lecz znowu zwró
cił wściekłe zwierzę na sie
bie. Na szczęście, choć psisko 
podarło mundur policyanta, 
nie pokąsało go wcale. Ko
rzystając z chwilowego otu
manienia psa, po silnem ude
rzeniu go pałką w łeb, poli
cyant przyskoczył doń i za
strzelił go. Wszystkich po
kąsanych oddano pod obser- 
wacyę lekarską, wypaliwszy 
ich ranv.

W poniedziałek popołu
dniu wybuchł pożar w gma
chu W.’ A. Giles pn. 296-300 
Wabash ave. i wyrządził 
wielkie szkody nietylko w 
tym gmachu, ale także i w 
sąsiednich budynkach. Kil
ku strażaków zostało pora
nionych. Straty obliczają na 
$150,000.

Zeszłego czwartku rano u- 
marł na udar serca K. Neu
man, zasłużony dziennikarz 
polski w Ameryce i długolet
ni pracownik “Dziennika 
Chicagoskiego”.

Zmarły urodził się w Po
znaniu 1843 roku,gdzie skoń
czył studya. W r. 1863 brał 
czyny udział w powstaniu i 
był rannym w bitwie podNo- 
wą Wsią. Bawił na Szląsku, 
w Królestwie, a w r. 1889 
przybył do Ameryki, gdzie 
się zajmował dziennikar
stwem. Napisał oprócz tego 
kilka nowel.

Pogrzeb odbył się w sobo
tę przy współudziale całej 
polskiej prasy w Chicago.

W zmarłym traci dzienni
karstwo polskie jednego ze

zdolnych i najstarszych pra
cowników.

Niech odpoczywa w poko
ju po trudach pracowitego 
żywota.

Nieiaka Małgorzata Smel- 
ley wyrzuciła swego męża z 
czwartego piętra przez okno 
za to, że nie mógł... sprzeda
wać gazet, ponieważ był cho
rym. Padając na chodnik, 
rozbił sobie nos, złamał stos 
pacierzowy i pękła mu cza
szka. Odstawiony do szpita
la, umarł w kilku godzinach 
po tym wypadku. Niezno
śną kobietę aresztowano.

Murzyn Otis Johnson za
mordował swoją żonę za to, 
że była mu niewierną. Mor
dercę aresztowano.

Murzyn T. Council wszedł 
do zakładu zastawniczego H. 
Hoffmana i z rewolwerem w 
ręku kazał mu podnieść ręce 
poczem zabrał się do rabun
ku. II. Hoffman, korzystając 
z chwili ujął murzyna za 
kark, ale ten wydobył brzy
twę i zaczął Hoffmana kale
czyć, poczem wybiegł na uli
cę. Zatrzymali go ludzie i by
liby go zlinczowali, gdyby 
nie policya, która nadbiegła 
i aresztowała rabusia.

Specyalna komisya prze
prowadza teraz śledztwo w 
sprawie ostatnich wyborów. 
Mianowicie, członkowie de
partamentu policyi chicago- 
skiej zbierali pomiędzy sobą 
fundusz kampanijny aby 
tylko przeforsować pono
wny wybór mayora Dunne ’a. 
Inspektor policyi, John 
Wheeler, zeznał przed komi- 
syą śledczą, iż otrzymał na
kaz od szefa Collins’a, aby 
od wszystkich swoich pod
danych kolektował na fun
dusz kampanijny dla Dun
ne’a. Sam nie pochwalał on 
tego kroku, lecz rnusiał słu
chać rozkazu swego przeło
żonego i skolektował od pod
władnych przeszło $2,000.Za 
to dostał jeszcze burę od Col
lins^, który twierdził, że 
skolektowana suma jest za 
małą.

Prokurator stanowy Hea- 
ly, obmyślił już cały plan, 
jak ma sobie postąpić w o- 
becnym skandalu policyj
nym. Nie powiedział on je
szcze co zrobi, lecz oświad
czył, że wypełni swój obo
wiązek za byle jaką cenę. W 
przyszły poniedziałek za
przysiężoną zostanie grand 
jury i być może, że przeciw
ko niektórym urzędnikom 
policyi zrobione będzie o- 
skarżenie. Były szef policyi 
Collins zgłosił się wczoraj u 
obecnego szefa Shippyego i 
prosił, aby mu dał jego da
wną posadę. Ten ostatni po
wiedział, że nie ma dla niego 
posadv kapitana, gdyż na ta
kową nie zasługuje.

W poniedziałek rano ban
da rabusiów pobudziła strza
łami, sterroryzowała i ogra
biła miasteczko, niemal 
przedmieście chicagoskie, 
Deyr, Ind., leżące na linii ko
lei Michigan Central.Groma- 
da rabusiów, . strzelając na 
wszystkie strony, groziła za
biciem każdemu, ktoby się 
ośmielił przeszkodzić wyko
naniu ich zbrodniczych za- 
mysłów.a zamknąwszy wszy
stkich przerażonych w do
mostwach pobliskich urzędu 
pocztowego, wywalili drzwi, 
rozsadzili kasę w tymże u- 
rzędzie, i zabrawszy, co mia
ło jaką wartość, oddalili się 
bez zbytniego pośpiechu.Na- 
tychmiast powiadomiono o 
zajściu policyę w Chicago i 
wszystkich miejscowościach 
podmiejskich.

Rabusie zabrali przeszło 
$100 w gotówce i znaczków 
pocztowych na kilkadziesiąt 
dolarów. Eksplozya, którą 
urządzili,aby wysadzić drzwi 
<asy, nadwyrężyła budynek, 
należący do pocztmistrza, B. 
Bakera, którego ■wraz z ro
dziną zabarykadowano i u- 
więziono w mieszkaniu,znaj- 
dującem się w tym samym 
domu. Kiedy mieszkańcy 

domów pobliskich, przebu
dzeni hukiem eksplozyi, 
śpieszyli na pomoc, bandyci 
strzałami zapędzili ich z po
wrotem do domostw, tak, że 
nikt nie śmiał nosa pokazać 
w obawie przed kulą. Ci sa
mi bandyci obrabowali tejże 
nocy kasę stacyi kolejowej, 
w Dyer na sumę $12; wezwa
na policya powiatu Lakę, w 
którym leży miejscowość o- 
brabowana, me znalazła do
tąd śladu po rabusiach.

GARY, IND.
W okolicy, gdzie Polacy 

parcele gruntowe zakupili, 
zaczną się roboty nad równa
niem ulic. Domy mieszkalne, 
a raczej szałasy, tymczaso
wo zbudowane na gruntach, 
należących do fabryki, Po
lacy teraz przeprowadzają 
na własne loty w bliskości 
mającego się budować ko
ścioła.

Ubiegłej niedzieli popołu
dniu bawił tu ks. A. Stacho
wiak z Indiana Harbor i na
radzał się z obywatelami w 
sprawach parafii.

Wielkie nieszczęście spot
kało tu obywatela Jana No
waka w zeszłą niedzielę ra
no. Nowak, przejeżdżając 
przez krzyżówkę, nie zau
ważył pędzącego pociągu ko
lei Pere Marquette, który 
całą siłą uderzył w wóz, mia
żdżąc go na drobne kawałki. 
Nowaka zabrano do szpita
la św. Małgorzaty w Ham
mond. gdzie prawdopodo
bnie umrze. Żona jego z 
dwojgiem dziatek mieszka 
w Gary.

Kompania gruntowa “The 
Big Three Land Co.” sprze
daje parcele gruntowe i robi 
wielkie interesa. Walter No
wak, pracujący dla tej spół
ki, obsługuje grzecznie Po
laków, chcących się tam o- 
siedlić.

Znana w So. Chicago fir
ma drzewa Manhatten Lum- 
ber Co., w której po części 
polski kapitał jest lokowany, 
zamierza otworzyć w Gary 
skład drzewa do budowy do
mów.

Panowie Pisarscy i Spół
ka prowadzą tu hotel polski, 
w którym przebywa wielu 
gości, przybywających za in
teresami.

Z WOJCIECHOWA.
Obchód majowy odbędzie 

się 5 maja o godzinie 7:30 
wieczorem w hali parafial
nej św. Wojciecha.

W zeszły poniedziałek ra
no odbył się pogrzeb śp. J. B. 
Bagińskiego. Mszę św. cele
brował kuzyn zmarłego ks.
S. Nawrocki w asystencyi 
księży Antoniego Nawroc
kiego i Leona Żuchoły. Zwło
ki pochowano na cmentarzu 
św. Wojciecha.

Zmarły urodził się ty Wą
growcu w Wiel. Ks. Poznań- 
skiem i służył w policyi chi- 
cagoskiej 23 lat.

Zeszłego wtorku rano od
był sie pogrzeb śp. S. Macic- 
kiego. Zmarły był najstar
szym ogrodnikiem na Woj
ciechowie.

K. Remiszewski otworzył 
nowy zakład fotograficzny 
i poleca się pamięci rodaków.

Z West Hammond, Ul.
Świetne zwycięstwo od

nieśli nasi rodacy nad Niem
cami w dniu wyborów dnia 
16 kwietnia.Zgoda i łączność 
doprowadziły do tego, że ca- 
y zarząd wioski tutejszej 

będzie przez następne dwa 
: ata spoczywał w rękach pol
skich urzędników. Przyznać 
nrzeba. że rodacy nasi dali 
wcale piękny przykład je
dności i braterskiej miłości 
w ostatnich wyborach. Ka
szubi i “Polochy” wcale nie 
dwuznacznie zadokumento
wali, że nie pozwolą się wo
dzić za nos obcym. Praca 
wasza może i powinna służyć 
za przykład godny naślado
wania braciom waszym w 
innych osadach, a przede- 

wszystkiem w mieście Chi
cago.

Następujący urzędnicy o- 
brani zostali większością od 
116 do 154 głosów:
Jakób Czaszewicz, prezy

dent; Jos. F. Goyke, kasy er; 
Jan Kowalski, Michał Mo
drzejewski, Jan Leszczyń
ski, radni.
Zatem górą Westhammond- 
czanie!

Pewna babka piszę list, który 
ma wielkie znaczenie dla wszy
stkich rodziców. Pani Amalia Je- 
rabek z Virginia, Nebr., piszę, co 
następuje: “Nie mogę się pow
strzymać od podziękowania wam 
za Gomozo, które obstalowałam u 
was. Byłam bardzo słabą i zdaje 
mi się, żem cierpiała na jakąś 
chorobę żołądkową. Miewałam 
straszne boleści i kurcze. Nasza 
mała wnuczka, mająca 8 lat, była 
tak słabą i wycieńczoną, że wyglą
dała tylko jak skóra i kość. Nie 
miała żadnego apetytu i nie mo
gła sypiać. Zużywa obecnie czwar
tą butelkę i prawie by jej nie po
znał, takie ma różowe policzki i 
tak jest wesołą i krzepką. Śpi te
raz, jak każde dziecko powinno. 
Mój mąż weźmie w tej okolicy a- 
genturę na Gomozo.”

Tysiące poświadczają o zale
tach Dra Piotra Gomozo, jak o 
lekarstwie, przynoszącem zdro
wie. Sporządzone z samych korze
ni i ziół jest dobrem dla młodych 
i starych. Nie pytajcie o nie w 
aptekach, ponieważ nie jest tam 
sprzeda w anem i dostać go 
możecie tylko wprost od miejsco
wych agentów. Jeżeli nie ma agen
ta w waszej miejscowości, pisz
cie wprost do właściciela : Dr. Pr • 
ter Fahrney and Sons Co., 112— 
118 So. Ilovne ave.. Chicago, ill.

Nowe książki.
W tych dniach wyszły z 

pod prasy “Gazety Pol
skiej” następujące książki:

“Krwawa Głowa” po
wieść z wypadków galicyj
skich w roku 1846. Cena 10c.

“Cyganka z gór Święto
krzyskich”, czyli porwane i 
odzyskane dziecko. Cena 10c.

“Anioł miłosierdzia* ’, na
pisała Helena Staś. Cena 5c.

“Djabeł w domu”, po
wieść, napisał Antoni Wie- 
niarski. Cena 10c.
KALENDARZ ILUSTRO

WANY
na rok 1907.

Józefa Ungra z Warszawy.
W tych dniach otrzyma

liśmy piękne kalendarze i- 
lustrowane, w których znaj
duje się wiele pięknych po
wieści, nowel, żartów. Jest 
to najpiękniejszy kalendarz 
jaki można nabyć za 75c w 
księgarni:
FILQTEA, czyli dr oga do 

życia pobożnego, napisa
na przez św. Franciszka 
Salezyusza, biskupa ge
newskiego, założyciela za
konu Nawiedzenia N.Pan- 
ny. Przetłomaczył na ję
zyk polski ks. A. Jełowie- 
cki. Wydanie nowe, ozdo
bnie oprawne w linteum, 
wyzłacane tytuliki.

Cena................................ 75c
W. Dyniewicz 

532 Noble str., Chicago, 111.

CHŁOPY! USZY DO GÓRY!
Kto chce się śmiać przez cały rok 
na całą gębę, niechaj sobie zapre
numeruje pismo ilustrowane “Ku
moszka”. Wychodzi co sobotę i 
kosztuje rocznie 50c. Prenumeratę 
należy przysyłać w znaczkach po
cztowych pod adresem: “KUMO
SZKA”, 519 Milwaukee ave.,

PORADNIK LEKARSKI. Instytut 
medyczny prof. Collinsa wydał książkę 
pod powyższym tytułem, z której mo
żna Blę dowiedzieć, jak się należy le
czyć w razie choroby. Tę książeczkę 
można otrzymać darmo. Piszcie: Collins 
Medical Institute, 140 W. 84 st., New 
York.

Malinowski Jan, który przebywał w 
Chicago na Kantowie, poszukiwany 
jest przez Marcina Malinowskiego, 
Theodore, Sask., Canada. |

POTRZEBA 20,000 robotników do 
roboty w lasach 1 górników do Kali
fornii, Washington i Oregon. Zapłata 
miesięczna $60 do $115. Podróż z Chi 
cago $88, zwracają $25. Potrzeba 500 
ludzi w stanie Washington do roboty 
na kolejach, zapłata $2.25 do $3.00 
dziennie. Jazda z Chicago $14. Potrzeba 
także ludzi żonatych 1 samotnych do 
roboty w Chicago 1 w okolicy, zapłata 
$1.50 do $2.00. Piszcie załączając 2c 
znaczek na odpowiedź do Immigrants 
Information Bureau, room 3, 128 S. 
Clark st, Chicago, III. (17)

Jeżeli chcesz kupić farmę 
i chcesz być nie oszukanym 
na ziemi lub w papierach, 
zgłoś się po mapy i książki 
pod adresem M. DURSKI, 
285 Armitage ave., Chicago, 
Illinois.

CENY TARGOWE.

CHICAGO, 24 Kwietnia 1907.
MĄKA: beczka

Twarda patents 815-8.20
Straights 8.00 3.05
Czysta 2.55-2.80
Żytnia 2 80 - 3.20

PSZENICA ZIMOWA (buszel)
No. 3 czerwona 70
No. 2 twarda 75
No. 4 biała 75

KUKURYDZA (buszel
Zwykła 35-40
No. 4 41-42
No. 4 żółta 41—42%
No 4 biała 42—48
No.3 48—44
No. 3 biała 45-46
No. 8 żółta 44 44%
No. 45%
No. 2 biała 45
Jęczmień 48-75

ŻYTO
No. 2 68—70
No. 8 62—63
No. 4 60

OWIES (buszel)
Zwykły 39
No. 4 «НNo. 2 42
No. 2 biały 42U
No. 8 41 42
No. 3 biały 42-44
No. 4 biały 40 -43%
Standard 48-44%

SŁOMA (1CO0 funtów)
Żytnia 8.50-9.00
Pszeniczna 6.50—7.00
Owsiana 7.00—7 50

PRODUKTA MLECZNE
Ser brlck 12
Szwajcarski 15—16
Llmburski 12-18
Masło śmietankowe 80
Firats 28
Seconds 25
Darirles 27
Jaja, (tuzin) 17-18

SIANO (1030 funtów)
Najlepsza tymotka .7.50-18.50
No. 1 tymotka 16.00-17.00
No. 2 14.00-15.50
No. 8 12.00—13.00
Najlepsza z preryi 184X1—14.*  0
No. 1 12.50-13.00
No. 2 10.00-11.00
No. 8 9.00 - 10 00

DRÓB (funt)
Kury (żywe) 124Indyki 12%
Kurczęta (żywe) 12%
Kaczki 10-11
Gęsi za tuzin 5.00 7.50

KARTOFLE (buszel) 80—45
Nowe beczka 3.00—8.00
Słodkie (beczka) 1.50—8,50

OW->CE I JARZYNY
Jabłka (beczka) 1.50-4.00
Cytryny (pudło) 75—1.50
Banany (pęk) 75-1.50
Selery pudełko 1.40-2.00
Kalafiory pudło 2.00-3.00
Kapusta tona 18.00 20.0ę
Groch zielony beczka 3.05-7.0
Sałata beczka 2.00 3.50
Cebula buszel 55 -75
Ogórki tuzin 1.00 1.5<>
Szparagi tuzin pęków 1.00-2.00
Redyski beczka 2.50 5.00
Pomidory koszyk 1.25-8 00

Listy Polskie na Poczcie.

Listy te zostaną. na poczcie w Chicago przez 
dna tygodnie o u czasu ich ogłoszenia. Po dwóch 
tygodniach będą odesłane do Wsahlngtonu. 

gdzie będą otworzone I zniszczone.
2353 Adtmowlce G
2366 Adamowicz B
2367 Adamczyk A
2368 Adamczyk 8 2 
2359 Aglehka W 
2365 Aniezkienlcz T 
2882 Bagrowakl W 
2383 Bachmura A 
2367 Baranowska J
2389 Bartkowski J
2390 Bartus ak J 
2405 Biały J 
240« Biernat F 
2407 Bieezczak W
2418 Bogacz L
2419 Boieński M
2420 Boruwrkl M 
2423 Boru» h J 
2428 Borbowekl J 
2480 Budziński J 2 
2431 Bułat 8
2434 Bukała W
2435 Bulanda W
2436 Bubi.cz 8
2437 Bulewicz N
2439 Burek J
2440 Butkowekl B
2443 Czarny M
2444 Capiga M 
2147 Chuseleweki J 
2461 Chojnacki K 
2461 Cierniste F
2463 Cle ecki P
2464 Cl hocki W

472 Czaika R 
2473 Czubak J
2485 Dtugan H
2486 Długopolski
2488 Dolega J
2489 Dobrzycki F 
2491 Draekiewicz A 
249 • Drozdow na J 
2196 Dunaj F
2198 Dudek M
2499 Durdakowski A
2500 Dygae J
2613 Fabrykoekl J
2520 Filipiak W
2521 Fijałkowski W 
2540 Furlak J
2547 Galoszyńeki J
2548 Gałecki J 
2551 Gardllcki K 
2554 Gaweł W
2155 Gabrysiak A 
2556 Garok E
2561 Gembarski 8
2562 Glza K
2570 Gniadek M
2571 Gniadek J
2572 Gogola J
2579 Góra M
2580 Góra J
2581 Gorodecka A
2586 Grobka K
2587 Grabowski J
2588 Grabowski B 
259' Grzywacz J 
251*9  Grzesik A
2600 Gryń A
2601 Grzelak F 
2604 Gu recki J 
2605-Guziowa M 
2646 Jakubowska E
2650 Jakubowska A 
i651 Jakubowic« J 
2653 Janik A
2651 Janik 8
2655 Jaroch L
2656 Jarosz M 
2658 Jarosz A 
2661 Jarema M 
2665 Jeremiński A 
2669 Jeż W
2674 Jojczyk 8 
2682 Jurek A 
2684 Jurewicz J 
2690 Kalinowski 1) 
2705 Kasprzyk K 
2711 Karpiński P
2714 Kapel J
2715 Kasprzyk J
2716 Kelcak J
2717 Karłowiak P
2719 Kapeca B
2720 Kaniewski W
2725 Karwowski K
2726 Kasperowicz A 
2732 Kendziorska K 
2738 Klzior P
27 <9 Klzior K 
2740 Kiemazlcka K 
2747 Klemaszewski M 
2749 Klimkowicz B
2751 Kmiotek W
2752 Koc B
2754 Kochański L
2764 Kowalski J
2765 Kosiński P 
2767 Korzuleński A 
2770 Kozak G

2773 Krawczyk J 
2780 Krupietijki J 
2785 Krupa К
27»6 Krupa В
2787 Krul J
2788 Krzan J 
2792 К u rat*  z M
2795 Kurzawa M 
279« Kula 8 
2797 Kuroski A 
2801 Laezkiewicz К 
28i 2 Lawryeiak M
2807 Lai gowski F
2808 Lssaoweki A 
2822 Lubertowicz J 
2851 Madu.la В 
2856 Makareka J 
2858 Majkut P 
2863 Marszałek К 
2865 Matuszak J
2870 Matykiewicz 8
2871 Matyka W
2873 Mazur J
2874 Matlak A
2882 Mika J
2885 Mieczkowski B
2886 Mika J
2888 Mieczkowski S 
2891 Michalak M 
2899 Milowakl « 
2*07  Moskal F
2911 Moskal J
2912 Myska F 
2915 Myrta A
2917 Natanek J
2918 Nalepka J 
2924 N1 »do.« piat J 
2927 Niedzielska K 
2933 Nowakowska II 
2937 Nowo rot W
2943 Odzlemski J
2952 Ortowekl F
2953 Orowp z A
2954 Orzat F
2955 Osuch J
2962 Papiak J 
2971 Pankiewicz К 
2973 Pawlaczyk M 
2973 Pawiowa J 
2984 Piwo warzy к A 
2987 Piele» ka A
2990 Piazklewlcz 8
2991 Pletrusiak T
2992 1*1  róg 8
8000 Płacncieński J 
3001 Plochts W 
3004 Potaczek J 
3008 Popiołek M
8009 Podraża J
8010 Popłowskl A 
3016 Przybyezeskl E 
3019 Przybylski R 
3024 Purman J
303 • Pupa A
3031 Pudłowska A 
8064 Rybka J
3065 Ryba J
3074 Sawicka M 
3106 Siekierka J 
3114 Skoczeń J 
3119 Skowronek J 
3121 Skareński J 
312» Śliwa J 2 
8134 Smurzyńskl J 
3138 Smagacz W 
3141 Sadoski J 
3148 Solan 8 
3174 Swiontkicwlcz J 
3181 Szczepański P 
3186 Szostak L
3189 Szydło Л!
3190 Targosz J 
8199 Tomalska T 
3200 Tomaszewska W 
32(12 Trybutskl К
3210 Ulicki J
3211 Ulkoweki J
3212 Uiedoski A > 
3214 Urbanik J
3243 Węgrzak W
8248 Werszatowski A 
Зг49 Wesołowska A
3251 Wichowski F
3252 Wisowaty P 
3j53 Witasik J 
3261 Wiedeński W 
3263 Wilk W 
3269 Wolski S 
8270 Wojcieńeki J 
3282 Wytowicz J 
8287 Zatkowska R 
8291 Żamowska J 
321*3  Żaba J
3294 Zaleski В 
8296 Zadaga J 
329} Za)ąc В 
3301 Zapałowski L 
3303 Zadto J 
3311 Zieliński J 2 
3313 Zimny W 
3330 Zych F

HUMORYSTYKA.
Nienasycony.

Ojciec do starającego się o jed- 
nę z jego córek:

— Więc pan chcesz się ożenić 
z jedną z moich córek?

— To jest mojem najgorętszem 
życzeniem.

— Najmłodsza dostanie 10,000 
dolarów posagu, następna 20,000 
dolarów, a najstarsza 50,000 do
larów.

— Nie masz pan czasem jeszcze 
starszej ?

Przyjedzie czy przyjdzie?
— Adamie, jeżeli p. N. przyje- 

dzie — mówiła pewna osoba do 
swego służącego, — powiedz mu, 
iż życzę sobie z nim mówić o trze
ciej godzinie popołudniu!

— Dobrze, proszę pani! lecz co 
mam mu powiedzieć, jeżeli przyj
dzie?

Pastor.
Pastor pewien w małem miaste

czku w Stanie Michigan żegnał 
swych parafian w następujący 
sposób: “Kochani bracia, rozłą

czenie nasze nie jest nader boles- 
nem, a to z trzech przyczyn: Po 
pierwsze: nie miłujecie się wzaje
mnie; po drugie: nie miłujecie 
mnie i po trzecie: Bóg was nie mi
łuje. Gdybyście się wzajemnie mi
łowali, było by więcej wesel, a ja 
dawałbym więcej ślubów. Nie mi
łujecie mnie, bo gdybyście mnie 
miłowali, tobyśeie mi zapłacili 
pensyę, której przez dwa lata już 
nie dostałem. A Bóg was także nie 
miłuje, bo byłby już więcej z was 
do siebie powołał, a ja miałbym 
więcej pogrzebów do odprawie
nia”. Kongregacya nie prosiła go, 
aby pozostał.

Co się należy.
Pewien pan, wracając do domu, 

zastaje swojego lokaja, zajadają
cego w najlepsze ostrygi dla sie
bie przyniesione. Rozgniewany ta
ką bezczelnością sługi, woła:

— A wiesz ty co ci się teraz na
leży?

— Wiem, proszę jaśnie pana, 
butelka wina!

Mądry szewczyk.
Szewczyk: — Pani majstrowo, 

pomyślcie sobie to szczęście, maj
ster dziś w karczmie z czterema 
kufelkanii w pad li do piwnicy, a 
nic nie wylali.

Majstrowa: — Ale Józku, to 
znów kłamiesz, przecież to nie mo
że być prawda.

Szewczyk: — O już może być, 
bo majster te cztery kufelki miał 
w brzuchu.

Czesanie włosów.
— Czy umiesz dobrze czesać 

włosy? — zapytała się pewna pa
ni jednej służącej, którą miała 
przyjąć.

— Tak, pani, włosy mogę układ
nie uczesać w dziesięciu minutach 
— odpowiedziała z wewnętrznem 
zadowoleniem służąca.

— Mój Boże! dziesięć minut, a 
cóż ja będę robiła przez resztę 
dnia. Nie, nie mogę cię przyjąć.

Przyjaciółki.
— Kasiu, twój narzeczony, to 

naprawdę bardzo grzeczny czło
wiek.

— Moja kochana, nie masz poję
cia, co za elegancki człowiek. On 
nawet w negliżu zachowuje się z 
taką eleganeyą, jakby był we fra
ku.

— Ach I chciałbym się przeko
nać.

NA MIESIĄC MAJ.
Pierwsza Księgarnia Polska w 
Ameryce, W. Dyniewicza w Chi
cago, Illinois, poleca dzieło: 

poświęcone
Bogarodzicy i Niepokalanej 

Dziewicy Maryi.
W tej książeczce zawierają się 
Rozmyślania na każdy dzień 
miesiąca o życiu ziemskiem i 
Opiece Niebieskiej Najśw. Pan
ny Maryi porządkiem czasu u- 
łożone i do jej świąt zastoso

wane
przez

Ks. Jakuba Nowakowskiego
W mocnej oprawie cena 30c.

Bubi.cz

